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<s*s@eSai®dr®ig wydali luf orzeczeni©
Warszawa, 12. 2. Tel. wł.
Prof. Łuniewskl 1 dyr. Malinowski, 

którzy dokonali w  więzieniu w  Mokoto­
w ie badań psychiatrycznych mordercy 
Skwierawskiego, złożyli w  kancelarii w y ­
działu karnego sw e orzeczenie na piśmie. 
Załączono je do akt sprawy.

Wprawdzie orzeczenie to nie może 
być jeszcze ujawnione, ale można z pew ­
nych faktów wnosić, Iż eksperci uznali 
zbrodniarza za poczytalnego, treść orze­
czenia bowiem nie w płynęła zupełnie na 
zmianę terminu rozprawy, wyznaczonej 
na dzień 9 marca rb. Wynika z tego, Iż 
lekarze nie uznali za wskazane przekaza­
nie mordercy na obserwację do zakładu 
dla umysłowo chorych.

D otychczasowy tryb życia Skwieraw­
skiego nie wskazuje zupełnie na to, by 
można mu przypisać wyraźną chorobę 
umysłową. Zatem gdyby wchodziły w 
grę jakieś braki psychiczne — są to braki 
ukryte. Skoro zaś lekarze nie uznali za 
wskazane przeprowadzać dalszych ba­
dań w  tym względzie, łatwo można wy­
snuć wniosek, że jedyną zdecydowaną  
treścią orzeczenia jest ustalenie poczytal­
ności oskarżonego.

Orzeczenie Jest dość obszerne 1 znaj- psychopatycznych. Mogą one zachodzić 
duje się tam zapewne analiza psychia-1  jednak w  stopniu nieznacznym, nie posia- 
tryczna, która może zawiera ustalenie dającym w  sensie kodeksowym znacze- 
tak częstych u zbrodniarzy w łaśc iw ośc i' nla.

W n u m e r z e  d z i s i e j s z y m :
P eszK odow ail Państw ®  n a  1#  lys. zł.

Wyrok na kolejarzy w Sosnowcu 
i

Groźna kalaslrofa samochodowa
w  Mysłowicach

SKwierawskl przeoywa nadal w wię­
zieniu mokotowskim. „Upiór“ zajmuje o- 
sobną celę i tylko w  godzinach południo­
wych bierze udział w ogólnym spacerze 
więźniów na dziedzińcu więziennym. — 
Skwlerawski podlega ogólnemu regula­
minowi dla więźniów, zachowuje się spo­
kojnie 1 cieszy się dobrym apetytem.

Z aresztu śledczego zwolniono podej­
rzanego o udział w zbrodni przyjaciela 
Skwierawskiego, Trawasa. Obecnie wła­
dze prokuratorskie, na podstawie nagro­
madzonych materiałów dowodowych, 
przygotowują akt oskarżenia przeciwko 
Trawasowi, który w procesie Skwieraw­
skiego będzie w ystępował jako świadek 
oskarżenia i prawdopodobnie jako współ­
winny.

Dwie maszyny piekielne
umieścili zamachowcy na „Batorym

Gdynia, 12. a. Tel. wł.
P od czas osta tn iej podróży  m oto ­

row ca „B atory“ * N o w e g o  Torku do  
G dyni w y k ry to  n a  pokładzie dw ie  
m aszyn y  p iek ielne, z  k tórych  jedna u- 
staw ion a  b yła  w  hali m aszyn , druga  
za ś w  kabin ie radiotelegraficznej. M a­

szyny zd ołan o w porę unieszkodliw ić, 
zanim  zd o ła ły  w yw o ła ć  n ieob licza lne  
w skutkach  następ stw a, oraz prze­
szukano dokładnie ca ły  okręt, n ie  
znajdując dalszych  m ateria łów  w y ­
buchow ych. W śród  za ło g i sta tk u  do­
konano kilku aresztow ań . Z aw iado­

Modny kostium kąpielowy na p laży______
sklej.

J m M & e z & s z  S f a p i c i a
Citta dei Vaticano, 12. 2. PAT.
Z okazji 16-tej rocznicy koronacji P a ­

pieża P iusa XI-go odpraw iona została w  
kaplicy sykstyńskiej uroczysta m sza św., 
na której było obecnych 26 kardynałów , 
korpus dyplom atyczny, dostojnicy ko­
ścielni, arystokracja rzym ska, korpus dy­
plom atyczny i liczne inne osobistości.

63kcS* fedzie  d o  ff izy m u
Rzym, 12. 2. Tel. wł.
W  telegram ie z W arszawy Agencja 

Stefan! donosi, że warszaw skie sfery  
m iarodajne potwierdzają, iż minister 
Beck przyjedzie w marcu z w izytą ofi­
cjalną do Rzymu, gdzie wraz z m ałżon­
ką będzie gościem  rządu faszystow skie­
go. Te sam e sfery twierdzą — głosi 
Stefans — że w izyta  będzie m iała  cha­
rakter doniosłej m an ifestac ji p rzy jaźni 
m iędzy Polską a faszystow ską Italią.

Bytenke p o rw a ło  G P U
i wywiozło do Rosił na statku

Bukareszt, 12. 2. Tel. w ł.
Mlmp energicznych poszukiwań nie 

udało się ustalić szczegółów zniknięcia 
B utenki z Bukaresztu. W edług przypu­
szczeń p rasy  rumuńskiej został on w y ­
w ieziony z Rumunii na statku „Katama- 
ja ‘\

W praw dzie sta tek  ten odpłynął z Con­
stancy na dwa dni przed tajem niczym  
zniknięciem Butenki, m usiał on jednak 
zarzucić kotwicę gdzieś w  pobliżu w y ­
brzeża rumuńskiego i przyjąć na swój po­
kład Butenkę, dostarczonego łodzią.

Dzienniki przypom inają, że zawsze 
gdy w  Europie ginie ktoś, na którego por­

w aniu m ogłoby zależeć tyliko Sowietom, 
w  porcie znajduje się statek  sowiecki. 
Tak było przy  porw aniu Kutiepowa, to 
samo zaobserw ow ano w  związku z ta­
jemniczym porwaniem  gen. Millera.

W  ten sam sposób również był por­
w any Agabeków, b y ły  agent GPU, z Ru­
munii. Agabekowa zwabiono do Con- 
stanzy i usiłowano w ciągnąć na sowiecki 
statek  „Filomele‘‘, k tó ry  czekał w  porcie 
pod parą. W  ostatniej chwili policja ru­
muńska udarem niła porw anie i uwolniła 
Agabekowa z rąk załogi statku sow ieckie­
go.

m iona drogą radiow ą policja po przy­
byciu „B atorego"  do G dyni, przybyła  
na ok ręt i zabrała aresztow anych  do  
aresztu  p o licyjnego . P row adzone jest 
śled ztw o, ce lem  ustalenia, k to  był 
in icjatorem  zam achu.

N ie  je st w ykluczone, ż e  zam ach  
jest dziełem  kom unistów . N iek tórzy  
dądzą, że  projekt zbrodni m ógł sie  
zrodzić w  kołach konkurencyjnych li- 
nij okrętow ych. „B atory" b y ł now o­
czesn ym  transatlantykiem  i cieszy ł 
się  w  A m eryce w ielk im  p ow od ze­
niem .

Mmi Santander u“
obłow ił się, ograbiając ofiary

Paryż, 12. 2. PAT.
Policja francuska aresztow ała w  jed­

nej z willi w Biaritz em igranta z Hiszpa­
nii, niejakiego Manuelo Neila, który, jak 
się okazało, jest słynnym  „katem  San- 
tanderu" tj. wykonawcą wyroków śmier­
ci anarchistycznego rządu Santander. W 
willi Manuelo Neila znaleziono obfity 
zbiór różnorakiej biżuterii, w artości 200 
tys. fr„ w śród której znajdowała się bar­
dzo poważna ilość obrączek, praw dopo­
dobnie ściąganych ze zwłok skazanych 
Znaleziono poza tym obfity zapas róż­
nych walut, m. in 60.000 fi w biletach 
Banku Francuskiego, pesety hiszpańskie 
ha 70,01 iß f r . ]ij-V włoskie i dolary Are­
sztowanie „kata Santanderu“, jak się oka­

zuje, łączy się bezpośrednio z tajemniczą 
aferą m arkiza de Portago, nacjonalisty 
hiszpańskiego, aresztow anego przed kil­
ku dniami w Bayonne w raz z dwu po­
mocnikami. Markiz de Portago w raz ze 
swoimi tow arzyszam i podejrzew any był 
o szmugiel do Francji bakteryj chorobo­
twórczych, celem ewentualnego zgładze­
nia politycznych przeciw ników . Policja 
francuska przypuszcza iż w łaśnie jednym 
z zadań m arkiza de Portago i jego tow a­
rzyszy mogło być zgładzenie Manuelo 
Neila, który po wzięciu Santander przez 
gen Franco schronił się przed zem stą 
nacjonalistów hiszpańskich na terytorium  
Francji.

Konłrreweliicia w  Rosji i
Warszawa, 12. 2. Tel. wł.
Do Warszawy napływają z Rosji so­

wieckiej wiadomości, że na terenie tego 
państwa działa organizacja „Zielonego 
Dębu", zamierzająca rozpocząć walkę z 
bronią w ręku z obecnym reżimem komu­
nistycznym. Występujący z ramienia jej 
ataman Dergacz wydał do żołnierzy armii 
czerwonej ulotkę, podburzającą ich do 
kontrrewolucji 1 rozprawienia się z Mię­
dzynarodówką i dygnitarzami komunisty­
cznymi, przelewającymi krew ludu rosyj­
skiego.

Schuschnigg u  Hitlera
W iedeń, 12 . 2 . Tel. wł.
Kanclerz dr. Schuschnigg, który w  

p ią tek  w ieczorem  wyjechał z W iednia, 
udał się w okolice Berchtesgaden, gdzie 
w sobotę rano spotkał się z kanclerzem  
Hitlerem. Rozmowa obu kanclerzy od­
była się w  obecności dotychczasowego  
posła niem ieckiego w W iedniu t .  Pa- 
pena. 1

O celu tego po ta jem nego  Spotkania 
dotychczas nic n ie  w iadom o. Ani ze 
strony au striack ie j an i n iem ieck ie j nie 
ogłoszono żadnego k o m u n ik a tu . W ła­
dze austriack ie  n?e '’em enfu ją  wiado­
mości o tym  «-••** *vś w ładze n ie ­
m ieckie p o m ija ją  ją /« p e in v m  m ilcze­
niem.
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Drill Anieli 
Ja troi Welentege 
Wsehód słońc«: g. 7 m. 33 
Zachód słońca i g. 17 m. 08 
Długość dnia: g. 9 m. 46
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M  as mm aa sa 1 Sa «a M.
Firm a F. OSTRY, Sosnowiec, M odrzejewska 12 podaje do wiadomości Szanownej Klien­

teli, ie  od w torku dnia 15 lutego 1938 r. rozpoczyna się zapowiedziana

Wysprzetiaż posezonowa i „B iałe Tygodnie”
Ceny towarów zostały znacznie zredukowane i oprócz tego udzielany będzie dodatkowy rabat 
w wysokości 10% dla następujących artykułów : bielizna damska, męska, dziecięca, pościelowa, 
kołnierzyki, swetry, parasole, toreoki, szale, k , a waty i chusteczki. Szanowna Klientela wyk or ty 
sta tę okazję w celu poczynienia tanich zakupów.

Kupcy prowadzący artykuły  galanteryjne, jak  bielizna, pończochy, wyroby trykotażowe, 
nici, guziki i t. p. najkorzystniej z tkupią w firm ie F. OSTRY, Sosnowiec, Modrzejewska 12 
Tel Nr. 613-53.

Proces szafie bandytów
w Wadowicach

Kronika śląska
R edakcja I A dm in istracja: K atow ice , 
ulica S o b iesk ieg o  i i . —  TeL  3 4 9 -8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU IM. ST. WY­
SPIAŃSKIEGO W  KATOWICACH:

Niedziela: g. 11 „Akadem ia m orska", 
g. 15.30 „Na Łyczakowie" (sprzedanej: 
g. 19 „N a Łyczakowie" (sprzedane).
W torek: g. 30 „W ieczór bumom — Leona W yrw l- 

eza".
Środa: g. 26 „Tekla",
Czwartek: g. 30 „T rzecia młodo**",
Piętek: g. 30 „T ek la".
A  REPERTUAR TEATRU KOTOWICKIEGO

NA PROWINCJI:
PIOTROWICE: ponieda. *. 26 „Teoria Einsteina", 
M1KUŁCZYCE: poniedz. g. 30 „ Jasna  O dra". 
CHORZÓW: w torek, g. 15,30 „T ek la" (dla besrokot- 

">ch), g. 20 „Zygm unt A ugust" (sprzedano).
BIELSKO: czw artek, g. 19,30 „T ek la".
CIESZYN: p iątek, g. 30 „Trzecia młodo**",
A  REPERTUAR DOMU LUDOWEGO W

CHORZOWIE:
Niedziela, 13 k. m., g. 17 „A kadem ia"; $, 39 „W ie­

czór hum oru Leona W yrw icza".
W torek, 15 b. m., g. 15,30 „Tekla" (dla łezrobot- 

w eh ); g. 19,30 „Zygm unt A ugust",

REPERTUAR EIN ILASKICHi 
KATOWICE. Capitol: D iabły w y b ra ły .  Casiae: Shew 

lok Holmes 1 Dr. W atson. Colosseum: N ieuspraw iedliw io­
na godzina. Rlallo: Przy  drzw iach zam kniętych. Stylowy: 
1) Królowa W iktoria. 1) Jej obrońcy — Flip 1 Flap. 
Union: O czym m arzą kobiety.

RADIO
: 7 *; NIEDZIELA, 1« LUTEGO I I »  B.

Katowice. 6,15 „Surm y śląskie". 1,30 Kapela Indowa. 
7,30 Płyty. 7,40 Pieśni ludowe Śląska Cieszyńskiego. 1,30 
Koncert życzeń. 8,50 „ Jak  się przedstaw ia kw estia  zbytu 
m leka na Śląsku?" — pogadanka. 9,00 I  ranzm isja nabo­
żeństw a z Torunia. 10,30 Płyty. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 
Poranek symfoniczny. 13,30 Muzyka obiadowa. 14,45 Au­
dycja d la wsi. 15,40 „T roska o dzieci ulicy" — reportaż. 
10,05 Pieśni I piosenki włoskie. 17,00 Podwieczorek przy 
m ikrofonie. 19,00 „Człowiek sa b u rtą "  — słuchowisko. 
19,25 Zespól smyczkowy. 30,00 „W  niedziela przy  żele*- 
nioku" — audycja pogodna. 30,30 W iadomości sportowe,
21.00 W iadom ości sportow e. 31,15 Kukułka W ileńska.
22.00 Opowieść o Beethoyenle (III audycja): „Godzina po­
łudn ia" — reportaż. 23,00 R eportaż z zawodów n a rc ia r­
skich o m istrzostw o Zw. H arcerstw a Polskiego w Zwar­
doniu. 23,10-23,30 Płyty.

W  drugim dniu rozprawy przeciwko 
szajce bandytów, grasujących w powiecie 
bielskim zeznawali świadkowie.

% NARZECZENI 
■ CZEKAJCIE!

Bronisława Fortunowiczówna, kierow­
niczka sklepu Kółka Rolniczego w Suchej, 
opowiada o rabunku, jaki został dokona­
ny w sklepie Kółka dnia 11 lutego 1937 r.

cowali i przedstawili się jako inżynier i 
doktor."

W dalszym ciągu zeznaje Wincenty 
Gruszewski z Buczkowic, który opowiada 
o przebiegu rabunku u niego w dniu 9-go 
stycznia." Zrabowano mu" 400 zł.

Świadek Jakub Maśoiuch z Bystrej ze­
znawał na okoliczność rabunku, dokona­
nego u niego dnia 16 stycznia, podczas 
której zrabowano 400 zł.

Świadek Jan Niesyty z Aleksandrowie, 
masarz zeznaje o rabunku dokonanym u 
niego w dniu 21 stycznia 1937 r., podczas 
którego zabrano mu 200 zł. 1 trochę tow a­
ru. i

t t t O H I K  I . 6 . P . P .

GRA W SZCZĘŚLIWE! 
KOL E KT URZ E

POPIERAJ 
1 .0 . P .P .

KATOWICE, Mariacka 3 
RYBNIK, Gimnazjalna 8 
BIELSKO, Zamkowa 2 
HAJDUKI WIELKIE, Huta Batory 
ŚWIĘTOCHŁOWICE, Bytomska 6a

W KOLEKTURACH L O .P .P . PADAIA WIELKIE WYGRANE
Z oskarżonych świadek rozpoznaje tylko 
Frydla, który nie miał rewolweru. Rewol­
wery mieli natomiast Szpara i Damek, któ­
ry zaprzecza, jakoby brał udział w tym ra­
bunku.

św iadek Teofil Sobański z Lachowic 1 
jeden z organizatorów zabawy w Suchej, 
na którą po dokonaniu rabunków w Su­
chej udali się oskarżeni, rozpoznał Frydla 
1 Damka, to jest tych, którzy u niego no-

Sw iadek Jan  K onior z W ójtow ie opo­
w iada o rab u n k u  dokonanym  u niego 19 
m arca . Z abrano  m u  gotów kę i tow ary  na 
sum ę 640 zł.

N astępny zeznaje św iadek Szczęśniak, 
p rzodow nik  służby śledczej z B ielska. O po­
w iada on  szczegółowo o sposobie dokony­
w ania rabunków , o organ izacji szajk i oraz 
akc ji pościgow ej 1 likw idacji, szajk i.

D alszy św iadek Ja n  W ojciuch , em ery to ­

w i ZAKŁADY FRYZJERSKIE — według 
kom unikatu Cechu Fryzjerów  w Katowicach, są 
otw arte dnia: 15, 20 1 27 hm. od godz. 8 — 12- 
tej.

(K) WSTRZĄSY GÓRNICZE W  SIEMIANO­
WICACH. Onegdajszej nocy, wskutek podziem­
nych wstrząsów górniczych, pękła duża szyba 
okna wystawowego w składzie mebli 1 trumieó, 
A. Ganczarsklej, przy ul. Bytomskiej 29 w Sie­
mianowicach. Poza tym popękało wiele szyb 
w mieszkaniach tekgo domu.

Niniejszym podajem y do wiadomości, że p. Ludwik Szymura z dniem 10 tul ego 1938 r. 
przestał być inspektorem naszym a i  okręg Pszczyński.

Prosimy P. T. Interesentów wszelką korespondencję do nas kierować pod adresem «Ve­
sta“ Oddział w Katowicach, ni. 3 Maja 36.

Za załatwienie listów dotyczących przedstaw icielstwa naszego w Pszczynie, a skierowa­
nych pod adresem p. Ludwika Szymury, jak  również za wpłaty dokonane do jego rąk. Instytu­
cje nasze nie przyjm ują żadnej odpowiedzialności.

„V E S T A“ „V B S T A“
bk WzaJ. Ubczp. w Poznaniu Towarzysf—o Wzaj. Ubezp. od Oognł*

I?'' łdobleia w Poznaniu

21 bm. od godz. 8 — 12-tej w Urzędzie Pośred­
nictwa Pracy w Chorzowie III, pokój nr. 9. 
Niestawienie się do kontroli według powyższe­
go porządku pociąga za sobą skreślenie z ewi­
dencji bezrobotnych.

(Ch) ZŁOTE GODY MAŁŻEŃSKIE. Dziś, w 
niedzielę, obchodzi znany kupiec i  Wielkich 
Hajduków p. L. Fray z żoną swą, Rozalią, zło­
te gody małżeńskie.

(Ch) KONTROLA BEZROBOTNYCH W 
CHORZOWIE. Kontrola bezrobotnych w mie­
siącu lutym  br. odbędzie się według następu­
jącego porządku: poniedziałek, dnia 14 bm.
mężczyźni od litery  A — , wtorek, 15 bm. męż­
czyźni od litery H — L. środa, 16 bm. mężczyź­
ni od litery M — R, czwartek, 17 bm. mężczyi- 
ni od litery S — Z, piątek 18 bm. wszystkie 
kobiety — pracownice fizyczne od litery A — 
Z, sobota, 19 bm. wszyscy pracownicy umysło­
wi od litery A — Z. Kontrola miesięczna od­
będzie się na targowisku końskim  w Chorzowie 
I, ul. Batorego od godz. 8 30 do 12-tej. Mie­
sięczna kontrola bezrobotnych fizycznych, jak 
i umysłowych Chorzowa III, odbędzie się dnia

I  * a n u J S w ó j  G r o s z .

MEBLE w
„KATOWICKIM DOMU MEBLI"

Katewiee ri. Stawowa 19.
oszczędzisz wiele pieniędzy. Polecamy wielki 
wybór solidnych mebli jak: Jadalnie, Sypialnie 
Gabinety lid Sypialnia Dębowa zł 255 Kuchnia 
i  7-miu części zł. 110. Przyjmujemy obligacje 
pożyczek państwowych. Do każdej sprzedanej 

•ypialnl dodajem y bezpłatną leżankę, 
i i i l i w i  * •  ■ » I a ! ■ a

w any le śn iczy ' ze S traconk i zeznaje, o  r a ­
bu nku , dokonanym  u niego dn ia  6 m arca 
1937 r. N apastn ików  było  4-ch. Jeden z 
n ich s ta ł n a  czatach , 2 trzym ali w szachu 
dom ow ników , —  a jeden  rabow ał. Rozbili 
w tedy skrzyn ię  z k tó re j zab ra li 318 zł., a z 
szafy zab ra li dubeltów kę.

Św iadek K u rie r 1 jego ło n a  opow iadają  
o napadzie , dokonanym  na n ich  w m ieszka­
niu, ,po czym  sąd zarządza przerw ę,

m
(R) „BEZROBOTNY FRONCEK“ NA ZABA 

W IE W  SKRZYSZOWIE. Dnia 20 bm. w lokalu 
p. Kafki w  Skrzyszowie w „Świetlicy" urządza 
zabawę karnaw ałow ą, na której będzie obecny 
„Bezrobotny Froncek".

Po długoletnich cierpieniach zm arł dnia 10 II. br. nasz urzędnik i współpracow­
nik

6 .  p .  A U G U S T Y N  G O J
przeżywszy lat 28.

Zmarły zaskarbił sobie swoją w spółpracą uznanie swoich przełożonych 1 współ­
pracowników, pozostanie on na zawsze w naszej pamięci.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14. II. o godz. 7.30 z domu żałoby w Giszowcn, ul. 
Mielęckiego 11.

Katowice, 12. II. 1938 r. DOM SPEDYCYJNY
JAN RZEWICOK 

Kolejowe Przedsiębiorstwo Dowozowe 
Katowice I

Bezpłatne dodatki powieściowe 
„Siedmiu Groszy“

Kto opłaca z góry abonam ent miesięczny 
„Siedmiu Groszy" w wysokości 2,31 zł., ten za 
każdym razem otrzym uje bezpłatnie książkę po­
wieściową (96 stron druku).

Dotąd abonenci nasi otrzym ali następujące 
książki powieściowe:
Styczeń 1936 r. „Przygoda jednej nocy".
Luty 1936 r. „Tajem nica Jana“.
Marzec 1936 r. „Nowelk iCzechowa".
Kwiecień 1936 r. „Szukajmy jabłka".
Maj 1936 r. „Bez pieniędzy do szczęścia" 
Czerwiec 1936 r. „Nad brzegiem pucharu“. 
Lipiec 1936 r. „Dziwna przygoda C. Grama". 
Sierpień 1936 r. „Opowiadania“.
Wrzesień 1936 r. „Mord o świcie".
Październik 1936 r. „Prom ienie śmierć. . 
Listopad 1936 r. „Dom pracy“.
Grudzień 1936 r. „Miss Sally“.
Styczeń 1937 r. „Czerwony kw iat Anyżu" tom I, 
Luty 1937 r. „Czerwony kwiat Anyżu" tom II. 
Marzec 1937 r. „Przygoda T arta rina“.
Kwiecień 1937 r. „20 opow iadań“.
Maj 1937 r. „W alka o sztuczną zorzę". 
Czerwiec 1937 r. „Wiersze, fraszki i anegdoty". 
Lipiec 1937 r. „Łańcuch szczęścia".
Sierpień 1937 r. „Za kratam i i drutam i III Rze­

szy“.
Wrzesień 1937 r. „Manuncia".
Październik 1937 r. „Smutna dola".
Listopad 1937 r. „Wiersze, fraszki, anegdoty i 

humoreski z przeszłości“ tom II. 
Przez abonam ent miesięczny czytelnik:

a) oszczędza miesięcznie 21 groszy;
b) otrzym uje gazetę wcześnie rano, w prost do 

mieszkania lub biura bez jakiejkolwiek do­
płaty;

c) co miesiąc otrzym uje bezpłatnie książkę po­
wieściową o 96 stronach.

Bielsko, 12. 2. Tel wł.
W czoraj pojawił się na terenie Bielska przy­

stojny 1 elegancko ubrany mężczyzna, który de­
monstrow ał swoje środki na uśm ierzanie bólu 
zębów i głowy. Dowodził on, że potrafi bez naj­
mniejszego bólu wyrwać schorzały ząb, a  nawet 
także korzenie, które nie w ystają z dziąseł.

Początkowo niewielu przygodnych pacjen­
tów poddało się bezboiesnemu zabiegowi, póź­
niej jednak obiegła osobliwego dentystę chma­
ra  ludzi, chcących pozbyć się dokuczliwych zę­
bów.

Osobliwy dentysta, nie bacząc na to, gdzie 
przychodzi mu dokonać operacji rw ania zęba, 
czy w domu, czy pod gołym niebem, przystę­
pował do tej czynności, usuw ając ząb 1 trudno 
uchwytne korzenie bez narzędzi, palcami, a co 
najważniejsze dla pacjenta — bez najmniejsze­
go bólu, ku wielkiemu zdziwieniu pacjenta i 
obecnych przy zabiegu.

Wśród pacjentów znalazło się wiciu funkcjo­
nariuszy kolejowych. Na samym dworcu kole­
jowym w Bielsku niezwykły dentysta usunął 
około 200 schorzałych zębów. Byli U ,tacy pa­
cjenci, którzy na jednym posiedzeniu pozwalali 
sobie rwać po 2 lub 3 schorzałe korzenie. Zręcz­
ność swoją dentysta dem onstrował bezpłatnie.

Jak  się dowiadujemy w ostatniej chwili, nie­
zwykły „dentysta“ przybył na Śląsk z Rumunii. 
W Katowicach usunął on palcami bezboleśnie 
schorzałe zęby kilkuset osobom, m. in. wielu 
funkcjonariuszom  policji. Przy zabiegu lewą 
ręką naciska pacjentowi nerw na praw ej stro 
nie twarzy, a prawą ręką wyrywa ząb, tam ując 
momentalnie płynącą z dziąsła krew.

Politow anie!
W szystkim, którzy wzięli udział w po­

grzebie m ojej nieodżałowanej" żony

fp . Agnieszki łanasow ei
' Z DEMBSKICH

składam  tą drogą serdeczne „Bóg Zapłać'1.
A w szczególności dziękuję rodzeństwu, 
delegacji P. K. P. stacja Brzezinka, Pań 
stwu Piątkom  i p. Stachowej z Kalusów, 
jak  również wszystkim znajom ym i przy­
jaciołom.

Brzęczkowice w lutym 1938 r.

JANAS JOZEF, MĄŻ

W  W a a ś a a m e K m M B
K ółko Rolnicze N iedobczyce, p ro s i nas o 

zam ieszczenie następu jącego  w yjaśn ien ia  n o ­
tatk i, um ieszczonej na  łam ach  naszego dzien­
n ika  p. t .; „K rw aw a bó jka  na  zebraniu  rol­
n ikó w  w  N ied o b czyca ch "t

„N ie p raw d ą  jest, że w czw artek  wieczo­
rem  w  sali p. Czai w  N iedobczycach w  
pow . rybn ick im  odbyło  się zebran ie  ro ln i­
ków , po k tó rym  zebran i zasiedli p rzy  k ie­
liszkach.

N atom iast p raw d ą  jest, że Czaja sali n ie  
posiada oraz, że w dn iu  w ym ienionym  tj. 
w czw artek , dnia 27 stycznia b r. żadne ze­
bran ie  ro ln ików  w loka lu  p. Czai się n ie  
odbyw ało, a ro ln icy  G aszka Józef i P ieczka 
Ludw ik, zesz li. się tam  ty lko  przygodnie.

Fundusze na ogródki działkowe
Fundusz Pracy przydzielił powiatowi rybnic­

kiemu 8.000 złotych na utworzenie dalszych 8 
ośrodków ogródków działkowych, a mianowicie 
w Przyszowicach, Godowie i w Gorzycach. Po­
nadto w Rydułtowach ukończone zostaną w r. b. 
prace nad założeniem 100 ogródków. Obszar 
tych ogródków wynosi 26 mórg. Jest to najwlęk- 
szy kompleks ogródków działkowych na Śląsku.
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Dr. med. f. »111
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 

przyjm uje
w  K atowicach, ul. M ickiewicza 10

l-ptr. Tel. 311-76
w godzinach od 9 — 12 i 3 — 6-tej. 

O p e r a c j e  kosmetyczne i plastyczne.
B. lekarz klinik berlińskich.

U w a g a !  N i k o l o w i  o k o lic e
Nowa huM w nia ezekoiady 

i cukrów
Najtańsze źródło zakupu dia odsprzedaży 
dużv wybór na składzie, rzetelna obsługa, 
niskie ten». u was a NA ADR#:
Mlkołćw, ul. Pszczyńska 4. dom p. Biskupka

Pierwszy proces Maruszeccki
odbeifzie się w Katowicach 24  bm.

(ag) Jak  się dowiadujem y, w  sobotę 
w yznaczy! Sąd O kręgow y w  Katowicach 
term in rozpraw y krw aw em u zbirowi,
Nikiforowi M aruszczce i jego wspólniko­
wi. Sparzyńskiem u.

R ozpraw a odbędzie się w  gmachu Są­
du grodzkiego  w  Katowicach, p rzy  ul. 
m ik o i^ — klej, dn ia  24 lu te g o  br. o  g o d z .9 .

Akt oskarżenia został już M aruszecz- 
ce i jego tow arzyszow i doręczony w  w ię­
zieniu wadowickim ..

B andyta zostanie przew ieziony do Ka­
towic dopiero w  dniu rozpraw y a do te­
go czasu będzie przebyw ał nadal w  w ię­
zieniu w adowickim .

Bach inwestycyjny w Polsce
Pocztowa Kasa Oszczędności spełnia w go- 

enodarstw ie narodow ym  podwójnie doniosłą 
«ul?: jest najw iększą instytucją oszczędnościo­
wa w Polsce, a powtóre najpoważniejszym o- 
•rodkiem  dredytu długoterminowego. Za po­
średnictwem urzędów pocztowych, spełniają­
cych rolę jej oddziałów, obejm uje ona swą 
działalnością cały obszar Rzplitej, wszystkie 
Sfery ludności. Co trzecia rodzina w Polsce Do­
siada dziś książeczkę oszczędnościową tej in­
stytucji. Kapitały nagrom adzone przez m ilio­
nowe rzesze obywateli, przekraczają obecnie 
m iliard złotych. Nie ma dziś w Polsce w arszta­
tu  pracy, któryby w tej czy innej form ie nie 
korzystał z tych kapitałów. W racają one do 
życia gospodarczego pod postacią dogodnego 
i taniego kredytu, którego suma wynosi bez 
m ata m iliard złotych. Ze źródeł tych korzysta­
ją  rolnicy, którzy rozszerzają przy pomocy 
tych kapitałów swe w arsztaty rolne, użyźniają 
gleby swoich gruntów. Zatrudnione w budow­
nictwie kapitały tej instytucji stw arzają niespo­
żyte źródło, z którego czerpią energię do pracy 
rentow nej w arsztaty związane z budownictwem, 
stw arzają w arunki pracy dla tysięcy rąk  i 
mózgów. Umożliwiając miastom i gminom bu­
dowę zakładów i przedsiębiorstw  użyteczności 
publicznej, jak  elektrowni, gazowni, wodocią­
gów i kanalizacji, przyczynia się ona w wy-# 
dntnym stopniu do podniesienia zdrowotności 
naszych miast, w arsztatom  zaś rzemieślniczym 
I przemysłowym umożliwia korzystanie z tych 
nowoczesnych i tanich źródeł siły napędowej. 
Pizy pomocy jej kapitałów  rozbudow uje się 
siec dróg bitych, kolei żelaznych, uspław nia się 
rzeki. Tą drogą wypływa ona na skrócenie 
przestrzeni pomiędzy ośrodkam i wytwórczości 
i spożycia, między m iastami i najbardziej odle­
głymi w arsztatam i rolnymi, przyczyniając się 
do obniżenia kosztów przewozu produktów  ro l­
nych i surowców. Udzielając kredytu Państwu, 
współdziała przy stw arzaniu dogodnych w arun­
ków dla rozwoju inicjatywy pryw atnej. W ięk­
szość papierów państwowych zakupionych przez 
tę instytucję stanowią papiery, z których wpły-

 J

Stała nasza aoonent- 
- ka, p. W aleska Sproł- 

tow a —  kolporterka 
' nasza z Siemianowic 

obchodzi 15 bm. 62- 
V gą  rocznicę urodzin. 
X Jubilatce składamy 

najserdeczniejsze ży- 
:i czenia „Ad multos„Ad 

annosi"

wy przeznaczone zostały na  cele inwestycyjne 
w rodzaju rozbudowy portu w Gdyni, sieci 
dróg komunikacyjnych, akcji melioracyjnych, 
budowy Centralnego Okręgu Przemysłowego i 
wielu innych. Kapitały te pracu ją  tym skutecz­
niej, że użyte są planowo i tu ta j żaden grosz 
nie idzie na marne.

Szczegółowe zestawienie akcji kredytowej, 
zamieszczane rok rocznie w sprawozdaniach 
PKO, wskazuje dokładnie, na jakie cele prze­
znaczone zostały kapitały nagrom adzone w tej 
instytucji. W samym r. 1937 instytucja ta prze­
znaczyła na budownictwo mieszkaniowe nrze- 
szło 41 miln. zł, na rozbudowę dróg — około 
30 miln. zł, na inwestycje elektryfikacyjne — 
6,6 miln. zł, inwestycje pocztowe 7,8 miln. zł, 
inwestycje rolne, morskie i samorządowe łącz­
nie 28,7 miln. zł. Kredyty krótkoterm inow e, u- 
dzielone w formie skupu weksli, pożyczek 
wekslowych, pożyczek pod zastaw papierów 
wartościowych wzrosły w tymże roku o 11 miln. 
złotych.

Łączna suma kredytów udzielonych przez tę 
instytucję wyraża się kwotą 984 miln. zł, z 
której to sumy około 808 miln. zł przypada na 
kredyty średnio i długoterminawe, a 176 miln. 
zł na operacje krótkoterm inowe. Rozdział kre­
dytów według poszczególnych dziedzin życia 
gospodarczego przedstawia się następująco: na 
inwestycje samorządowe przypada 29,4 % ogól­
nej sumy kredytów PKO, na budownictwo — 
26,7%, rolnictwo — 22,9%, inwestycje kom uni­
kacyjne 12,7%, a na inne cele gospodarcze 
8,3%. -- -f: -

Nagromadzone w tej instytucji kapitały sta­
nowią dziś bezsprzecznie jedno z najpow ażniej­
szych źródeł kapitału  długoterminowego w Pol­
sce. W ypełnia ona w ten sposób dotkliwą lukę 
w tej dziedzinie kredytu w Polsce. Należy po­
nadto podkreślić, że kredyty finansow ane przez 
nią są o wiele tańsze, niż kredyty finansowane 
z innych źródeł. Zaletą akcji kredytowej PKO 
jest jeszcze i to, że w skazuje ona niesłabnący 
naw et w okresie kryzysu wzrost. (E. K.)

Ziettóeje e  składzie bielizn»
(c) W  nocy z czwartku na piątek dokona­

no zuchwaiego włamania do składu bielizny 
i galanterii Genendli Gutmanowej w Katowi- 
cach-Zawodziu. Złodzieje, po otworzeniu sobie 
drzwi od strony sieni, weszli do w nętrza i w y­
nieśli niemal całe zapasy tow arów . Zabrali róż­
ną bieliznę męską i damską, pończochy, skar­
petki, płótna i różne w yroby galanteryjne.

W ysokość szkody poniesionej przez właścl- 
oietkę sięga kwoty ponad 1.000 zł. Gutmano- 
wa jest ubezpieczona od kradzieży.

M E B L E  największy wybór na Śląsku, 
ME B L E  najdogodniejsze waiunkl na Śląsku. 
MEBLE najtaniej kupuje się na Śląsku 

t y l k o  w l l r m i e

Chorzowska Centrala Mebli
o r a A w  a,  m w a r c o n r a  «

CBO&KMSKA CB51M U MEBLI
M E S L E  M E B L E  M E B L E

C H O M O *  i  - - . ' : t  -L.OQ79

F i l i a  Chorzów I. 
Wolności 1.

Prowadzi oryginalne poznańskie i pomorskie 
pokoje, sypialnie, jadalnie I kuchnie.

#  bieżącym miesiącu udzielamy specjalnie 
wysoki rabat.

Ma zamiejscowych zwrot kosztów przejazdu.

Ważne dla Pszowa 
i okolicy

Śląski Insty tu t Rzemieślnicze - Prze­
mysłowy w Katowicach ogłasza wpisy na 
kurs:

PRZYGOTOWAWCZY DO EGZAMINU 
MISTRZOWSKIEGO DLA ZAWODÓW: 

metalowego 1 drzewnego,
W  PSZOWIE.

Zgołszenia przyjm uje i bliższych in fo r­
macji udziela w imieniu Instytutu p. Pa­
weł Reś, Pszów, ul. Marszałka Piłsudskie­
go nr. 14, do dnia 25 lutego 1938.

# 0 8

Uniewinnienie
(ag) W  rodzinie Ubinów w  Brzęczko- 

wicach panow ały nieporozum ienia na tle 
m ajątkow ym . Na tym  tle dochodziło czę­
sto pom iędzy dziećmi a rodzicami do 
aw antur, a naw et bójek.

W reszcie doszło pom iędzy Francisz­
kiem Ubiną a jego zam ężną córką Agnie­
szką Denkowską do kłótni, w toku której 
kobieta rzuciła w ojca kamieniem. Na 
pomoc przybiegły  jej dwie siostry  Roza­
lia Bogacka i Gertruda Porombka oraz 
Ernest Porombka i Klemens Bogacki, któ­
rzy wciągnęli ojca do m ieszkania i tam 
tak dotkliwie go pobili, że przew ieziony 
do szpitala w  M ysłow icach zmarł.

Córki i zięciowie zabitego zostali za­
sądzeni przez Sąd O kręgow y w Katowi-

tak.. czy nie wiecie, co
zdarzyło się .. ?
gdyśm y o  Sokach Roślinnych

SBlmenenbeFser’a ? ?
Patrz ogłoszenia

cach na k a ry  po roku, wzgl. 9 miesięcy 
więzienia.

Od tego w yroku zasądzone odw ołały 
się do Sądu Apelacyjnego w  Katowicach, 
k tó ry  po ponownym  rozpatrzeniu sp raw y 
uwolnił w szystkich  od w iny I kary dla 
braku dostatecznych dow odów  winy.

SEMSACIA! LAMPY RADIOWI s l ä
Sprzedajemy na dogodne spłaty lampy radiowe wszelkich typów.
y b ó r .  ... ,    F a c h o w a  o b s ł u g a .
Badanie lamp specjalnym aparatem pomiarowym — bezpłatnie.

Uwaga n a  ad res  Radioodbiorniki 1 wszelki radiosprzęt w wielkim wyborze. U w aga M  8 0 « $
C e a a i r ^ l m  S i » r ® ^ i i s  l a d i © w © ś o
* K a to w ice , u l. W a w e lsk a  2  (r ó g  u l. 3 -g o  M aj«)

Na ra tv

W i e l k i

Groźng pożar
wzniecony przez włóczęgów

(k) W  ub. czw artek  około  godz. 22-tej 
w ybuch ł w G otartow icach  w  pow . ryb n ic ­
k im  olbrzym i pożar.

Z n iew yjaśn ionej dotychczas p rzyczyny  
p ow sta ł ogień w  drzew nianej, p a p ą  k ry te j 
stodole Antoniego P iotrow skiego , k tó ra  w  
k ilka chw il s tanęła  w  p łom ieniach . Z jechało  
się szereg s traży  po żarn y ch , k tó re  w szczęły 
energiczną akcję  ra tu n k o w ą , jed n ak  nie 
zdołały ugasić rozszalałego żyw iołu.

Wyjaśnienia ŚL Z. L  R.
W  zw iązku z zam ieszczonym  w  

num erze 335 (z dnia 5. 12. r. ub.) n a ­
szego pisma artykułem  pt. „Nieko­
rzystna  dla rolnika śląskiego opieka“, 
p. Józef P isarek , prezes Zarządu 
Głównego Śl. Związku Kółek Rolni­
czych, w ystępując w  imieniu tej orga-' 
nizacji, nadsy ła  nam  następujące w y ­
jaśnienia:
„W iadom ości Śl. Związku Kółek Rol­

niczych“ nie są pismem, konkurującym  z 
„Rolnikiem Śląskim “, gdyż w ydaje je Śl. 
Zw. Kółek Rolniczych w  porozum ieniu ze 
Śl. Izbą Rolniczą.

Śl. Związek Kółek Rolniczych nie zw al­
cza Śl. Izby Rolniczej. Nie ma też roz- 
dźw ięków  m iędzy obiema tym i insty tu­
cjami. W  zakresie działalności i p rogra­
mu p racy  obydw u tych instytucji istnieje 
zgodna i harm onijna w spółpraca.

W  działalności na terenie Związku p. 
dyr. H orak postępuje legalnie, rzeczow o 
i o tw arcie . W szelkie należności asygnu- 
je zgodnie z statu tem  i z regulaminem 
Związku. Nie posiadając w  Związku nie­
w ygodnych dla siebie członków, nie m a 
pow odów  do dążeń do usunięcia zeń ko­
gokolwiek.

W  zw iązku z zam ieszczonym  pod 
w spom nianym  na w stępie artykułem  o- 
św iadczeniem  p. W iktora  Świeżego, ja-

Stodoła sp łonęła  doszczętnie w raz  *e 
zn a jd u jącą  się w  n ie j słom ą, sianem  i zbo­
żem , o raz  m aszynam i i narzędziam i ro ln i­
czym i. O gólna szkoda, p row izoryczn ie  o- 
bliczona, w ynosi około  30 tysięcy  zl.

W stępne  dochodzenia po licy jne  w ykaza­
ły, że jes t m ożliw e, iż p o ż a r  z.ostał pod łożo­
n y  przez w łóczęgów , nocu jących  w  stodole 
bez w iedzy w łaściciela.

koby p. dyr. H orak w ypłacił z kasy  
Związku p. W iktorow i Świeżem u z Bie­
runia S tarego kw otę 75 zł. na p rzeprow a­
dzenie kampanii przeciw ko niew ygod­
nym  mu członkom, stw ierdzić należy, iż 
p. dyr. H orak żadnych kw ot na takie ce­
le nie w ypłacał. P . Św ieży, będąc jesz­
cze sekretarzem  Kółka Rolniczego w  Bie­
runiu S tarym , o trzym ał jedynie polece­
nie uruchom ienia okolicznych Kółek Rol­
niczych i w szczęcia prac w stępnych przy 
organizacji M leczarni Spółdzielczej. Z po­
lecenia tego się nie w yw iązał, ani nie 
rozliczył się z o trzym anych  na koszty  
podróży zaliczek w  kwocie 75 zł. — 
P. Św ieży usiłow ał rów nież pożyczyć od 
p. dyr.' H oraka oraz od  Zarządu ś l. Zw. 
Kółek Rolniczych 120 zł. Zarówno p. dyr. 
Horak, jak i Zarząd Głów ny Związku tej 
prośbie p. Świeżego o pożyczkę odmó­
wili kategorycznie. ^ _

U w a g a  R e d . :  D ając w iarę  o- 
św iadczeniom  p. P isarka , w ysuw am y 
w niosek logiczny, że p rzez autora art. 
pt. „N iekorzystna dla rolnika śląskie­
go opieka“, o raz przez p. Świeżego, 
k tó ry  pod tym  artykułem  zamieścił 
sw e ośw iadczenie, zostaliśm y w pro ­
w adzeni w  błąd. Z chęcią tedy  za­
m ieszczam y w yjaśnienia Śl. Z. K. R , 
w  interesie p raw dy , nie chcąc, b y  za­
rów no tej organizacji, jak i p. dyr. Ho- 
rakow i sta ła  się krzyw da.

M ały nasz abonent, 
p . Jan Szymik z 
Brzezin śląskich, u- 
czestnik pow stań ślą­
skich obchodził w  
tych dniach 57-tą ro ­
cznicę urodzin. Re­
dakcja przyłącza się 
do życzeń, składa­
nych Iubilatowi przez 

rodzinę

, Z a
' g o W w t e

10%
r a b a t y Meble

.- j .  - ....

po rekordowo niskich cenach i nader dogod­
nych warunkach płatności iprsedaia

DOM MEBLOWY

FORTUNA
KATOW ICE, IÄQ1ELLONSKA 5

UWAGA! Sprzedajemy wyłącznie kuchnie p o zn ań sk ie  „WE KA-
Przyjmujemy wszelkie pożyczki w pełnej wartości, także obecnie po te r m in ie  w ym ian* |
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Uboga, leci nczclwa 1 szlachetna panien­
ka Dolores Szubert, nieślubna córka chemi­
ka niemieckiego Huta, wyszedłszy za mąż za 
barona Alfreda Grosa, zrobiła złą partię. 
A rystokrata, który jest hulaką, utracjuszcm 
1 wyrafinowanym zbrodniarzem , znalazłszy 
się w ciężkiej sytuacji finansowej, zmusza 
Dolores do wyjazdu % Berlina do Londynu 
1 do poślubienia tam kochającego ją głębo­
ko I wiernie m ilionera angielskiego, fabry­
kan ta  Franka. Od tej pory życie nieszczęśli­
wej stało się piekłem, gdyż Gros I Hut prze­
śladują ją bezlitośnie I okrutnie, zamierza­
jąc ją  szantażować. Po wielu wstrząsających 
przygodach I przeżyciach Dolores w następ­
stwie Intrygi Grosa dostaje się do zakładu 
dla obłąkanych w Rzeszy, skąd usiłuje wy­
dostać ją  przy pomocy oddanego baronowej 
lekarza berlińskiego dr. Holnisa. psychiatra 
dr. Bergen. F rank , wprowadzony w błąd 
przez intrygantów, zaręcza się ze swą ku­
zynką, .Wirginią Kennedy, panną złą 1 ze­
psutą, grającą obłudnie rolę skromnisl.

« * #

—  D o  jak ich  p ra w ?  —  sp y ta ła  
D o lo re s  z d ję ta  sm u tn y m  p rz e c z u ­
ciem .

—  P ra w  d o  n a sz e g o  d z ie c k a ! 
W ie s z  p rzec ie , że L e a  ż y je !  J e s t  na 
w y ch o w an iu  u  d o b ry c h  lu d z i i m am  
z a m ia r  w z iąć  ją do  nas. Jeżeli jed­
n a k  nie w ró c isz  d o  m nie , a z a te m  ro z ­
m yśln ie  m n ie  o p u śc isz , sąd  p rz y z n a  
m i dziecko  i p o z o s ta w i je u m nie. 
T y  zaś s tra c is z  do L e i w sze lk ie  p ra ­
w o.

—  Z ro b iłb y ś  to ?  B y łb y ś ta k  o- 
k ru tn y  i z a b ra łb y ś  m i d z ieck o ?  —  za­
w o ła ła  D o lo re s , z a ła m u ją c  ręce.

—  Jeżeli b ęd z iesz  u p a r ta , to  ta k !  
C hodzi ta k ż e  o m a ją te k . D aw n ie j 
b y łaś  b ied n ą , te ra z  je d n a k  je s te ś  b o ­
g a tą . S ąd z isz  w ięc, że w y rz e k n ę  się 
m eg o  d z iecka  i u ży w a ln o śc i m a ją tk u ?  
T a k ie j b e z in te re so w n o śc i n ie  sp o d z ie ­
w asz  się ch y b a  p o  m n ie?

—  O  m ó j B o ż e ! -— za w o ła ła  D o­
lo res , w y b u c h a ją c  p łaczem , —  z rz e k ­
n ę  się p ra w  do m a ją tk u , lecz oddaj 
m i dz iecko!

A lfred  tr iu m fo w a ł w  d u szy , nie 
o k azu jąc  je d n a k  sw ej radośc i.

—  N ie  je s t to  ta k  ła tw e , jak  ci się 
w y d a je . M a ją te k  n ie  n a le ż y  ty lk o  
do ciebie, lecz i do dziecka. Jeżeli się 
go  z rzek n iesz , m a ją te k  p o d łu g  te s ta ­
m en tu , p rz y p a d a  na da lszy ch  k re ­
w n y ch  h ra b ie g o  H e rm a n a !  Je s t jed ­
n ak  sposób  ob e jśc ia  p raw a , nie w iem  
jednak , czy  się zg o d z isz  na  to ?

—  Jak i?  Je s te m  g o to w a  n a  w sz y ­
s tk o !

—  Z rzec  się m a ją tk u  n ie m ożesz, 
lecz  w o lno  ci u s ta n o w ić  m nie z a rz ą ­
d za jący m . M ożesz  iść do b an k u , w  
k tó ry m  z łożony  jest m a ją te k  i p o d ­
p isać  a k t, n a  m ocy  k tó re g o  u p o w a ż ­
n ia sz  A lfre d a  G rosa  do p o d e jm o w a ­
n ia  p ew n y ch  sum  lub ca łeg o  m a ją t­
ku . B y ła b y  to  jed y n a  d ro g a , p ro w a ­
d ząca  szy b k o  d o  celu!

D o lo re s  z ro zu m ia ła , do czego  
n ę d z n ik  zm ierza ł.

P rz e ją ł  ją n iew y sło w io n y  do  n ie ­
g o  w s trę t .

W ie d z ia ła , że sp e łn ia jąc  życzenie  
A lfred a , z o s ta n ie  żeb raczk ą , lecz m yśl 
o d ziecku  n a k ła n ia ła  ją do te j o fiary .

—  A  jeżeli sp e łn ię  tw e  życzenie, 
czy  p rz y rz e k a s z  m i, że o d d asz  mi 
L e ę  na w y łączn ą  m o ją  w ła sn o ść ?

—  W y m a g a s z  w ie le !  —  rz e k ł A l­
fred , —  je d n ak o w o ż  p o n io sę  d la  cie­
bie tę  o fiarę . W ie m , że n aszem u  
dziecku  będzie  u  c ieb ie  n a jle p ie j. Ja  
zaś sum ienn ie  z a rz ą d z a ć  b ęd ę  m a ją t­
k iem  naszej có rk i!

—  D o b rze , —  zad ecy d o w ała  D o ­
lo res . —  S pełn ię  tw o je  żąd an ie . P r o ­
w a d ź  m n ie  te ra z  do  dz ieck a , k tó re  
ch c ia łab y m  uśc isk ać  jak  n a jp rę d z e j!

—  P ó źn ie j, n a jd ro ższa  D o lo re s !  —  
o d p a rł A lfre d  z cyn icznym  u śm ie ­
chem . —  N a jp ie rw  spełn ić  m usisz  w a ­
ru n e k . Jeżeli się zgodzisz , u d am y  się 
do b an k u , g d z ie  cała  fo rm aln o ść  po ­
trw a  za led w ie  k ilk a  m in u t. S ta m tą d

u d a m y  się do L ei. W e ź m ie sz  ją  do  
s ieb ie , —  m y  zaś, jeżeli te g o  żądasz , 
n ie  zo b aczy m y  się w ięcej w  życiu.

D o lo re s  w s ta ła , d rżąc  z n iep o k o ­
ju.

—  P rz y k ro  m i ! —  ozw ał się H u t, 
k tó ry  d o ty ch czas  s łu ch a ł w  m ilczen iu , 
—* że je s te ś  ta k  n ie p rz e je d n an a . B a ­
ro n  w sp an ia ło m y śln ie  o d d a je  ci 
dziecko , d a jąc  sam  dow ód  sw ej sz la ­
ch e tn o śc i. W a ru n e k , k tó ry  ci po­
staw ił, dow odzi ty lk o  jego  m ąd ro śc i 
i pośw ięcen ia . N iem a ła  to  p raca  za ­
rz ą d z a ć  m ilio n o w y m  m a ją tk ie m . P ie ­
n iąd ze  w  rę k a c h  n ied o św iad czo n e j k o ­
b ie ty  się ła tw o  m o g ą  ro zp ro szy ć , te ­
ra z  zaś m o żesz  być  sp o k o jn a  o  los 
sw ój i dziecka .

D o lo re s  o n ie m ia ła  z o b u rzen ia .
Ł o tr y  o b d z ie ra ły  ją ze w sz y s tk ie ­

go , u w a ż a ją c  sw ó j p o s tę p e k  za w ie l­
k ie  d o b ro d z ie js tw o .

W y sz e d łsz y  z h o te lu , w sied li do 
do rożk i.

N ie  ty lk o  D o lo re s , lecz  i o b a j n ie ­
g o d z iw cy  by li b a rd z o  n iesp o k o jn i.

B ali się, b y  D o lo re s  nie ro zm y śli­
ła  się w  o s ta tn ie j chw ili i n ie  z b u rz y ­
ła  ich nadzie i.

N ie g ro z iło  im  to  jed n ak . B lada, 
lecz  z d ecy d o w an a , w y siad ła  D o lo ­
res  z sam o ch o d u , g d y  z a trz y m a ł się 
p rzed  g m ach em  b an k o w y m .

W  b a n k u  p a n o w a ł w ie lk i ścisk.
A lfred , p o ro z u m ia w sz y  się z u- 

rzęd n ik iem , p o w ró c ił do H u ta  i D o ­
lo res , o św iad cza jąc , że m u szą  zacze ­
kać . ,

N ie  zw ró c ił jeg o  u w ag i b ad aw czy  
w zro k , k tó ry m  g o  w ra z  z D o lo re s  —  
o b rzu c ił u rzęd n ik .

N ie  za u w a ż y ł tak że , że szep n ął 
k ilk a  słów  m ło d em u  ch łopcu , k tó ry  
w y szed ł n a ty c h m ia s t.

A lfre d  i H u t  poczęli się n iec ie r­
pliw ić. D o lo re s  sp o g ląd a ła  sp o k o j­
nie p rz e d  siebie, m yśląc  o dziecku .

—  Z ad z iw ia jąca  b e zw zg lęd n o ść ! 
—  m ru k n ą ł A lfred . —  O b ch o d zą  się 
z nam i, jak  z p ie rw szy m i lepszym i 
p a rw e n iu sz a m i; jeżeli d łużej to  p o ­
trw a , z ro b ię  zaża len ie  do d y rekc ji.

U p ły n ę ło  z dz iesięć  m in u t, gdy  
u rzęd n ik  za w o ła ł:

—  P a n ie  b a ro n ie  G ros, p ro sz ę !
— N areszc ie  ! —  m ru k n ą ł A lfred ,

zb liża jąc  się z H u te m  i D o lo res  do 
b a rie ry .

W  k ilk u  słow ach  p o in fo rm o w ał u- 
rzęd n ik a  o  celu  sw eg o  p rzy b y c ia .

—  S p ra w a  je s t b a rd z o  w ażn a , -— 
rz e k  b an k ie r . —  nie  m ożna jej tu ta j  
za ła tw ić . P ro sz ę  p a ń s tw a  dale j, —  
do d ał, o tw ie ra ją c  b a rie rę .

—  P ro sz ę  p a n a  b a ro n a , by  mi ze ­
ch c ia ł ra z  jeszcze o p o w iedz ieć  w sz y ­
s tk o !  —  rzek ł u rz ę d n ik  ,po d a jąc  k rz e ­
sła. —  Je s te śm y  te ra z  sam i i m ogę 
p a ń s tw u  p ośw ięc ić  tro c h ę  czasu.

B a ro n  u czy n ił z ad o ść  ieeo  życze­
n iu .

—  T e n  p a n  —  rz e k ł m ło d y  czło ­
w iek , w sk a z u ją c  na  H u ta , —  jes t p e ­
w n o  k re w n y m  p an a .

—  T a k , —  sk ło n ił się H u t, —  je­
s tem  te śc iem  b a ro n a .

—r— D z ię k u ję !  —  rz e k ł u rzęd n ik , 
b io rąc  ze s to łu  fo rm u la rz , k tó ry  w y ­
pełnił.

—  P a n i b a ro n o w a  zechce d o k u ­
m en t p rz e c z y ta ć  i p o d p isa ć !  —  rzekł, 
skończyw szy .

D o lo re s  w s ta ła  i ch w y c iw szy  u- 
m aczan e  p ió ro , p o d a n e  jej p rzez  u- 
rzęd n ik a , chcia ła  p o d p isać .

—  S t ó j ! —  ozw ał się n ag le  jak iś 
d o n o śn y  głos.

H u t  i A lfred  sp o jrze li p rz e ra ż e n i;  
w e d rzw iach  są s ied n ieg o  p o k o ju  s ta ł

1 d o k tó r  H o ln is .
D o lo res  z o k rz y k ie m  rad o śc i rz u ­

ciła się w  o b jęc ia  s ta re g o  p rz y ja c ie la .

R O Z D Z IA Ł  94 . 
P R Z Y J A C IE L  W  P O T R Z E B IE .

O d  chw ili ta je m n ic z e g o  zn ik n ięc ia  
D o lo res , z n a jd o w a ł się d o k tó r  H o l­
nis w  c iąg ły m  o  n ią  n iep o k o ju , zw ła­
szcza, że n ie  d a w a ła  o sobie  ż ad n eg o  
zn ak u  życia.

S ąd z ił w id o czn ie ,że  coś n a d z w y ­
c z a jn e g o  p rz y c z y n ia  się do te g o , że 
m ilczy  i nie da je  z n ak u  życia  o sobie.

C o raz  w ię k sz y  n iep o k ó j o g a rn ia ł 
go . P o s ta n o w ił Więc ra z  jeszcze  u d ać  
się  do ra d c y  B u e rk n e ra , k tó ry  w id z ia ł 
D o lo re s  w  o s ta tn im  czasie  i w ie  coś 
m oże o  jej p o s ta n o w ie n ia c h  n a  p rz y ­
szłość.

R ad ca , n ie zn a jąc  s ta re g »  le k a ­
rza , zd z iw ił się, d o w ied z iaw szy  się,
0 co m u chodzi.

—  N ie  m o g ę  p a n u , n ie s te ty , nic
p o w ied z ieć  o p o b y cie  b a ro n o w e j. 
W y ja z d  jej zdziw ił i m nie , n ic  m i b o ­
w iem  o  za m ia rz e  sw o im  n ie  m ów iła . 
U d a łe m  się do  n ie j w  sp raw ie  sp ad k u
1 d o w ied z ia łem  się, że w y je c h a ła  n ie ­
w iad o m o  dokąd .

—  T o  d z iw n e ! —  rz e k ł lek a rz . —  
M nie  zaś zad z iw ia  to  ty m  b a rd z ie j, 
że b ęd ąc  b a rd z o  b lisk im  b a ro n o w e j, 
nie m am  od n iej z n ak u  życia.

—  N ie  zn am  b a ro n o w e j b liżej, 
—  o d p a rł rad ca , —  sądzę  jed n ak , że 
nie p o trz e b u je  się p an  o  n ią  obaw iać . 
P ra w d o p o d o b n ie  p o je c h a ła  z có recz ­
ką  do  L o n d y n u , gdzie , jak  o bo je  z 
b a ro n e m  m ów ili, m a k re w n y c h !

D o k tó r  sp o jrz a ł ze zdum ien iem .
—  Co n an  m ów i, p an ie  ra d c o ?  B a ­

ro n o w a  b y ła  u p a n a  z dz ieck iem  i b a ­
ro n e m ?  —  z a n y ta ł, sp o g lą d a ją c  osłu- 
n ia łym  w zro k iem .

—  Tak", —  o d p a r ł  rad ca , nie m o ­
g ąc  w y tłu m a c z y ć  sob ie  zd z iw ien ia  le ­
k a rz a . —  B a ro n o w a  G ros b v ła  u m nie 
z m eżem , d z ieck o  zaś p rz y je c h a ło  p ó ­
źn iej z A ng lii, gdzie  b v ło  u k rew n y ch . 
Ale cri p an u  jest, d o k to rz e ?  —  zaw o ­
łał, w id ząc  zm ien io n ą  tw a rz  T-To'nisa

—  P a n ie  ra d c a !  —  rz e k ł lekarz.
'— S ło w a  p a n a  w zb u d z iły  w e  m nie

s tra sz n e  p o d e jrzen ie . B a ro n o w a  Gro* 
nie m o g ła  b y ć  u p a n a  z b a ro n e m , k tó ­
ry  je s t jej śm ie r te ln y m  w ro g ie m . O  
d ziecku  ty m czasem  m ow y b y ć  nie 
m o g ło ; sądzi bo w iem , że u m arło .

—  M ylisz  się, p an ie  d o k to rz e !  —- 
zaw o ła ł rad ca , sądząc , że m a do czy ­
n ien ia  z w a ria te m .

—  P ro sz ę , n iech  m i p an  pow ie , jak  
p an  rad ca  p o z n a ł b a ro n a  i b a ro n o w ą ?

—  O w szem , b a ro n  p rz y sz e d ł do 
m nie, b y  z ło ży ć  d o w o d y  w  im ien iu  
sw ej żony , k tó ra  c h o ra  le ż a ła  w  
A nglii.

—  T o  p ie rw sz e  k ła m s tw o , —  p rz e ­
rw a ł lek a rz . —  B a ro n o w a  G ros nie 
by ła  ch o ra . N ie  m a ż a d n y c h  k re w ­
n y ch  w  A n g lii. B a ro n  już n ie  m ó g ł 
m ieć  od  n ie j ż a d n e g o  p o lecen ia , g d y ż  
n ie  ży je  z n im  od  k ilk u  m iesięcy . P ro ­
szę, m ó w  p an  d a le j p a n ie  radco .

—  O św iad czy łem  m u, że o b ecn o ść  
żo n y  je s t k o n ieczn a , —  c iąg n ą ł rad ca  
dale j. —  P o je c h a ł  w ię c  do  A n g lii i 
p rz y sz e d ł p o  k ilk u  d n iach  z żoną.

—  A  d z ieck o ?
—  O  n im  b y ła  ty lk o  m ow ą. B a ro ­

n o w a  u b o le w a ła , że z o s ta w iła  je w  
A n g lii. P o n ie w a ż  je d n a k  o św ia d c z y ­
łem , że d z ieck o  m usi s ta n ą ć  n a  są ­
dzie, p o je c h a ł b a ro n  zn o w u  do A ng lii 
i w id o czn ie  p rz y w ió z ł je, sk o ro  w y ­
p łaco n o  m u  sp ad ek !

L e k a rz  p o k iw a ł g łow ą.
—  Jeszcze  je d n o  p y ta n ie , p an ie  

r a d c o : Jak  w y g lą d a ła  b a ro n o w a , k tó ­
r a  b y ła  u  p a n a ?

—  B lo n d y n k a  o p o p ie la ty c h  w ło ­
sach , o sz a ry c h  o czach , z a d a r ty m  no­
sku  i d ro b n e j z g ra b n e j fig u rce .

—  N ie  u le g a  z a te m  w ątp liw o śc i, 
że p a d ł p a n  o fia rą  o sz u s tw a .

—  N iem o źeb n e .
*— A  ja p o w iad am , że  o szu k a n o  

p an a . Z n am  p ra w d z iw ą  b a ro n o w ą  
G ros, ja k  w ła sn ą  c ó rk ę . Je s t w y so ­
ka, m a z ło te  b lo n d  w ło sy , p iw n e  oczy 
i z g ra b n y  d łu g i n osek .

—  A  b a ro n ?  «—  s p y ta ł ra d c a , nie 
w ie rząc  jeszcze , że się  d a ł o sz u k a ć !

—  Je s t n a jp rz e b ie g le js z y m  ło­
tre m !  •— zaw o ła ł g n iew n ie  lek a rz . —  
N a tu ra ln ie , n ie  m ó g ł p a n  w ied z ieć  te ­
go. S k o ro  p a p ie ry  żo n y  z n a jd o w a ły  
się w  rę k a c h  b a ro n a , to  w id o czn ie  
zn a laz ł k o g o ś, k tó ry  ro lę  b a ro n o w e j 
o d eg ra ł.

—  N a le ż y  w ięc  n a ty c h m ia s t p o ­
w iad o m ić  p o lic ję , — 1 rz e k ł ra d c a  za ­
n ie p o k o jo n y . —  S zk o d a , że p a n  p rę ­
dzej do  m n ie  n ie  p rzy szed ł.

—  R acze j, n iech  p a n  p o w ie , że 
p an a  n ie  z a s ta łe m ! —  o d p o w ied z ia ł 
d o k tó r  H o ln is . —  N ie  ra d z e  jed n ak  
z a w ia d a m iać  po lic ji. T rz e b a  ty lk o  
iść d o  b an k u , by, jeżeli się d a  jeszcze 
u ra to w a ć  coś d la  p ra w d z iw e j sukce- 
so rk i. A le  gd z ie  o n a  je s t, g dzie  je s t?  
—  zaw o ła ł, z a ła m u ją c  ręce .

—  P a n ie  d o k to rz e , —  rz e k ł rad ca  
po  chw ili. —  W  k ilk a  dn i p o  b y tn o ­
ści o szu stó w , by ła  u  m n ie  m ło d a  k o ­
b ie ta , k tó ra  p rz e d s ta w iła  się  ja k o  b a ­
ro n o w a  G ros. W y g lą d a ła  tak , jak  ją 
p an  o p isa ł!

—  T o  ona, to  o n a , *—  zaw o ła ł le­
ka rz . —  A  p an  co  jej p o w ied z ia ł?

B u e rk n e r  sp uśc ił oczy, zm iesza ­
ny.

—  W z ią łe m  ją za  o s z u s tk ę  i p o ­
s tąp iłem  z n ią tak , ja k  się z ta k ą  o so ­
bą p o s tęp u je .

—  C o p a n  z ro b ił?  —  zaw o ła ł le ­
k a rz , za łam u jąc  ręce . —  K a z a ł p an  
n ieszczęśliw ą  u w ięz ić?

—  N ie, -—' o d p o w ie d z ia ł B u e rk ­
ner. —  W z ru sz y ła  m n ie  jej p ięk n o ść  
i _ ro zp acz . K a z a łe m  jej ty lk o  u d a ć  
się do b a ro n o w e j G ros, k tó re j  ad re s  
podałem  je j!

N a s ta ła  chw ila  m ilczen ia .

(Ciąg dalszy  n as tąp i.!

z okrzykiem radości rzuciła się w  objęcia starego przyjaciela.
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(W) W  piątek w  godzinach w ieczor­
nych na kopalni „Andaluzja“ w  B rzezi­
nach Śląskich, zdarzy ł się śm iertelny w y ­
padek, którem u uiegt ładow acz 33-letni 
Rajmund U rbańczyk z P iekar Śląskich 
(ul. Józefska 34).

Na filarze, w  pokładzie p ierw szym , na 
głębokości 314 m., gdzie górnicy byli za­
jęci um acnianiem  stempli," nastąpiło silne 
tąpnięcie, skutkiem  którego ze stropu fi­
laru  zaczęły  spadać belki oraz kaw ały  
węgla. G órnicy, w idząc grożące im nie­

bezpieczeństw o, zaczęli w  popłochu ucie­
kać. Jedna ze spadających belek spadla 
na U rbańczyka.

N ieszczęśliw y doznał złamania pod­
staw y czaszki i, w  drodze do szpitala 
Spółki Brackiej w  Piekarach Śląskich, 
zmarł, n ie . odzyskaw szy  przytom ności.

Sp. U rbańczyk osierocił żonę 1 dwoje 
dzieci. Zwłoki tragicznie zm arłego od­
staw iono do kostnicy szpitala Spółki 
Brackiej w  P iekarach  Śląskich.

Nie zapłaciła za meble
i wyjechała d o  Gdańska

laK zwykle
« " O w m m S e #  sw  L o i e r i l

g»«B o£S aa 6B e» § t£  w y g g s & ra a a * ® * :# #
w s z c z ę ś l i w e ]  k o l e k t u r z e

KAFTALÄ
75.000m, Im.

es nt. 169.947

(c) W  piątek pisaliśm y o oszustw ie, 
jakiego dopuściła się Franciszka Swobo- 
dowa z T arnow skich Gór na szkodę sk ła­
du fortepianów  W . Kw iatkow skiego z 
Katowic. Sw obodow a kupiła w  tej firmie 
fortepian za 1.700 zł. na raty , w płacając 
na poczet należności 200 zł. Następnie ten 
sam  fortepian sprzedała  dalej za 900 zł., 
na co o trzym ała  naw et już 500 zł. w pła­
ty, a resztę m iała o trzym ać przy dosta­
wie.

Nieuczciwa kobieta zw inęła m ieszka­
nie, zabrała  w szystk ie  meble i wyjechała 
do Gdańska, zabierając m iędzy innymi i 
fortepian.

Dziś dow iadujem y się o now ych oszu­
stw ach Swobodowej, k tóra  zakupiła u 
niejakiego Ozjasza Bluehbauma w  Kato­
wicach różne meble za 2.980 zł. na spła­
ty  miesięczne. D otąd zapłaciła dopiero 
875 zł. t jak już w yżej podajem y, zabra­
ła meble i w yjechała z nimi do Gdańska.
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W  dniu wczorajszym w Sądzie Okręgowym 
W Katowicach toczyła się ciekawa rozprawa. 
Mianowicie swego czasu Urząd Celny przepro­
wadza! licytację towarów pochodzących * prze­
mytu, a skonfiskowanych. W czasie licytacji 
niejaki Franciszek Sokół z Pawłowa (pow. k a ­
towicki), zakupił znaczną ilość towarów I na 
sprzedaż ich otrzympł licencję z Urzędu Celne­
go. Sokół wykorzystał licencję w sposób pomy­

słowy. Mianowicie kupił różne towary, pocho­
dzące * przem ytu i na podstawie uzyskanej li­
cencji sprzedawał je. Tylko przypadkowo na­
trafiono na ślad bezczelnego wykorzystania uzy­
skanej licencji. Do m ieszkania Sokoła przybył 
jeden ze strażników i stwierdził, że w mieszka­
niu tym znajduje się większa ilość towarów, an i­
żeli Sokół poprzednio kupił z licytacji. Doniósł 
o tym swej władzy przełożonej, która wszczęła

W. KAFTAL I SKA
KATOWICE, Dmktyjna 2 

ttiarzćiar I. Wolności 26 Sielsko, Wzgtrze 21
Oddziały; tódl Piotrka wska 54. Bydgoszcz teglellaSika 2. Gdynia, 16 lat eg# 5
Konto P. K. O. 304.761 Zamówienia listowne załatwia się odwrotnie

Na życzenie Urzędowy Plan Gry bezpłatnie

3Bä€bSM«s1 ńm  s s c z c ś c f i t a  ?

i € z p i @ f n i £  n a g r o d ę  e l r z y m n l c  K a ż d y
W celu spopularyzow ania naszego epokowego dzieła p. t. „NOWOCZESNY LEKARZ DO­

MOWY“ wśród najszerszych warstw  Społeczeństwa, przeznaczyliśmy cały szereg różnych 
nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozw iązanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz te­
go każdy może otrzymać pg. naszych w arunków  następujące wartościowe premie

ZUPEŁNIE DARMO
maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery dam skie 1 męskie, patefony walizkowe, apa­
raty  fotograficzne, skrzypce 1 m andoliny, zegarki męskie 1 damskie, bielizna stołowa, sztu­
ki płótna (po 17 mtr.), kupony na ubran ia  męskie (po 3 mtr.), kupony jedwabiu na suknie 
(po 4 mtr.), kołdry watowe oraz wielką Ilość Innych nagród, jak  cenne dzieła literackie Itp.

Z -B f-w -e  Ä- B s - s - c - w -  Ee-E*-«S-
Kreski należy zastąpić literam i w ten sposób, aby otrzymać znane przysłowie ludowe. 
W ykorzystaj okazję, k tóra nadarza się raz w życiu. Nie ma żadnego ryzyka — niepowo­

dzenie wykluczone. Każdy otrzym uje nagrodę. Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocz­
tówce (15 groszy). — Prosim y podać czytelny i dokładny adres.

P o w s z e c h n e  W y d a w n ic tw «  P o p u la r n o -N a u k o w a , łó d ź ,  P io tr k o w s k a  68,
Rozwiązanie szarad prosimy przesłać tylko pod powyższy adres, by nasze cenne nagrody 

nie ominęły naszych Klientów.

dochodzenia 1 ujaw niła dopiero całą prawdę. 
Jak  stwierdzono, Sokół już nieraz w ten sposób 
postępował, w ykorzystując za każdym razem 
udzieloną licencję. Zajmował się on zawodowo 
skupem towarów pochodzących z przem ytu t 
posiadał własnych ludzi, którzy przemycali to­
wary. Sokół był ju t  k ilkakrotnie karany za 
przemytnictwo i różne oszustwa. Sąd skazał go 
na, 8 miesięcy bezwzględnego więzienia t zapła­
cenie grzywny w wysokości 3.500 zL, z zamianą 
na 70 dni aresztu. Że względu na to, że Sokoła 
czekają dalsze rozprawy o przemytnictwo i oszu­
stwa, p rokurator polecił go niezwłocznie aresz­
tować i osadzić w więzieniu.

Pół roku więzienia za porżnięcie 
brzytwą

(k) Przed Wydziałem Zamiejscowym 
Sądu Okręgowego w Rybniku odpowiadał 
Alfred Brzoza z Radlina, który w trakcie 
sprzeczki z Janem Granelusem porźnął go

brzytwą, kalecząc go poważnie. Sąd ska­
zał Brzozę na 6 miesięcy bezwzględnego 
więzienia.

I
I  reumatycznych, artreiyvzmntihi 
I  i  nerwobólach stosuje  sięfab - j 
H  letk i Togal.Togal stosuje sie'1  
H  w  dawkach po 2  tabletki 3 I W  I  
== 4rtizy dziennie. Togcl j e s t / f  
g l  dobrym śr o d k ie m  prze- 0  
s s  c iw b ó lo w y m - przynosi 
H P  u lg ę  w  c ie r p ie n ia c h .

Humor
SZKOT

Pewien w łaic ciel zakła­
du fryzjerskiego w S / lo ­
cji, odznaczający się nie- 
mniejszym skąpstwem 
niż jego wspłziemkowie, 
angażuje prac w n ik a .

— Latem będę panu 
tnniej płacił niż zimą — 
powiada doń — gdyż la­
tem ma pan mniej roboty.

— A mnie się zdaje — 
odpowiada pracow nk , 
że latem ludzi» częściej 
się strzyżą...

— To praw da — odparł 
Szkot — ale za tc. latem 
nie potrzebuje pan pom a­
gać klientom  przy w kła­
daniu palt...

ROZTARGNIENIE
Profesor B słynie z 

rc ztargnienia. Pewnego 
dnia pan profesor składa 
wizytę kondolencyjną 

znajom ej, której mąż 
zmarł przed kilku dnia­
mi. Ledwie sowita! panią 
domu. profesor B. za­
pom niał już o celu wizy­
ty. Po krótkiej rozmowie 
pyta:

— A cóż porabia sza­
n t  wny m ałżonek1’

— Mój mąż? Już na 
cmentarzu, panie profeso­
rze...

Niezwykły pomysł — 
dziwi się profesi r  - -  w 
nocy chodzić na einen 
terzl l

—— 4

L ekk i uk łon  rączk ą  na  pożegnan ie  i poszła do 
ga rderoby  um yć ręce. Czyniła to  z ro z ta rgn ien iem . 
iW głow ie je j p rzesuw ał się k a le jdoskop  obrazów . 
Ned H am ilto n  kochał się w Neli od cz terech  la t, od 
czasu , gdy zosta ła  p rzy ję ta  do b iu ra . M iała w tedy  la t 
o siem naście , by ła  trw ożliw a i dz iecinna. On, sym pa­
tyczny  i up rze jm y , za ją ł się n ią  n iem al od p ierw szej 
chw ili.

A systow ał je j, p o kazyw ał dziw y N ow egd Jo rk u , 
k tó ry m i się zachw ycała  z n a iw n ą  radością . Na 
B ro ad w ay ‘u, p o ch łan ia ła  b łyszczącym i źren icam i gę­
ste  tłum y, ja sk ra w e  rek lam y  św ietlne, w span ia łe  p la ­
ka ty .

T u ląc  się do ram ien ia  tow arzysza , szep ta ła  
ż p rze s trach em :

—  Co to  ta m  -jest?
<— O —  b ale tn ice  —
Czy one n ap raw d ę  ta ­
k ie  p iękne?

S pog lądał na  n ią  i 
śm iał się.

—  O ch, dzieciaku  
—  ty  nic nie wiesz, 
nic a nic?

T ak  było zan im  się 
z jaw ił R icky, zanim  
Neli się zakochała  — 
n iem ądrze , w ariack o  
i, jak  się już m ogło 
zdaw ać, trag iczn ie .

Z am ykała  oczy na 
p o w ik łan ia  i t r u d n o ­
ści. G dyby chciała ,

B i b l i o t e k a  „ S i e d m i u  G r o s z y “

Nr. 16

E L E O N O R A  M E H E R IN

KOCHAM
iimllllłlitlllllUllUłi!

TYLKO CIEBIE!
Pow ieść (autoryzowany przekład 
z  angielskiego) z ilustracjami.

.Ky to wice 1938

Drukiem i nakładem J^d.ki dawn, „Polonia“ S. A
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Wystarczy porównać by przekonać się, że

M A G G I
kostki bulionowe

s q  l e p s z e . . .

Z pamiętnika więźniarki
kartek kilka

W świecie literackim wywołała sensację 
książka p. t. „Kochanek Wielkiej Niedź­
wiedzicy“. Doskonalą tę powieść napisał 
więzień Piasecki, odsiadujący długoletnie 
ciężkie więzienie. W długich dniach bez­
czynności zabrał się w więzieniu do pisania 
i okazało się, że ma wielki talent.

Nie on jeden jednak starał sobie skrócić 
pobyt w więzieniu przelewaniem myśli i 
rozważań na papier. Czyni to wielu więź-

z Fordonu, przynosząc pamiętnik, napisany 
w więzieniu. Pamiętnik ten, jako mocno 
niecenzuralny, nie nadaje się do druku, 
przytoczymy jednak z niego poniżej jeden 
z najciekawszych rozdziałów, w którym 
więźniarka opisuje swe rozważania na te­
mat psychologii więźniów. Jako b. nauczy­
cielka czyni ona kilka ciekawych spostrze­
żeń psychologicznych. Oto, co pisze w swym  
pamiętniku:

Brudna, ruda, nieokiełznana w  swym 
biegu toczy się pod murami Wisła. Wąski 
brzeg, porośnięty wikliną, a na przeciwle­
głej stronie ciemnozielony las, jak drugi 
mur stoi na straży, aby nas odgrodzić jak 
najbardziej od świata. Tam za tym zielo­
nym murem, żyją ludzie, tam jest wolność.

Na dole na dziedzińcu rąbią drzewo. Do- 
zorczyni rozmawia z Jagodzińską. To jej 
zaufana. Wczoraj mówiła mi Kasia, że Ja­
godzińska szpicluje. Trzeba się wystrzegać.

Niby już nic gorszego nie spotka czło­
wieka, jak dłuższy pobyt w więzieniu, ale 
jest w tych więziennych murach coś jeszcze,

Artrefycy musza czuwać
W y g ry w a

C i ą g n i e n i e  • kl .  41 
L o t e r i i  i u ż  1 7  l u t e g o

aby nie dopuścić do stałych bolesnych cierpień, 
które w niektórych wypadkach mogą doprowa­
dzić nawet do kalectwa. Zioła magistra W olskie­
go ze znak. ochr. „Reumosa“, zawierające nie­
zmiernie rzadką roślinę chińską Schin-Schen ła­

godzą bóle, regulują przem ianę materii, dlatego 
też stosuje się je w cierpieniach artrctycznych, 
reumatycznych i bólach Ischiasu.

Do nabycia w aptekach i drogeriach.

KOLEKTURA LISI KATOLICKIE!
S u b k o iek tu ra  w S k o c z o w i e

SmM

niów i więźniarek z mniejszym lub więk- co nas przeraża —  samotna cela. Tej celi 
azym talentem. boimy się najbardziej.

Niejednokrotnie takie właśnie więzień- W kilka dni po przyjściu, kiedy w jadal-
W Katowicach, 3-go Maja 39 ne pamiętniki zawierają bogaty materiał dla ni urządziłam awanturę o zupę, dostałam

prawników i psychologów. Redakcję naszą za karę trzy dni „samotniaka“. Dreszcze 
odwiedziła w tych dniach b. więźniarka mnie przechodzą, gdy mi się przypominają

»wzmnwfggqi te straszne noce. Nie usnęłam ani na chwi­
lę. Liczyłam kwadranse i godziny razem z 
biciem zegara wieżowego. Słyszałam każdy 
krok dozorcy, każdy odgłos. Tyle myśli,

„ , ,  . . . .  . . . . takich strasznych myśli cisnęło mi się wte-
Jakibym widziała. Ale — kochanie, jestes w , , ,
grubym błędzie. Nie wiesz, bo mój Bronek jest - ® ■ '  . . .  . ,
wielki dyplomata i lubi sekrety, że dorobiliśmy Okres pobytu w więzieniu przetrzymało-
się pewnej fortunki w sposób nieoczekiwany by się może łatwiej, gdyby człowiek mógł
— jak w bajce. w tym czasie nie myśleć, ,nad nlczem się

— No, no, mów Zosiu, taka jestem ciekawa, nie zastanawiać, niczego nie rozstrząsać.
— A widzisz. Słuchaj. Ody było ciągnienie Myślenie jest nieodzowną funkcją człowie-

Loteriś Państwowej póty piłowałam Bronka, aż ka normalnego. Więzień jest istotą anormal-

s ? Ä W « Ä r s  r t w * , r  * i Twyszło, że w ogóle. . .  wiesz, jak to oni potrą- tnlał nie myśleć, gdyby jak potworne cie-
fią. Aż tu bęc . . .  W tnzeciej klasie padła na nie i zmory nie wlokły się w ślad za nim
nasz numer duża wygrana. I — wyobraź sobie wspomnienia z życia wolnego, przetrzymał-
— ci mężczyźni — potem Bronek się chwalił, by wszystko łatwiej.

5  w s a w #  s s  s s y  ^  m .do spółiki z Jankiem biuro büdowlane, iMeres  ̂ Przyszłam tu przed oztcrema laty* Nie w*r- 
idzie doskonale, zapomnieliśmy o kłopot ach. to wspominać, co się złożyło na moją zbro-

— No wiesz, to naprawdę jalk w bajce. dnię. Sąd orzekł, że spowodowałam śmierć
— A widzisz, nie mówiłam ci. człowieka, umyślnie otrułam, i skazał. Zna-

t e n r B - t r z % S e % ^ T ^  " " Trychna. wymierzono mi 6 lat.
— Bo — dodała p. Zosia — żebyś wiedzia- W ciągu dotychczasowego czteroletniego

ła, że teraz macie jeszcze większe seanse wy- pobytu w murach więziennych dobrze po­
grania niż myśmy mieli. I losów mniej, o całe znałam ich psychologię. Tak, te mury ma-
trzydzieści pięć tysięcy i każda wygrana dzie- j g psychologię, znaną jedynie tym, któ-
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tury, gdyż ciągnienie pierwszej klasy rozipoczy- uniwersyteckich gabinetów i pracowni ucze
na się już 17-tego lutego. ni zastanawiają się nad tym jaki charakter

ma nosić kara więzienna. Jeden chcąc aby 
kara była odseparowaniem od życia, inny 
mówi, że powinna leczyć, a jeszcze inny 
chce, aby upokarzała. Ci panowie znają 
więźniów i więzienia tylko z wycieczek, ja­
kie w kilkuletnich nieraz odstępach czasu 
w nich odbywali. To niewiele.

Raz jeden z więźniów napisał swój ży­
ciorys i pamiętnik. Książka wywołała sze­
roką dyskusję. Stała się rewelacją. Profe­
sorowie uniwersytetu pisali o niej recenzje 
i na jej podstawie snuli swe rozważania o 
psychologii więźniów. Ale wrażenie minęło 
i dziś nadal życie więźnia układa się tak, 
jak to sobie ułożą w ciszy swych gabinetów 
prawnicy.

Przed laty żył król, który, chcąc poznać 
swych poddanych, przebierał się w chłop­
ską siermięgę i szedł w lud. Wzorem Wiel­
kiego króla zdejmijcie togi, panowie dokto­
rzy i przyjdźcie na jakiś czas do 'nas. Zo­
stańcie z nami. Badajcie, czyńcie skrzętne 
notatki, a na pewno zmienicie wiele z obo­
wiązujących dziś martwych liter ustaw i re­
gulaminów.

Na oknie —  k ra ty . Przez okno w idać 
dziedziniec, o toczony m uram i. M ury w yso­
kie. N a n ich  tłuczone szkło i d ru t. Na w ie­
ży dozór. K ażde słowo, każd y  k ro k , każda  
m yśl n iem al jes t tu  k on tro low ana .

T ak  sobie w  tej chw ili m yślę, że nasze 
życie jes t podobne do życia człow ieka, k tó ­
rego k to ś n a  czas dłuższy zaw iesił w  zam ­
k n ię te j k la tce  n ad  ruch liw ą, tę tn iącą  życiem 
ulicą. Życie pędzi n ap rzód . W yprzedzają  
n as  w szyscy w olni, u żyw ają  ż y d a , a m y 
siedzim y w  k la tce  bezradn i, bezsilni. P a trz y ­
m y, ja k  n as d y stan su ją  w  w yścigu życio­
w ym ... O błędu m ożna  dostać!

n

Panie siedziały przy okrągłym stole. Za 
oknami pruszył śnieg. W pokoju było jasno i
c epło.

— Talk, talk, aby do wiosny — odezwała się 
pani Marychna.

— 0, to jeszcze kawałek czasu, ale i zima 
jest miła — wtrąciła pani Zosia.

— Wolę wiosnę, mam tyle planów, projek­
tów, a przy tym zima kosztuje — . obstawała 
przy swoim p. Marychna.

— Zima ma swój urok, -karnawał, zabawy, 
sporty, — przepadam za jazdą na. nartach. Za 
tydzień wyjadziemy do Zakopanego, to dopiero 
uciecha. Bronek wziął jut urlop, spędzimy tam 
ze dwa tygodnie — entuzjazmowała się p. Zo­
sia.

— Owszem, nie przeczę, taki wyjazd to, mi­
la rzecz. . .  Ale bo też wy możecie sobie po­
zwolić na to. My to -co innego — Stach, jak 
wiesz, ma duże obowiązki, z -naszego budżetu 
nie talk łatwo wykroić wolną sumę na wyjazd 
odpoczynkowy. Marzymy oboje o tym, ale kto 
wie, czy się uda. . .  — żaliła się p. Marychna.

— Wiem o tym, kochana Marysiu, ale muszę 
ci powiedzieć, że jesteście oboje mocno nieprak­
tyczni, nawet zacofani.

— Niepraktyczni? T-obie to łatwo przycho­
dzi. — Ob-u-rzyła się p. Marychna.

— Nie gniewaj się, mam rację i przekonam 
cię. My-śli-sz na pewno: „Jak się ma trochę gro­
sza, łat-wo krytykować i dawać dobre rady”.

Śląski Instytut Rsemleślnleeo - Prze­
mysłowy w Katowicach ogłasza wpisy na

Kari przygotowawczy
do egzaminu m istrzowskiego  

dla różnych zawodów
w Llpłnach

Bliższych inform acji udziela I sgłos te­
nia przyjm uje w  imieniu Instytutu kan- 
laria  szkoły dokształcającej zawodowej 
w Lipinach, w  poniedziałki, w torki, śro­
dy i czwartki od godziny 14 tej do 18-tej.

Poza tym i k ra tam i, poza m urem , tam  
gdzieś poza tą śc ianą  lasu , jes t w olność. 
T am  odbyw a się w yścig ludzk i o  lepsze ju ­
tro , o  lepszą przyszłość. Ci, k tó rzy  z nam i 
razem  stanęli daw nie j n a  s tarc ie  tego w yści­
gu, są już  daleko  p rzed  nam i. N am  tego 
straconego  czasu  n ic  już n ie  w róci.

Jeszcze będę tu  ro k  i siedem naście dn i. 
P o tem  będę w olna. W ątp ię  jednak , czy po  
tak  długim  czasie n iew oli będę um iała  k o ­
rzystać z te j w olności. Z daje  m i się, że nie 
będę u m ia ła  żyć bez tego ustaw icznego n a d ­
zoru. Z dana n a  sam ą siebie p ó jd ę  zapew ­
ne złą drogą. Nie będę u m ia ła  zatroszczyć 

Ciąg dalszy na str. 7 mej.
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P an ien k a  założyła now ą taśm ę do m aszyny I po­
p a trzy ła  żałośn ie  n a  uczern ione  ręce.

—  P an n o  Neli, p an i się u ro d z iła  n a  dam ę. Nie­
p rzy jem n ie  w alać śliczne rączk i?

Na s to lik  u p a d ła  garden ia . Neli p rzy tk n ę ła  ją 
do noska , pow ąchała  i podnosząc roześm iane oczy k u  
tw arzy  m łodego człow ieka, rzek ła  ze śm iechem :

—  Ja  bym  u m ia ła  ocenić p iękne rzeczy.
—  A więc... P roszę do m ojego sam ochodziku , 

ślicznotko.
P a trzy ła  gdzieś w  p rzestrzeń . Czułość m łodego 

człow ieka w zru sza ła  ją , ale w ygląd raz ił. Z aczyna­
jąca  się ły s in k a  i o ty ła  fig u ra  nie m iały  w  sobie nic 
rom an tycznego . Okiem  w yobraźn i w idzia ła  in n ą  
tw arz , p iękną , śm iałą, p e łną  życia. U śm iechnęła  się 
bezw iedn ie  i posłała  je j w  m yśli całusa.

—  P a n n o  Neli, proszę posłuchać, zaw iozę p an ią  
n a  n a jlep szą  rew ię, a  potem  zjem y ko lac ję  w Tęczo­
w ej Sali. Jeszcze tam  p an i nie by ła. No, proszę!

—• Nie m ogę, p an ie  Nedzie. Dziś m am  sp o tk a ­
n ie  z han d la rzem  sta rzyzną , ju tro  ze s ta rą  cio tun ią , 
a w niedzielę op ieku ję  się p ięc io raczkam i D ionny. 
C iężki tydzień.

P rzy g ląd a ł je j się spod p rzym rużonych  pow iek.
—  P a n n o  Nelko, pan i pope łn ia  om yłkę życiow ą. 

[Wiem, że k iepsko  z m o ją  u ro d ą , ale gdyby m i pani 
pozw oliła... tego... p rzek o n a łab y  się pan i, ja k  by  pani 
dobrze n a  tym  wyszła.

—  P rzep ad am  za panem , pan ie  Nedzie, ale 
w tym  tygodn iu  je s t ty lko  siedem  dni i w szystkie 
m am  zajęte .

Humor
REKORDZISTA

Podczas ćwiczeń spa­
dochronowych jeden z lot­
ników spadł na drzewo.

— Nie udało się!... — 
m ruknął pechowy lotnik. 
— Chciałem zdobyć re ­
kord....

— I zdobył pan!...;—o d ­
powiada wieśniak. — Bo 
pan jest pierwszym czło­
wiekiem w całej naszej o- 
kolicy, który schodzi z 
drzewa, nie wszedłszy nań 
pierwej...

LAKONICZNE TELE­
GRAMY

Talleyrand nienawidził 
pisania listów. Gdy wy­
stanie listu tyło już ko­
niecznością, wysyłał naj­
wyżej telegram.

Dwie takie depesze za­
chowały się do dnia dzi­
siejszego. Obydwie za­
adresowane były do tej 
samej kobiety, która de­
niosła mu u śmierci swe­
go męża i o powtórnym 
zamążpójściu.

Na pierwszą wieść Tal­
leyrand zadepeszował:

— „Szanowna pani!... 
Ach!... Wierny przyja­
ciel“.

Na drugą wiadomość 
zadepeszował:

— Szanowna pani'... 
Acht... W ijm y  przyja­
ciel"



fly. — 1.1. 9. T<mB K » o  J. J2.

eery ocoy
! f o z e & a  u d e t z ą ć

. . . - T - X ü W a

PANU J. S. w R. Drogi Panie, zawinił 
Pan niewątpliwie wobec byłej narzeczonej 
brakiem zaufania, składając jej odwiedzi­
ny w nietrzeźwym stanie, pozw alając so­
bie na wyzwiska i wreszci e . na to nie­
szczęsne doniesienie. Trzech ostatnich rze­
czy, o których Pan pisze, nie powinien Pan 
był robić w  ż a d n y m  wypadku, choćby 
Pana z juj strony było spotkało naw et naj­
gorsze!

Ale słało s i ę . . .  Ponieważ ma Pan 
szczerą chęć nawiązania ponownie zerwa­
nych stosunków i zaprowadzenia jej przed 
ołtarz, niech Pan spróbuje uciec się w tych 
warunkach do pośrednictwa osoby trze­
ciej, najlepiej kobiety starszej (np. swej 
matki, dołki, siostry, lub innej krewnej). 
Osobie owej niech Pan powie otwarcie, jak 
rzeczy stoją i poprosi ją, by udała się do 
byłej narzeczonej i w dłuższej rozmowie 
usposobiła ją przychylnie dla Pana, nie ta­
jąc przed nią, że kocha ją Pan nadal, żału­
je głęboko tego, co się stało, przeprasza ją 
najserdeczniej i pragnąłby odnowić znajo­
mość i zawrzeć związek małżeński.

Tego rodzaju uczciwa propozycja ani 
nie przyniesie Panu ujrmy, ani nie narazi 
Pana w  żadnym razie na przykre konse­
kwencje.

O ile, co daj Boże, pragnienie Pańskie 
się ziści i była narzeczona wyciągnie zno­
wu dłoń do Pana, niech Pan nie zwraca na 
„wyskoki“ jej charakteru głębszej uwagi, 
będzie w stosunku do niej stale zrównowa­
żony, delikatny, uprzejmy I grzeczny w 
postępowaniu i n i g d y  — po ślubie rów­
nież nie! — nie wspomina o przeszłości i... 
nie bierze pod żadnym warunkiem nawet

Dalszy d ąg  ze strony 6-ej

się o siebie, bo zbyt długo troszczono się tu 
za mnie. Mnie więzienie nie uleczy ze 
zbrodni, panowie doktorzy prawa. Dla mnie 
bidzie ono jedynie etapem w dalszej węd­
rówce życiowej. Droga tej wędrówki tak się 
napewno ułoży, że nie raz jeszcze przetnie 
się właśnie w tych muräch...“

' : '.- r .. ^
Nazwisko więźniarki musimy zataić, zo- 

bowiązawszy się wobec niej do ścisłej dy­
skrecji. Jedno możemy zdradzić, że nie sta­
ło się tak tragiczhie po opuszczeniu więzie­
nia, jak autorka pamiętnika przewidywała. 
Dzięki Towarzystwu Opieki nad Więźniami 
otrzymała pracę. W  więzieniu nauczyła się 
szycia i dziś szyje w  pewnej fabryce ubrań. 
Ma narzeczonego i podobno na wiosnę za­
mierzają się pobrać. Czy jednak wszystkim  
więźniarkom, opuszczającym więzienie, tak 
szczęśliwie układa się życie?

kieliszka alkoholu do ust.
Jeśli się Pan zastosuje do moich rad, 

może miieć najlepszą żonę. Trzeba ją „wy­
chować“, lecz tak umiejętnie, by sama te­
go nie odczuła i nie zauważyła, że właśnie 
pod Pańskim wpływem się zmienia!

Życzę Panu z duszy, Przyjacielu, byście 
sflę pogodzili i by szczęście zaświeciło Wam 
Obojgu na stałe!

A teraz uwaga na marginesie. Usiłuje

ODBIORNIKI NAJUUUŻSZEJ JAKOŚCI!
Pan wmówić we minie, że to właśnie Pań­
skiej narzeczonej, a nie komu innemu od­
powiedziałem kiedyś w  dziale „W cztery 
oczy“. Nie wiadomo. Tyle jest przecież wy­
padków, tyle imion i nazwisk podobnych! 
Nie wiem tego, zresztą, bó każdy list od 
Czytelniczki czy Czytelnika, odpowiedziaw­
szy nań, niszczę bezzwłocznie.

Choćbym jednak nie niszczył i wiedział,' 
nie rzekłbym Panu ani „tak“, ani „nie“, je­
stem bowiem związany dziennikarską ta­
jemnicą zawodową, a ta jest dla mnie świę­
ta.

Niechże Pan tedy niepotrzebnymi i bez­
skutecznymi domysłami i dociekaniami nie 
suszy sobie głowy, Kochany Panie 1

WeßCe nie &ą pottzeßne do bzczqbcia
PANU A. S. w S . Jestem  Panu szcze­

rze w dzięczny za Jego o tw artość, gdyż 
umożliwia mi ona rozejrzenie się w  sy ­
tuacji. Rodzina narzeczonej by ła  (a 
prawdopodobnie i jest nadal) lekkom yśl­
na i‘ dlatego znalazła się w  takich sto­
sunkach m aterialnych, o jakich Pan pisze. 
«H 8

by ów przykry incydent zatarł się w Ich pa­
mięci, współżycie W asze wróci do daw­
nej normy.

Poza tym — moim zdaniem — z ożen­
kiem nie należy zwlekać. Kochacie się obo­
je głęboko i gorąco, narzeczona jest miła, 
rozsądna i gospodarna, ze strony rodziców

oszczędności. Jeśli się dwoje ludzi napra­
wdę kocha, to do szczęścia są sobie po­
trzebni wyłącznie oni sami. Meble, to rzecz 
podrzędna, której brak ani im tego szczę­
ścia nie zamąci, ani nie zepsuje.

Najszczęśliwszą parę małżeńską pod 
słońcem, jaką widziałem w życiu, będąc je-

nowe patentowane tutki

z  B I B U Ł K I  
SAMOSPALNEJ
ach o 1 czy k w Warszawie

To jednak nie upoważniało jeszcze Pa­
na do owego bardzo energicznego wystą­
pienia. Sprawę należy załagodzić. Niech 
Pan przy najbliższej sposobności ucałuje 
matce narzeczonej ręce i powie jej serdecz­
nie: — Droga mamo, żałuję bardzo tamtych 
porywczych słów, przepraszam za nie i 
proszę o puszczenie ich w niepamięć!

Przypuszczam, że jeżeli Pan uprzej­
mym, łagodnym i delikatnym zachowaniem 
się wobec przyszłej teściowej oraz troskli­
wością, okazywaną o stan zdrowia jej cho­
rego męża, dowiedzie, że istotnie pragnie,

sprzeciwów nie ma, więc po cóż zwlekać? 
Wyprawkę, jak Pan pisze, panienka ma, a 
na meble niech Pan machnie ręką i powie 
przyszłej teściowej, iż nie zależy już Panu 
na nich. Po ślubie możecie na pewien 
czas zamieszkać u Pańskiej matki, przy­
chylnej dla przyszłej synowej, i prowadzić 
wspólne gospodarstwo, które będzie W as 
kosztowało stanowczo taniej, niż koszto­
wałyby dwa gospodarstwa, gdybyście je 
Państwo prowadzili oddzielnie.

W ciągu paru lat zaopatrzycie się w naj­
konieczniejsze sprzęty za w ł a s n e

s ą  ra  o  z A  I  R
m a  A l e  w c ą t f a r a l » «

U C 1 E
Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegli­

wości (bóle artretyczne, łam anie w kościach, 
bóle głowy, wzdęcia, odbijanjp, bóle w w ątro­
bie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie 
skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzu 
ty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, ję ­
zyk obłożony). Trucizny wewnętrzne, wytwa­
rzające się we własnym organizmie, zanieczy­
szczają krew, niszczą organizm i przyspiesza­
ją starość. W ątroba i nerki są organami oczy

szczającymi krew i soki ustroju. 20-Ietnie do­
świadczenie wykazało, łe  zioła lecznicze „Cho- 
lekinaza'* H. Niemojewskiego jako żólclo-mo- 
czopędne, są naturalnym  czynnikiem odciąża- 
jącypi soki ustroju od trucizn własnych.

Bezpłatne broszury otrzymać można w la ­
boratorium  fizjologiczno - chemicznym „Cho 
lekinaiza“ H. Niemojewskiego, W arszawa, No­
wy - Świat 5, oraz apteki i składy apteczne.

szcze akademikiem, tworzyli mój kolega z 
ławy uniwersyteckiej i jego żona, również 
studentka. Posiadali po ślubie tylko go­
rące i oddane sobie serca, imbryk na dwie 
filiżanki kawy, dwa zwyczajne krzesła, ta- 
kiż stół i potowe łóżko sk ładane. . .

Takich i podobnych wypadków zmam 
mnóstwo z obserwacji cudzej i własnej. A 
ślub możecie wziąć skromny — narzeczo­
na w kostiiumiiku, a Pan w mundurze służ­
bowym, albo w ciemnym garniturze.

Tak tedy, Drogi Przyjacielu, nie odkła­
dać zamiaru matrymonialnego na przy­
szłość , z miesiąca na miesiąc i z kwartału 
na kwartał, tylko brać ślub bez zwłoki i — 
.niech W am Bóg błogosławi ma nowej dro­
dze życia w każdym .Waszym poczyna­
niu!

nie zawiedzie
NIEZDECYDOWANEJ RICIE. Z listu 

wnoszę, że jest Pani istotnie niezdecydo­
w ana i że w łaściw ie żadnego ze znajo­
mych chłopców nie obdarza Pani miło­
ścią; kilku z nich posiada jedynie sym- 

(Ciąg dalszy na stronie 8-mej).

Humo*
SPRYT PANNY MARYSI

Pani B arbara wch.idzi 
do kuchni i cofa sh* nu- 
ti chm iast przerażona,
wzywając Marysię do 

pokoju.
— Marysiu, co to ma 

znaczyć?
— A niby co, proszę 

pani?...
— Co ten strażak robi 

n Marysi w kuchni?
— On, proszę pani. u- 

waża, żeby k Piety się nie 
spaliły...

PRZEZORNA
Pani AmeUa powiądł 

do swej pokojówki;
— Stasiu, dlaczego S ta­

sia wchodzi do mojego 
pokoju bez pukania?... — 
Przecie ja  mogę być nle- 
ubranal

— Nie, p r ’szę pani, co 
do tego nie ma żadnej o- 
bawy, bo ja zanim wcho­
dzę, patrzę przez dziurkę 
od klucza...

PA FILIP WRÓCIŁ 
Z KRYNICY

— No, jak  ci tam po­
szło? — pyta przyjaciel.

— Doskonale ..
— Powiel rze było do­

bre, co?...
— Doskonale! Napom­

powałem sobie wszystkie 
cztery opony I

t  góry, w idzieli ro jo w isk a  ludzkie , podobne do w iją ­
cych się czarn y ch  wężów , k tó re  chw ilam i zderzały  
się, zap ie ra ły  i n ie ruchom iały . Oni by li w ysoko, k ró ­
lew sko sw obodni, n ie  db a jący  o nic.

—  P ięk n e  m iasto , R ickyl
■— Za b ard zo  am bitne . Te o lbrzym ie gm achy, 

p rzesłan ia jące  n iebo, p rzy p o m in a ją  m i w ieżę B abel 
i strasz liw e pom ieszanie  języków ...

—  Ach, nie, ja  uw ielb iam  drapacze  ch m u r —  po ­
tężne, w yniosłe ja k  góry. N a m iesiąc m iodow y m u ­
sisz m n ie  zaw ieźć n a  szczyt E m p ire  State. C udnie 
m usi s ta m tą d  w yglądać zachód  słońca...

—  Mogę cię tam  zab rać  ju tro  w ieczorem ... Co 
m am y czekać?

■— P łaci się d o la ra  od osoby.
Będę m iał trzy! W staw a j —  wysiadam y..«

•— T a k  p rędko?
Zbiegli po w ąsk ich  schodkach , p rzeszli przez u li­

cę 1 znaleźli się w P a rk u  C en tralnym . T u  R icky k a ­
zał Neli zam k n ąć  oczy, w ziął ją  pod rękę  i p row adził 
ja k  n iew idom ą. Chciał, żeby w rażen ie  było  w iększe.

—  T eraz  —  spojrzy j!
D ługi rząd  drzew  w iśn iow ych s ta ł p rzed  n im i 

w rad o sn e j, w iosennej bieli delika tnego  kw iecia. W ie­
trz y k  p o ru sza ł gałęźm i, podobnym i do ogrom nych, 
śn ieżnych  p ió r. P ła tk i, o p ad a jące  n a  ziem ię, błysz­
czały  ja k  m uszle m orsk ie .

Oczy m łodej dziew czyny za jaśn ia ły  rozczu le­
n iem  i radością . K ochany —  jak ąż  je j w ym yślił n ie ­
spodziankę! K ochany! K ochany! Ach, on zaw sze 
zrob i coś n iezw ykłego, coś n iesłychanego.

P ow iedzia ła  ze w zruszeniem :

m ogła w yjść za N eda H am iltona. W p ro st się nie 
ośw iadczył, ale stale się n a  to  zanosiło . Nell D or an, 
jak k o lw iek  sk ło n n a  do m arzycie lstw a i m rzonek , ro ­
zum ia ła  zalety  tak ie j partii.

Czasam i, gdy w dom u  by ło  b ard zo  źle, m yślała  
z desperacją .

—  Może będę m u sia ła  za niego w yjść?
Ale to  zbyt w yrachow ane, zbyt okropne, zbyt 

tw arde . Neli n ie  p o d d a łab y  się losow i do tak ich  
gran ic .

Ned H am ilton  należał do ludzi w cale zam ożnych, 
z p u n k tu  w idzen ia  rodz iny  D oranów  —  szalenie b o ­
gatych . Był m łodszym  w spóln ik iem  w  tow arzystw ie 
ubezpieczeniow ym , w k tó ry m  Neli p racow ała  jak o  
najm łodsza  z tu z in a  steno typ istek . Ned jeździł no ­
w iu teńk im i sam ochodam i, chodził na p rem iery , 
a później do k lubu , gdzie p łac ił za kolację  dziesięć 
do la rów  z tak ą  m iną , jak b y  to  było dziesięć centów .

Ale p rzy  tym  w szystkim  był niezepsuty , w esoły 
i sk rom ny . Iro n ią  losu trzeba  nazw ać fak t, że Neli 
go nie ko ch a ła  i n ie m ogła pokochać, że całą  duszą 
rw a ła  się do R yszarda C alhouna, lekkom yślnego  m ło­
dzieńca, k tó ry  nie m ia ł an i p racy , an i w idoków  na 
przyszłość, an i jak iego  takiego zacięcia  do in teresów , 
an i żadnych  m ożliw ości.

T ak , ale za to  był p rzysto jny , ach , jak i p rzy sto j­
ny , p rzy n a jm n ie j zdaniem  N eli, dzielny , pełen  życia 
i fan taz ji, h u m o ru , w dzięku  i u ro k u . P rzez  te  pół- 
czw arta  ro k u  m arzeń  i o czek iw an ia  Neli z tysiąc r a ­
zy u m ie ra ła  z m iłości i tęskno ty .

Czy on koch a ł ją  tak , jak  ona  jego? Nie, to py­
tan ie  nie jest sp raw ied liw e. Neli m ia ła  serce w ierne, 
serdeczne, oddane. R icky by ł ogrom ny, śm iały , bez-
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Stosunki w pow iecie  m yślen ick im
& i € ą t f c o w @ M  r o i p r a ^ a  t D o f o o s z Ę j ń & M e & o

Lwów, 12. 2. Tel. wl.
Świadek dalej wyjaśnia, że do PPS. wnikały 

jednostki komunizujące z terenu powiatu k ra ­
kowskiego.

Po przerwie pytania zadaje mec Czerwiński, 
na tem at w ydawania i spisywania wyroków ad 
m inistracyjnych. Okazuje się, że referaty z wy

Wtmm

m r P A .  PRZEZIĘBIENIE
B0 LE S te r n . ZEBOWit./wwäU U*iW3i

Niezrównana książka z przepisam i Dra A. Oet- 
kera pt. „Dobra gospodyni piecze sam a“ jest do 
nabycia we szystkich sklepach kolonialnych 

i księgarniach. Cena obniżona HO groszy.

(Ciąg dalszy ze strony 7-mej).

patię Pani. Stąd. p rosty  wniosek, źe nie 
należy się w  stosunku do żadnego z nich 
angażow ać, ani żadnemu z nich daw ać 
słow a. Lepiej niech Pani poczeka jeszcze 
z rok, ze dwa, dopóki na w idnokręgu ży­
cia Pani nie zjawi się w łaściw y  kandy­
da t na przyszłego Jej męża.

Że to w łaśnie on będzie tym  j e d y ­
n y m  w ybrańcem , podszepnie serduszku 
Pan i niezaw odny instynkt kobiecy. Pod­
szepnie tym  bardziej, że pokocha go P a ­
ni gorąco, doznając w szystkich  objaw ów  
miłości, której Pani jeszcze w łaściw ie nie 
zaznała.

Fotografii radziłbym  nie rozdaw ać. 
Im mniej chłopców będzie posiadało pouf­
ne listy  Pani i Jej podobizny, tym  będzie 
lepiej. Znajomemu, k tó ry  pożyczył Pani 
książki do czytania, może Pani podzię­
kow ać za pośrednictw em  osoby  trzeciej, 
ograniczając się później rów nież tylko do 
pośredniego zw rócenia książek.

Zalecam, by  Pani, jako m łodziutka 
panienka, szukała sobie na razie innych 
zain teresow ań i czekała cierpliwie, dopó­
ki się nie nie znajdlie  w łaśc iw y  m łodzie­
niec, o k tórym  Pani wspom niałem .

W  h i l k a  d o m a c h
P. W . A. w  K. Ku wielkiemu ubolew a­

niu sw em u stw ierdzam , że nie znam  je­
szcze adresu... Na list z 7 bm. odpowiem 
( z braku miejsca) w  num erze na niedzie­
lę, 20 bm.

Em -skl.

ro tam i wypisywał referent dr. Zdzisław Mehof­
fer, a  świadek aprobow ał te wyroki. Świadek po 
daje, że w Borku Fałęckim nie b y li wcale komu­
nistów. Była czysta PPS.

Mec. Czerwiński: Czy wiadomo ranu, źe m i­
nister Raczkiewicz powiedział, iż naro łowców 
należy traktow ać tak samo jak komunistów ?

Świadek: O tym nic nie wiem.
Mec. Pozowski: A w Liszkach, gdzie pan 

twierdził, iż wszystkich narodowców przych wy 
cono na rabunku i skazano za to, — czy pan 
wie, że oskarżono jedenastu, a skazano za'ed- 
wie jednego i to nie narodowca?

Świadek: Takie miałem relacje.
Na dalsze pytania świadek wyjaśnia, że rze 

czywiście kilku ludzi z jego powiatu zabito w 
Krakowie podczas rozruchów. Połowa zabitych 
pochodziła z jego powiatu, ale, że oni tam padli, 
to nie dowodzi, że byli komunistami. A nawet 
najczęściej się zdarza, że ofiaram i zajść padają 
ludzie, przypadkowo znajdujący się na danym 
miejscu. Co do zakazu zabaw „Znicza” orga 
nizacji młodzieży ludowej, wydany został dla­
tego, że po zabawach zdarzały się bójki. Czy wo­
jewoda wydał zakaz dalszego stosowania repre­
sji — świadek nie wie.

Na dalsze pytania świadek nie odpowiada, 
zasłaniając się tajemnicą służbową.

W oczach policji
Z kolei zeznaje nadkomisarz P. P Jan  Nowak, 

który od sierpnia stale przebywa we Lwowie 
Był on w krytycznym czasie powiatowym ko­
mendantem P. P. w Myślenicach. Podaje, że kie 
dy „banda pana inżyniera“ napadła na Myśleni­
ce, świadek był na urlopie i dlatego może tylko 
naświetlić stosunki, jakie panowały w powiecie. 
Podaje, że ludność traktow ała w ładz3 gorzej ani­
żeli okupantów. Na wezwanie wła U nie reago­

wano. Nawet świadków musiano przymusowo 
dostawiać do sądu. Komuniści w powiecie byli 
Działał tam niejaki W ładysław Mirek pod pseu­
donimem Olcha, abiturient seminarium, który 
wydawał w Krakowie pismo p. t. „Nowa W ieś“ 
i rozsyłał je po wszystkich powiatach. Świadek 
nawet we Lwowie zauważył to pismo. Po wy­
padkach krakowskich świadek widział ulotki 
Komunistyczne, rozlepione na murach Myślenic.

Okólnik w sprawie konfiskat
Na pytanie przewodniczącego w sprawie 

konfiskaty pisma na poczcie, świadek podaje, 
źe został wydany okólnik do wszystkich urzę­
dów pocztowych, który polecał, aby zatrzyma­
no wszystkie druki, co do których zachodzi 
podejrzenie.

W sprawie Dulskiego świadek podaje, że 
był on lichwiarzem i nie miał słuszności w lej 
sprawie z Żydem. Policja zresztą nie zrobiła 
mu żadnej krzywdy. Kotwa zdaniem świadka 
miał rozszerzać ulotki takiej treści: „Precz z

rządem żydo-pańskim. Niech żyje rewolucja 
narodowa!". Co do karalności członków Stron­
nictwa Narodowego, świadek przedkłada prze­
wodniczącemu odpis tego samego pisma, które 
złożył prokurator w dniu wczorajszym i za­
znaczył, że do urzędu rejestracyjnego przy Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości nie zwracano się, 
ale policja miała własne zapiski na podsta­
wie relacyj policjantów, którzy byli na roz­
prawach w charakterze świadków.

Prok. Olszewski: Czy podczas Święta Lu­

Icipiaiilc iigralę etiifmaic Kaźily
W  celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t  „POWSZECHNY LEKARZ DO­

MOWY“ wśród najszerszych warstw Społeczeństwa, przeznaczyliśmy cały szereg różnycl 
nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozw iązanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz te­
go każdy może otrzymać pg. naszych warunków  następujące wartościowe premia

maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery damskie I męskie, patefony walizkowy apa­
raty fotograficzne, skrzypce I mandoliny, zegarki męskie I damskie, bielizna stołowa, szła 
ki płótna (po 17 mtr.), kupony na ubrania m ęskie (po 8 mir.), kupony jedwabiu na suknie 
(po 4 mtr.}, kołdry watowe oraz wielką Ilość innych nagród, jak cenne dzieła literackie lip.

2E - r - w - B s r a  c - i e - e s  m - f - w -  « 1 - e -

Kreski należy zastąpić literam i w ten sposób, aby otrzymać znane przysłowie ludowe. .
W ykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Nie ma żadnego ryzyka — niepowo­

dzenie wykluczone. Każdy otrzym uje nagrodę. Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocz­
tówce (15 groszy). — Prosimy podać czytelny i dokładny adres.

W ydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE, — Łódź, ulica 6-go Sierpnia 16/S.
Żadne! filii n ie  posiadamy.

Rozwiązania szarad prosimy nadsy łać tylko pod powyższy adree.

dowego nie było okrzyków na cześć władzy?
Świadek: Wznoszono okrzyki przeważnie:

„Niech żyje W itos“.
Świadek zeznaje dalej, że artykuł p. t. „Cu­

dotwórca z Dobczyc", w którym czyniono za­
rzuty przodownikowi Darłachowi, powstał na 
podstawie fałszywych informacyj, jakich udzie­
lono inż. Doboszyńskiemu. Świadek przyzna­
je, źe wydał przodownikowi Darłachowi po­
lecenie u trudniania kolportażu pism.

Na pytanie osk. Doboszyńskiego, czym wy­
tłumaczy, że ludność Dobczyc odnosiła się do

W ybredny palacz napewno ci pow ie  
Pal „Ozonótifki“ a oszczędzisz zdrow e.

władz, jak gdyby do okupantów, świadek od­
powiada, że tak odnosili się tylko opozycjo­
niści. W odpowiedzi na dalsze pytania oka­
zuje się, że treść artykułu  Doboszyńskiego o 
przypadku Dulskiego była zgodna z prawdą.

Do zebrań Stronnictwa Narodowego w Dob­
czycach świadek nie dopuszczał, rzekomo ze 
względu na karalność prelegentów, jacy przy­
jeżdżali z Krakowa, ale z dalszych pytań i od­
powiedzi wynika, że z pośród 9-ciu prelegen­
tów, tylko jeden, a mianowicie Kantarek, mu­
rarz, był karany. Natomiast inni — studenci 
Uniwersytetu byli nieposzlakowani. Dlaczego 
Doboszyński m iał pójść do Berezy, świadek nie 
wie i nie przypom ina sobie tego. A kiedy 
przewodniczący wtrąca podczas pytań, czy 
świadek mógłby o tym mówić nawet gdyby pa­
m iętał — świadek odpowiada, że to tajemnica 
służbowa. Zapytany o przyczynę niechętnego 
nastawienia włościaństwa do władz w powiecie 
myślenickim świadek podaje, że genezą tego 
jest... tło historyczne.

Lwów, 12. 12. Tel. wł.
Ósmy dzień rozprawy przeciwko inż. Dobo- 

szyńskiemu przeznaczony jest na odczytywanie 
zawnioskowanych faktów, których dwa stosy 
piętrzą się na stole sędziowskim. Po rozpoczę­
ciu rozprawy, zabrał głos mec. Pieracki, który 
postawił wniosek o odczytanie artykułu  p. t. 
„Naiwna I spóźniona, lecz nie etyczna obrona", 
zamieszczonego w „I. K. C.“ nr. 44 z dnia 13 
lutego 1938 r., w którym  znajduje się oficjalne 
oświadczenie zarządu m iasta w Krakowie od­
nośnie do zeznań świadka Czarneckiego, b. dy­
rektora Funduszu Pracy w Krakowie. Magistrat 
krakow ski zapowiada wytoczenie skargi prze­
ciwko Czarneckiemu.

Przewodniczący przyjm uje odnośny egzem­
plarz „I. K .C.“ do aktów i oświadcza, źe de­
cyzję trybunału  ogłosi później.

Następnie przewodniczący rozpoczyna od­
czytywanie aktów, a więc najpierw  z powódz­
twa, zgłoszonego przez Skarb Państw a o po­
krycie szkód wyrządzonych w Myślenicach, o 
odszkodowanie za nieodbyte rozmowy telefo­
niczne, udarem nione przecięciem drutów, oraz 
zwrot kosztów pościgu za Doboszyńskim. Dalej 
odczytuje zażalenie inż, Doboszyńskiego, skie­
rowane do Urzędu W ojewódzkiego w Krakowie, 
na wlcestarostę Chrapowickiego oraz późniejsze

troski, taki, jaki pow inien być bohater dziew częcycłi
m arzeń .

Nie jego w ina, źe świat zapadł się w  odm ęty kry* 
zysu i bezrobocia. Gdyby mu dano co w  ręce, nti 
pewno by podołał najcięższem u zadaniu.

Neli w łożyła na bakier brązowy berecik. Byłst 
drobna i wdzięczna. Miała rude w łosy i białą cerę« 
Wi rysunku pełnych, czerwonych ust kryła się sta­
nowczość. Mocno zaciśnięte, robiły się w yzyw ające, 
a naw et zawzięte. W  tej chw ili by ły  w ilgotne i go­
rące, jak zw ykle, gdy Neli m yślała o R icky‘m.

W yszła na ulicę. K wietniowe popołudnie stało' 
w blasku rzadkiej radosnej pogody, k iedy to słońce  
jak natchnione zalew a aleję królew ską pożogą, tłu­
my poruszają się ochoczo, a po przeczystym  błękicie  
uwijają się różow e chm urki. Świat jest w spaniały, 
cokolwiek by się działo. N ell Doran biegła w esoło, 
nucąc jakąś m elodyjkę.

Ktoś ujął ją pod rękę, cichy głos szepnął w  uszko!
—  Mam cię, kotuniul 
1— Ricky, co się stało?
1— Nic i wszystko. Pokażę ci coś ślicznego.
*— Jakiś ty rozprom ienionyI 
■— Na to mogę sobie pozw olić. Szczęście jest

r/ezpłatne!
Spojrzała na niego ukradkiem  i łzy  zapiekły ją 

nagle pod powiekam i. Jaki chudy —  te lin ie koło  
ust... Niedojada. Ostatnio wciąż głodow ał. Ricky  
poczuł jej badawczy wzrok i w odpow iedzi zajrzał 
jej w oczy głęboko, paląco, przenikliwie.

Jego były m ocno niebieskie, żywe, zuchw ałe  
i w esołe. Neli z wrażenia przym knęła pow ieki, szep­
cząc uryw anie koło jego ramienia*

*— Riclcy... jakiś ty piękny... Jak! w lp ln la ły ł
*— Och! Ty drogie gąsiątko!... —  Chodź —  po­

jadziem y autobusem...
—  Pojedziem y? Czy to ma znaczyć, że dostałeś 

pracę?
Brzęknął m onetą w  kieszeni.
—  W czoraj wieczorem  zacząłem  now ą karierę. 

Tak się dobrze spisałem , że kazali mi przyjść i dzi­
siaj. Mamy około trzech godzin na przepuszczenie  
m ojej fortuny.

—  Nie zm arnujem y ani centa.
'— Kochanie, nim  jutro zaświta, przepuścim y  

w szystko na ofiarę Bogu pom yślności.
""Neli zapytała z obawą: 

,— Jakąż to pracę dostałeś?  
<— Później ci powiem . W pierw  się zabawimy«
Kolej podziem na i  „górka“ to najtańsze środki 

lokom ocji. Z uciechą wdrapali się na w ierzch auto­
busu, kursującego Piątą Aleją. Było nadzwyczaj cie­
pło. R icky w ziął pod rękę Neli i przyciągnął do sie­
bie. Miłe pow iew y wietrzyka m uskały ich po gło­
wach. U sadow ili się wygodnie, jakby ta jazda m iała 
trwać wiecznie.

Neli pragnęła tego. Była rozradowana i niem ą­
drze, dziecinnie szczęśliwa.

—  Dokąd jedziem y, Ricky?
.— Czy jest m iejsce, dokąd nie chciałabyś poje­

chać ze mną?
—  Nie m ogę sobie wyobrazić, ale mam nadzieję, 

że to bardzo daleko, z m ilion mil. Patrz, tłum y za­
padają się pod nasze koła. Muszą być dziesiątki za­
bitych...

Ruch był ogromny: piąta po południu. Patrząc

Humot

r

I

ZABAWA NA DREW­
NIANEJ SALI.

Felek tań  :zy * Mańką. 
Nagle jeden i  tancerzy 
trącił go łokciem w kuk I 
spokojnie odwala tango.

— Te, panie ładny!..-* 
zwraca się doń Felek. —> 
Mógłby pan przynajm niej 
po ludzku , przepraszam " 
powiedzieć, nie?

— A nie powiedziałem, 
durniu jeden, kopytem w 
ciemię b ity? .. Słucha i u* 
chem, a ale  brzuchem, 
idioto!

■—To co Innego!... —» 
odpowiada Felek. Jak  
Pan powiedziałeś, to w 
r r z ą d e c z k u .«

m o ż n a  i  t a k

H rabia Pętelka spoczy­
wał właśnie w wygod­
nym fotelu, gdy na progu 
zjawił się lokaj i melduje:

— Proszę jaśnie ,• ma, 
jaśnie pani prosi łaska­
wie jaśnie pana, żeby ja 
śnie pan raczył łaska wre, 
udać się do jaśnie pani, 
bo jaśnie pani...

— Mój Janie, przerywa 
mu hrab ia  — przeci- te­
raz nie ma gości, więc 
Jan może mówić zwy­
czajnie...

— No, to wal pan do 
swojej starej i trzepnij ją 
pan w kark, bo przy żar­
ciu indyka udławiła sie 
kością!
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pismo Urzędu Wojewódzkiego, polecające po­
ciągnąć inź. Doboszyńskiego do odpowiedzialno­
ści karno-adm inistracyjnej za wprowadzenie 
władzy w błąd.

Następnie odczytuje ak ta  licznych spraw 
karno-adm inistracyjnych, z których wynika, że 
w 11-tu konkretnych wypadkach starostwo wy­
dało wyrok, skazujący a sąd w yrok ten uchylił. 
Wreszcie przewodniczący odczytuje jedną z ta ­
kich spraw i ustala, że wbrew złożonym na 
obecnej rozprawie zeznaniom wicestarosty 
Chrapowickiego występował on w sprawie ad­
m inistracyjnej jako świadek Oraz sam wyrok 
wydal i podpisał. Brak bowiem jakiego Innego 
podpisu na tych aktach.

Po przerwie sędzia przysięgły Dec zwrócił 
się z żądaniem odczytania protokółu zeznań 
Doboszyńskiego, złożonych przed sądem k ra­
kowskim przy drzwiach zamkniętych, o czym 
trybunał ma się wypowiedzieć później. Znowu 
trwa odczytywanie aktów.

Wmmfośs. w io śn ie
VR&a . f ß r e m n e r & c

Wiedeń, 12. 2. Tel. w l.
Dwie w łoskie dywizje przybyły na 

B renner. 'W zmocnione ochrony tej g ra ­
nicy przez W iochy m a na celu podkreśle­
nie — podobnie jak w  początkach w ojny 
abisyńskiej, iż mimo rzekom ego w yczer­
pania rezerw  ludzkich, W łochy są dość 
silne na to, by dalej spełniać rolę „żan­
darma Europy" 1 nie dopuścić do narusze­
nia status quo w  Europie środkowej, ści­
ślej: w Austrii

W  kolach dobrze poinform ow anych

m e
sawmill

"(C U P li TWO'l 
Los do I. KLASY
w KOLEKTURZE

KAZIMIERZ* BOŃCZAKA
KATOWICE, śBf. lana 1-3, tel.310-94
Każdy los ma równe szanse wygrania

WSZĘDZIE DOBRZE ALE-

Poszkodowali kolei na 100 tysięcy zt.
Wyrok w procesie kolejarzy w Sosnowcu

Sosnowiec, 12. 2 .
12 bm. Sąd Okręgowy w  Sosnowcu o- 

głosił wyrok w głośnej aferze kolejowej. 
M. Jasieński, naczelnik Wydziału Drogo­
wego w Częstochowie skazany został na 3 
lata więzienia i 2 tys. zł. grzywny, Michał 
Makarewicz, zawiadowca odcinka drogo­
wego w Myszkowie na 5 lat więzienia i 
500 zł. grzywny, przy czym obydwaj na 
pozbawienie praw  na lat 5. Poza. tym Ja­
kub, Aron Rejman skazany został na 6

znowu wszędzie "do Bebjrt-ht

miesięcy więzienia za utrudnianie śledz­
twa, prowadzonego przeciwko Jasieńskie­
mu i Makarewiczowi.

Wymienieni, jak pisaliśmy, fałszowaH 
księgi i dowody kasowe, a prócz tego za­
trudniali robotników kolejowych przy bu­
dowie, prowadzonych na własny rachunek, 
bocznic kolejowych.

Skarb państw a poszkodowany został 
na sumę około 100 tys. zł. W yrok ten nie 
wyklucza możliwości dochodzenia stra t 
przez P. K. P. na drodze procesu cywilne­
go-

Plenarne posiedzenie Sejmu
W arszawa, 12. 2. Tel. wł.
P orządek  obrad plenarnego p o s ie d z ą  

nla Sejmu w yznaczonego na poniedziałek 
14 bm. zaw iera pierw sze czytanie ośmiu 
rządowych projektów ustaw, m. in. o o- 
bowiązku odstępow ania zw ierząt pocią­
gowych, w ozów  itp. dla potrzeb obrony  
państw a, nowelę do u staw y  o państw o­
w ym  podatku dochodowym  i obrotow ym , 
o publicznej służbie zdrow ia i o izbach 
aptekarskich.

Ponadto odbędzie się pierw sze czy­
tanie czterech poselskich projektów ustaw  
m. in. posła W agnera o zaopatrzeniu w e­
teranów  pow stań narodow ych z lat 1831, 
1848, 1 1863 i w dów  po nich. Następnie 
odbędzie się rozpraw a nad budżetem  Mi­
n isterstw a Komunikacji oraz zostanie, 
złożone spraw ozdanie komisji o projekcie 
u staw y  inw estycyjnej.

< C ł t O
N A JLE P IE J

LUKSUSOWY 3  PSUTO- 
DOWV ODBIORNIK O IM 
BONUJĄCYM ZASIĘGU.
3  ZAKRESY FAL. KONCER­
TOWY GŁOŚNIK Z REGU­
LATOREM BARWY TONU. 
REGULATOR SELEKTY- 
WNOSCI. UNIWERSALNY 
PRZEŁĄCZNIK NAPIĘĆ 

SIECI.

ZŁOTY MEDAL NA &W ATOW EJ 
WYSTAWIE W  PARYŻU.

Ä

przypuszcza się jednak, że powodem te­
go zarządzenia Mussoliniego jest sy tuacja 
w Niemczech o raz  nadeszła do Rzymu 
w iadomość, że t. zw. „Legion Austriacki“, 
złożony z hitlerowców - emigrantów poli­
tycznych z Austrii, został na nowo uzbro­
jony i rozlokowany na pograniczu bawra- 
skim. Siła tego legionu obliczona jest na 
20.000 ludzi.

Do W iednia "dotarła w iadom ość, że 
b y ły  w icekanclerz Austrii Winkler, k tó ry  
swego czasu w chodził w  skład rządu 
Dolifusa został aresztowany w  Berlinie 
przez Gestapo. W inkler przebyw ał w  
Berlinie od lat 3-ch i pełnił funkcję kore­
spondenta politycznego pism austriackich 
P rzyczyną aresztow ania  jest rzekomo 
sp raw a dew izow a. W ypadek  ten jest tym  
bardziej sensacyjny, że Winkler znany 
był ze sw ych dobrych stosunków w  nie­
mieckich sferach rządowych

MOTOCYKLE
« s s a s g i e l s B s a ® >

Rewelacyjne 2 osobowe 100-kl bez pra­
wa jazdy, bez podatku diogowego.

„ E x c e N i o r "
• . . n a h e r ”

szybkość 85 km. (godz.)
Firma chrześcijańska!

światowej sławy .Norio»*, .A. A 3 ' 
.R oyal - Enfield* 

„Calthorpe“ - .Panther*
Spłaty do 18 miesięcy. 

Przedstawicielstwo:

Slaśkie Tow. HandBswo-Motoryzacyjne Dr. Z A WIEJSKI i Ska.
K a t o w i c e ,  ul. W ojew ódzka 14. Tel. 34 .444

W aldemara; ułaskawiony
Ryga, 12. 2. Teł. w ł.

Z Kowna donoszą, że b. dyktator li­
tew ski, prof. W aldem ars, który od pa­
ru lat przebywał w  w ięzieniu , został 
ułaskaw iony 1 w ypuszczony na w olność  
razem z również ułaskaw ionym  przy­
wódcą hitlerow ców  kłajpedzkich, dr. 
N eum annem .

Chciano porwać panią Suchestow
List od herszta bandy „Czarnego smoka”

W arszaw a , 12. 2. Tel. wł.
Na trop niezwykłego szantażu, którego 

ofiarą mieli paść ks. Michał Radziwiłł i je­
go narzeczona, p. Jadwiga Jeanette Suche- 
stow, natrafiły przypadkowo władze śled­
cze w Warszawie.

Bliżej nieokreślona banda „Czarnego 
smoka“ żądała od ks. Radziwiłła wypłacenia 
50.000 zł, grożąc porwaniem p. Suchestow.

Na ślad sensacyjnej afery trafiono ostat­
nio w następujących okolicznościach:

Przy dyrekcji okręgu poczt i telegrafów  
w Warszawie istnieje biuro niedoręczonych 
przesyłek. Do biura tego kierowane są 
wszystkie listy i paczki, których adresatów 
nie udało się odnaleźć, a których nie moż­
na skierować do zwrotu, ponieważ nie są 
zaopatrzone w nazwisko nadawcy.

Co pewien czas specjalna komisja pocz­
towa otwiera niedoręczone listy celem usta­
lenia, czy z treści ich nie wyniknie, dla ko­
go były przeznaczone, lub od kogo pocho­
dziły. O otwarciu każdej z przesyłek spisy­
wany jest protokół.

Ostatnie posiedzenie komisji minęło pod 
znakiem niezwykłej sensacji. Po otworze­
niu większej ilości paczek i listów przyszła 
kolej na niewielką niebieską kopertę. Wid­
niał na niej adres, napisany na maszynie: 

„JW ic lm o źn y  P a n  Książę M ichał Radzi-K a ta s tr o fa  s a m o c h o d o w a
l a t  f io la se w s ld  cicźfto  ran n y . - B. s ia ro s fa  B loliłt lżej ra n n y  R
Katowice, 12. 2.
Niezwykle ciężka Katastrofa samocho­

dowa wydarzyła się w piątek po południu 
na szosie asfaltowej pomiędzy Mysłowica­
mi a Qiszowcem. W kierunku Giszowca 
jechał samochód osobowy znanego budow­
niczego z Mysłowic, 50-letniego inż. Aloj­
zego Golasowskiego (Krakowska 12), kie­
rowany przez szofera Jerzego Szmajdocha 
z Katowic (Projektow ana 9).-

W raz z inż. Golasowskim, który siedział 
obok szofera, jechał na tylnym siedzeniu 
jego zięć, b. starosta lubliniecki, 38-letni 
Franciszek Biolik, mieszkający u teścia.

W pewnej chwili szofer usiłował wypro­
wadzić wóz na środek szosy, skręcił więc 
w lewo. naciskając jednocześnie hamulec. 
Ponieważ jezdnia była bardzo śliska z u- 
wagi na padający śnieg, tył wozu zarzucił 
i samochód w padł na przydrożne drzewo, 

następny* wpadł do rowu kołami do góry 
Katastrofę zauważono z przejeżdżają­

cego samochodu starostwa katowickiego, 
i ofiarom wypadku natychmiast pospieszo­
no z pomocą. Spod zdruzgotanego wozu 
wydobyto dającego słabe oznaki życia inż. 
Golasowskiego, który doznał skompliko­

wanego załamania czaszki, złamania kilku Rannych przewieziono do szpitala miej- 
żeber, i stawu barkowego oraz wstrząsu skiego w Mysłowicach, gdzie pozostał 
mózgu. Szofer Szmajdoch doznał ciężkich znajdujący się w beznadziejnym stanie inż. 
potłuczeń głowy i mięśni lędźwiowych. B. Golasowski i szofer Szmajdoch. — B. sta- 
starosta Biolik odniósł dwie cięte rany na rostę Bielika zwolniono po opatrunku do 
głowie. domu.

i
Białe, piękne i pulchne ręce bez skazy 
osiągniesz przez pielęgnowanie ich kwiato­
wym KREMEM-MERI. O ryg. tuba 0.60 zł.U

K T Ó R E  S T O S U J E  S IĘ  W NASTĘPUJĄCYCH CHOROBACH:

ceua
2.50Nr. 1 — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc

Nr. 2 — w reumatyzmie, artretyźm ie, złej prze mianie m aterii, nieczystości cery, cho­
robach skórny eh 3.—

Nr. 3 — w chorobach żołądkowo - kiszkowych, wątrobowych, żółtaczce 2.50
Nr. 4 — w chorobach nerwowych, bólu głowy, bezsenności, ogólnym wyczerpaniu 3.60
Nr 6 — w niedokrwistości i ogólnym osłabieniu 4.20
Nr. 7 — w chorobach nerkowych i pęcherzów ycb 3 —
Nr 9 — przeczyszczające w chronicznym zatw ardzeniu i hemoroidach • 1 5 0

Do nabycia w oryginalnym opakowaniu w aptekach, składach aptecznych i d rogeiiacl, 
lub w wytwórni „POLHERBA", KRAKÓW Podgórze, skr. Nr. 48-a.

Zainteresowani otrzymują na żądanie darm o z wytwórni broszurę,

w iłł, p a ła c  w A n ton in ie  k o ło  O strow a W lkp . 
D o r ą k  w łasnych !“

List nadano przed kilku tygodniami jako 
polecony na poczcie głównej w Warszawie. 
Na kopercie widniała uwaga urzędu poczto­
wego w Ostrowie: „A d resa t w y jecha ł w nie­
w iadom ym  k ie ru n k u . Z w ro t do W arszaw y “ .

Rozcięto kopertę. Wypadła z niej nie­
wielka kartka, wypełniona pismem maszy­
nowym.

Odczytana przez, jednego z członków ko­
misji treść listu wzbudziła ogólną sensację.

Autor, podpisany jako „Czarny sm ok“, 
żądał od ks. Radziwiłła natychmiastowego 
wypłacenia 50.C00 zł. W razie niewvoeluie- 
nia żądania groził, iż opłakane konsekwen­
cje tego poniesie p. Suchestow, która „znik­
nie bez śladu“.

W  zakończen iu  listu  zn a jd o w a ł się son 
sób, w jak i p ie n i ą c e  być d o sta rcz» ,,-

List oraz kop r , kazano wła<ł , 
śledczym, prow ad , i- ,,. durkod/.c.iia w . 
lu zdemaskowania „lzacnego smoka".



Str. t o j,S I E D E M  . . G R O S Z Y " f t  f. 35 — T5. S, m 3  &

i l i ' l Ü

liW ^ W W

znaczyć trzeba , że po ra z  p ierw szy  od 
czasu  zaw arc ia  m ałżeń stw a K laudiusz 
zam ierzał spędzić w  ta k i w łaśn ie  sposób 
k ilk a  godzin  w  tow arzy stw ie  n ie  sw ej 
m ałżonk i, lecz in n e j kob ie ty . Nic p rze to  
dziw nego, że się zaczerw ien ił w  chw ili, 
gdy p rosił, ab y  go z n ią  po łączono . Lecz 
n u m e r by ł zajęty...

K laud iusz p a trz y ł na  ludzi, s to jących  
doko ła , lecz n ie  w idzia ł n ikogo. Nagle 
je d n a k  o ck n ą ł się z o d rę tw ien ia  i n a d ­
staw ił uszy: k to ś pow iedzia ł n u m e r je ­
go te lefonu . Jak iś  m łody  m ężczyzna p o ­
w tó rzy ł głośno te lefon istce : „A uteuil 
99-60“.

K laudiusz chcia ł już  pow iedzieć:
—• N iech się p an  n ie  fa ty g u je . Szko­

da  p ien iędzy . O to jestem !... Lecz n ie  
pow iedzia ł an i słow a. Nie zn a ł tego m ło ­
dego człow ieka. N igdy w  życiu  n ie  w i­
d z ia ł go n a  oczy. A ów  m łodzien iec 
w zyw ał n u m er jego m ieszk an ia  p ry w a t­
nego? K laudiuszow i w ydało  się to  dziw ­
ne, ba  —  podejrzane ... I  o to  m łodzie­
niec w ydał m u  się nagle n ie sy m p a ty cz ­
ny , m im o, że by ł dobrze zbudow any , 
e legancko  u b ra n y  i że m ia ł dźw ięcz­
n y  głos. L icho  w ie, dlaczego K laudiusz 
m u  n ie  m ó w i:

—• A uteu il 99-60 to  n u m e r te le fo n u  
m ego m ieszk an ia  p ryw atnego . Co p an  
chce m i pow iedzieć? —  P raw d o p o d o b ­
n ie  je s t zm ieszany , bo  u p rzy to m n ił so­
bie, dlaczego p rzy szed ł n a  pocztę... Aby 
się um ów ić  n a  n iedozw olone „ rendez  
vous“ w  m ieszk an iu  obcej kobiety ... 
D latego m ilczał.

—  A uteuil 99-60? —  odezw ała  się 
te lefon istka . —  K ab ina  n u m e r 21

Zaledw ie zam k n ę ły  się d rzw i b u d k i 
te lefonicznej, K laud iusz  p rzy c isn ą ł ucho  
do ściany. M łodzieniec w  k a b in ie  z d ra ­
dził m u ta jem nicę. K rzyczał:

—  H alol Czy to  ty?... —  T o  K lau­
d iuszow i w ystarczyło . To p o u fa łe  „ ty “ 
odnosiło  się do jego żony, L udw ik i. 
Nie po trzebow ał już d a le j słuchać , lecz 
słyszał i dalszy ciąg rozm ow y, c ienk ie  
śc ian y  k a b in  bow iem  są b a rd zo  n ie d y ­
sk re tn e .

—  T ak , drogie dziecko... M ówisz, 
że w róci d op iero  po godzinie p ierw szej 
w  nocy? D oskonale , będziem y więc 
m ieli dosyć czasu... Nie będziem y m u ­
sieli się sp ieszyć..i Wezmę zaraz tą-

au tem , uw ożącym  k o ch an k a  jego żony. 
K laudiusz jest w ściek ły . P ien i się... Nie 
jest pew ien  siebie... Czuje, że ogarnę ła  
go sza lona  zazdrość!

—• O statecznie, tak , ja k  jest, je s t le- 
piej. T eraz  p rzy n a jm n ie j sy tu ac ja  się 
w y jaśn iła . W idzę, że w naszych  stosun-

p rzed  nim  stoi m ąż n u m eru  „A uteuil 
99-60“ . K laudiusz nie skoczył m u  do 
g a rd ła  ty lko  dlatego, że był w te j chw i­
li zupełn ie  oszo łom iony i zdruzgo tany . 
Gniew i cała  b u rza  in n y ch  uczuć w y­
b u ch ły  w  jego p ie rs i dop iero  później. 
K laudiusz u sp o k a ja ł się tak im i słowy: 

—■ Cóż za bezw stydn ica! J a k  sp ry t­
n ie  u m ia ła  u k ry w ać  p rzed e  m n ą  sw o­
je  h an ieb n e  sp raw ki... A ja  do zn aw a­
łem  jeszcze p rzed tem  n iep o trzeb n ie  wy-

E  B  E
P O Z N A ^ S U l l
słynne ze swej nieograniczonej 
trwałości eksportuje się na cały 

świat, bo tue są droższe od tandetnych. 
Sypialnie, jadalnie, kuchnie, pokoje mieszkal­
ne, kombinowane tapczany, leżanki poleca 
po cenach n a j  n i ż s z y c h - f a b r y c z n y c h
„ P O Z N A Ń S K I  D O M  MEBLI-«
KATOWICE, Piłsudskiego 15, sklep frontowy.

Regent Horthy na dworcu w Warszawie

Pliezwy&ła „bpółka“
n t a f c a  z e  z w i e s z ę e i c m

W Północnej Rodezji (Południowa 
Afryka) znany jest dobrze krajowcom ptak 
leśny, zwany Majimba. Majimba jest spe­
cjalistą od wyszukiwania miodu pszczół 
leśnych, trafia szybko ma ślad' ułów i gdy 
je znajdzie, oznajmia o tym głośnym, prze­
nikliwym piskiem.

Ale Majimba nie potrafi się dostać do 
dziupli, gdzie znajduje się przysmak — 
i tu ma wspólnika w postaci osobliwego 
zwierzątka wielkości lisa, t. zw. Kambola. 
Kamboia m a krótkie, silne łapy, uzbrojone

w ostre, mocne pazury. Majimba i Kam­
bola rozumieją się bardzo dobrze.

Gdy Majimba znajdzie dziuplę z mio­
dem, zwiastuje głośno ten fakt i fruwa tam 
i sam, szukając Kamboli. Gdy się spotka­
ją, ptak leci nisko, prowadząc zwierzę do 
drzewa, w dziupli którego znajdują się pla­
stry miodu. Teraz Kambola przystępuje 
do akcji: wdrapuje się na drzewo, wygrze­
buje łapami miód i wyrzuca go na ziemię, 
poczerń obaj wspólnicy raczą się swoim 
ulubionym przysmakiens.

K laud iusz w m aw iał, zauw ażyw szy  bo­
w iem , że tak só w k a  m łodzieńca  za trzy ­
m ała  się p rzed  jego dom em , p o d sk o ­
czył n a  siedzeniu , d o tk n ię ty  n iep rzy ­
jem nie :

—• A więc to p raw d a! —  w yszep ta ł 
b iedaczysko , k tó ry  w idocznie ciągle je ­
szcze n ie  chciał uw ierzyć  w  Straszną 
p raw dę...

P rzez  k ilk a  m in u t posiedzia ł jeszcze 
w  sam ochodzie , aby  „p rzy łap ać  ich  n a  
p ew n o “ ... Może tak że  i dlatego, że nogi 
odm ów iły  m u posłuszeństw a... A w tej 
k ró c iu tk ie j chw ili p rzek o n a ł się, ja k  
bardzo  jest nieszczęśliw y. Lecz m im o to 
sta le  u sp o k a ja ł się słow am i: —• Ach, co 
za szczęście, że je j n ie  kocham ... —  T y l­
ko, że b rzm ia ło  to  racze j ja k : „M ój B o­
że, czyżbym  ją  je d n a k  m im o w szystko  
k o ch a ł?“

Nagle o g arn ą ł go gw ałtow ny  gniew . 
W yskoczył z a u ta  i w pad ł n a  schody. 
W sunął ostrożn ie  k lucz w o tw ór zam ­
ka, lecz b łyskaw iczn ie  w strzy m ał się. 
S łychać było głosy i szm ery... N adsłu ­
chiw ał... T am  jest syp ia ln ia . Nie m a 
czasu na nam ysły . Już  ściska w ręce 
rew olw er. Jest szczęśliw y, że n ie  k o ch a  
sw ojej żony. Cóż by te raz  począł, gdy­
by ją  kochał?

O tw orzył gw ałtow nie d rzw i i... u jrz a ł 
znanego już sobie m łodzieńca  z u rzęd u  
pocztow ego. D andys był pochy lony  n a d  
jego b iu rk iem , k tó rego  szu flad k i by ły  
o tw arte . W szystk ie  p ap ie ry  były  w y­
rzucone na  podłogę. A obok niego s ta ła  
E liza, ich poko jów ka . K laudiusz k a ­
szlnął. T am ci drgnęli, p rze lęk li się i w 
k ilku  skokach , zanim  p an  dom u zdołał 
się opatrzeć , zn ik li w  d rzw iach  sy p ia l­
ni...

_ Z anim  K laudiusz zdołał się op am ię­
tać, usłyszał trza sk  zam y k an y ch  w 
p rzed p o k o ju  drzw i. S tał ja k  sk am ien ia ­
ły, z rew olw erem  w ręce, p a trząc  tępo  
i głupio p rzed  siebie. B aczny o bserw a­
to r  byłby  dostrzeg ł n aw et w  k ąc ik ach  
jego oczu dw ie łezki...

Gdy L udw ika  w róciła  do dom u, o b ­
w ieszona licznym i p ak ie tam i, zna laz ła  
w ńom u nieznanego sobie K laudiusza, 
k tó ry  ją  czule ob jął, pocałow ał i rzek ł: 

K ochanie, ta  tw o ja  E liza  to ła d ­
ny kw iatek! Z ap rosiła  tu ta j  swego k o ­
chanka , p rzysto jnego  m łodzieńca, k tó ­
ry w ypróżn ił m i b iu rko ...

—  Ach, w ielk i Boże! Ile  zab ra ł?
—  D w a tysiące fran k ó w .
K laudiusz pocałow ał znow u żonę w 

usta i dodał:
—  Ale m nie jsza  o to! Gra b y ła  w a r­

ta  św ieczki!

K laud iusz  by ł do pew nego s to p n ia  
w zburzony , w chodząc do u rzęd u  p o cz­
tow ego, m ia ł bow iem  zam ia r zadzw onić 
do n ie jak ie j p an n y  Józi i zap y tać  jej, czy 
m oże przy jąć do n ie j na  pogaw ędkę. Za

ksów kę... Za chw ilkę, kochan ie!
M łodzieniec w ypad ł jed n y m  susem  

z b u d k i, zap łac ił spoko jn ie  i n aw et za j­
rza ł z uśm iechem  K laudiuszow i w. oczy. 
Nie m iał na jm n ie jszego  p ode jrzen ia , że

rzu tów  sum ienia!... Gdzie jed n ak  m o­
gła zaw rzeć znajom ość z tym  sm a rk a ­
czem ? P o b ra liśm y  się przecież n ie  tak  
daw no. Na szczęście jestem  p an em  sy­
tuacji!

K laudiusz opuścił u rz ą d  pocztow y 
bezzw łocznie po  n iezn a jo m y m  m ło ­
dzieńcu. U rzędn iczka w o ła ła  do niego:

—  H alo, pan ie , P assy  w zyw ał...
K laud iusza  jed n ak  P assy  już nie 

obchodziło . W skoczył do tak só w k i i z 
chaosem  w’ głow ie jech a ł w ślad  za

k ach  m ałżeńsk ich  b ra k  było  w łaśn i#  
o tw arto śc i. Nie ożeniłem  się z m iłości, 
an i d la  p ien iędzy . M ałżeństw o za w a r­
łem  z sym patii. S tan  n iez ro zu m ia łe j 
obojętności, k tó ry  m nie n ie  zadow ala ł, 
te raz  się p rz y n a jm n ie j skończy. R ów ne 
p raw a  dla obydw u stron! Ach, co za 
szczęście, je j n ie  k o ch am  i że je j nie 
kochałem ! W szystko  je s t w  n a jlepszym  
p o rządku!

W idoczn ie  je d n a k  n ie  w szystko  b y ­
ło w n a jlepszym  p o rząd k u , ja k  w  siebie

Z rewolwerem w dłoni wpadł do pokoju 1 osłupiał. .  *



Nr. 43  —  '13 . 2 . '19.38 f . „ S I E D E M  . . G R O S Z E »Sfr. Yt

Ul

© a m e & a  & o m s & a  ® u « m ; Z w

I Z!
Zabobony koczowniczego ludu

Jeżeli Cyganie wierzą w tela złych 1 dobrych 
demonów, duchów 1 roztomaitych bożków, o 
ki ery eh ech tu niedowno pisoł, to nie dziwota, że 
w norodzłe tym wiara w przeznaczenie Jest tak 
glchoko zakorzeniono. Wierzą, że wypełnić <le 
musi w życiu człowieka wszystko, co mu „ur- 
n»y‘‘ (dachy przeznaczenia) przy jego urodzeniu 
przeznaczyły. Cyganie Jednak zwyczajnie nie go- 
dają o przeznaczeniu, czy losie człowieka, Jeny 
o szczęściu 1 nieszczęściu „bncht“ I btbacht“) i 
kole tych dwóch pojęć obrooo sie k h  colkle ży­
cie.

Urmy, to jest te trzy siostry, kiera człowieko­
wi wyznaczają jego losy życiowe, przychodzą do 
niego zarózkl w nocy po Jego urodzeniu. Aby sie 
nie wystraszyły złych demonów, Jakimi są mulo, 
puwusz, lochollko 1 Inks ze, robi sie dookoła mat­
ki I dziecka kolisty rowek, w klery wsypuje sie 
nasienie trującego ziela, po polsku nazywanego 
bieluń, ab© tyż dzlędzlerzawa, po łacinie zas 
„datura stramonium“, a po niemiecku Stechap­
fel.

Nasienie to w ogóle bardzo ważno rola w ży­
ciu Cyganów odgrywo, jak to Jeszce nleskorzyj 
sie pokoie. Przy głowach matki 1 dziecka Cy­
ganie rumuńscy, polscy, ruscy 1 jugosłowiańscy 
ustowlają garczek z kaszą, ugotowaną na mio­
dzie i w gorczek wkłodają trzy łyżki, aby się 
urmy miały czym posilić. W Siedmiogrodzie 1 
Węgrach Południowych kładzie Sie po to trzy 
kąski tzpyrki, trzy kąski mięsa 1 Wolej kury 1 
trzy kieliszki sznapsu. Kiedy sie to słało, wszyj- 
scy okróm matki 1 dziecka wychodzą a cel tu czy 
Irby 1 łostaje Jeny czarownica, ale aa dżwjycza­
rni 1 aż do rana zaklino urmy 1 rzyko o szczęście 
lo nowo narodzonego.

Z trzech urm nojstarzo rozstrzygo, wicia lot 
bydzie żyło dziecko 1 Jaką śmiercią umrę, drugo 
zaś, czy bydzie bogate a bo ubogie 1 czy ożeni, 
abo sie wy do szczęśliwie czy nieszczęśliwie, trze­
cio zaś staro ede, aby a wszystkiego dobrego, co 
tamte dwie dziecka życą, jak nojmynlj ale speł­
niło. Aby sie dowiedzieć, jaki los urmy dziecku 
przeznaczyły, wtyko sie na drugi dzień w po- 
łednle cołkiem nowo Igła do ziemi w miejscu, 
kaj poprzednij nocy leżało dziecko, ? Jeżeli po 
trzech dniach Igła sie wyciągnie 1 bydzie więcej, 
czy mynij zaruśclało, dziecko bydzie w życiu 
więcej, abo mynij nieszczęśliwe. Jeżeli Jednak 
igła bydzie blank czysto, czek» na dziecko Wiel­
gie szczęście.

Bałkańscy Cyganie wędrowni okróm tego wie 
rzą jeszce w jednego ducha opiekuńczego, zwa­
nego „butyakengo“, to jest wszystko widzący, 
bo „buty“ znaczy dużo, a „yak“ oko. Wierzą oni, 
że po śmierci człowieka część jego duszy łostaje 
na ziemi 1 wchodzi w ciało nojbliższego krewne­
go, ze zmarłego ojca do dała  najstarszego syna, 
z matki do nojstarszej cery 1 Ł d . Ten duch o- 
piekuńcży „butyakengo“ pomogo człowiekowi 
jak może; w nocy na tyn przykłod opuszco jego 
ciało, aby lepij widzieć wszystko dokoła 1 wa- 
cbować nad jego dobytkiem.

Za to ale człowiek musi mu tyż składać ofia­
ry. Bałkańscy Cyganie robią to tak, że na gałęzi 
drzewa wjyszają kąsek mięsa; jeżeli na drugi 
dzień mięso jeszce tam wisi, znaczy to, że Jest 
go za mało 1 muszą dołożyć kąsek, 1 to tak długo, 
ażc mięso zniknie. Kaj-nlekaj Jednak zwyczoj 
tyn już zanikł 1 zamiast mięsa Cyganie ofiaru­
ją śwjyce, kiere skłodają w kościele.

Czy dziecko bydzie w życiu szczęśliwe, abo 
nieszczęśliwe, znoleży tyż od tego, o kierej go­
dzinie 1 w kierym dniu sie urodziło. Nojwięcej 
szczęśda obiecują urmy dzieciom, urodzonym w 
sczwortek abo niedziela, osobliwie nad ranem, 
bo wtedy bydzie bogate, dobrze sie ożeni 1 do­
żyje długij starości. Dziecko zaś, kiere urodzi sie 
we wtorek abo w piątek kole wieczora, bez coł- 
kie życie bydzie nieszczęśliwe, schorzałe 1 nie 
dożyje długich lot.

Nojlepszym czasem na urodzenie jest północ 
abo czas krótko przed wschodem słońca, bo złe 
demony wtedy odpoczywają I nic złego wy rzą 
dzif nie poradzą. Kto sie urodzi o północy, oso 
bliwie w pyndziałck abo sobota, bydzie żył dłu 
go i szczęśliwie, ale w bjydzie. Kio sic urodzi we 
strzoda, bydzie bogaty, ale um rę gwałtowne 
śmiercią, zazwyczoj przez uderzenie gromu.

Piątek jest u Cyganów nie dniem nleszczi; 
śiiwym, jak  u inkszych norodów, ale nojłepszyn 
dniem w tygodniu. Tak samo i wtorek. W tyci 
dniach Cyganie w andrują nojchętnlj. choćby by 
ła nojwiększo niepogoda, bo wszystko, do cze 
go sie w obu tych dniach wezną, musi im przy 
nieść szczęście. Jeny w tych dniach sie tyż ż< 
nią. W pyndziałck i strzoda nie trzeba nic napn 
czy nać, bo niepowodzenie jest pewne.

W roku 1886 Cygon Tułaj z siedmiogrodzkie 
go plemienia cygańskiego Kukuja ożenił sic r 
strzoda, a po dwóch tydniach obiesiłn sie jegi 
młodo kobjyta. Młody chłop był niepocieszony 
ale powinowaci jego szydzili z niego; „Dzłs (wi 
dzisz), po coś sie żenił w strzoda?4* W tyc! 
dniach tyż niedobrze jest podkuwać kanie, bo s 
połćmią nogi, a kto w tych dniach zachoruj 
już nie wyzdrowieje i musi umrzyć. Nawe 
płciom w tych dniach do siebie zbliżać sie ni 
wolno (coire non licet), a winny cli wyrzuco si 
z grom ady jako  ^ h ań b io n y ch “.

Czy dzień bydzie lo Cygana szczęśliwy, ab 
nieszczęśliwy, znoleży od tego, co ujrzy, abo 11 
słyszy, kiedy sie obudzi i rano na dwór wyńdzb 
Jakby sie na tyn przykłod zabjyroł rano  do wę 
».‘sówki, a usłyszoł wrask sroki, zarazki daj 
wszystkim pokój i nawet zawroco, jeżeli już fest 
w drodze, bo krzyk sroki rano znaczy nieszczę 
ście.

Dr. Wllslockl roz rano wybjyrol się 1  Cyga­
nami do dalszej drogi, 1 kiedy naroe usłyszano 
wrask sroki, Cyganie zarozki rozsiedlali przygo­
towane już konie 1 sjynl z nich zwinięte 1 spako­
wane namioty. Było wtedy takie prawo, że Cy­
ganom Jeny trzy dni wolno było obozować w 
jednym miejscu. Cl tu musieli sie tyż łkiż tego 
wynosić, bo te trzy dni minęły. A jednak przy­
wódca bandy woloł zapłacić pięć reńskich ka­
ry, zamiast w tym dniu dali] powaudrować, a 
wszystko sklż głupij sroki

Tak samo robią, kiedy ujrzą rano chmara 
wrón. Kto rano ujrzy pająka, musi go zadeptać, 
wieczorem Jednak dać mu pokój. Spotkać rano 
staro baba jest szczęściem, a nie nieszczę­
ściem, jak u Inkszych. Niedobrze jest znaleźć po 
drodze gwoździe, włosy, szklane skorupy; za to 
gnój 1 ludzkie odchody zapowiadają wlelgie 
szczęście. Kiedy sie na drodze spotko księdza, 
abo zając przeleci w poprzyk drogi, trzeba za­
rozki wracać, bo bydzie źle. Co Inkszego, kiedy 
sie po dródze spotko człowieka, klery akurat za­
łatwia naturalno potrzeba, bo to lo Cyganów 
zapowlado w tym dniu włcigie szczęście.

W życiu Cyganów roztomalte świństwa mają 
w ogóle duże znaczynle, ale ze zrozumiałych 
przyczyn ani w drobnej nawet części o tym tu 
pisać nie moga.

Za to wspomnieć tu musza o czarownicach 
cygańskich, kiere tyż bardzo często z takimi 
świństwami mają do czynienia. Jeżeli spomyśly- 
my, jak zabobonni są Cyganie, Jeżeli wierzą w 
tcia złych 1 dobrych demonów 1 roztomalte zna­
ki, to spokłopimy, w jak wielgim poszanowaniu 
muszą u nich być czarownice, kiere znają rozto- 
m slte tajemnice 1 poradzą czynić zaklęcia, aby 
pomóc człowiekowi, czy gowiedzi, abo tyż — 
jak si to ekstra obstnluje — szkodzić człowieko­
wi czy gadzienie (zwierzętom), słowem „zacza­
rować“ kogo.

Czarownica mo we wierzeniu Cyganów wlel- 
go moc, bo poradzi nie tylko lyczyć ludzi 1 go 
wiedź, przepowiadać przyszłość 1 t. d., ale na­
wet odwracać nieszczęście i przywodzić szczę­
ście, ba, nawet umarłym rozkazować i pogoda 
regulować. Moc ta 1 mądrość młodo czarownica 
abo herbuje (dziedziczy) po swej matce, jeże!i 
była czarownicą 1 wszystkiego swe cery nauczy 
Jak sie ekstra obstaiuje — szkodzić człowleko 
wl czy gadzinie (zwierzętom), słowem „zacza 
czynieniu, choć sama nic o tym nie wie.

Dzieją sic przy tym naturalnie roztomalte 
„cygaństwa“. Dr. Wlislockl opowiada w swej 
książce, że znoi bardzo śwarno cygańsko dzloł 
cha, kiera, choć miała dziepjyro 17 lot, miała
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już troje dzieci, ale źodne z nich nie było podob­
ne do Cyganów, jedy do „błołych“ ludzi Sklż 
tego Cyganie ustawicznie z nij szydzili 1 prze­
zywali na nia „parne Iubni“ (Molo k.„). Aże złe 
jij to na kóniec zmlerzlo i oznajmiła Wlislockl- 
mu, że łostanle czarownicą, a jak to zrobi, dowie 
sie. jeżeli se dobrze do pozór w nocy.

Nogle powstało w nocy wlelgie Iarmo 1 
wszyjscy Cyganie polecieli do namiotu, w kle- 
rym mjynszkała „parne Iubni“, ta zaś, drżąc 
na cołkim ciele, pedzlała lm, że odwiedził ją w 
nocy jeden „niwaszi“ i pokazała przy tym na

śwjyże odciski kopyt końskich kole namiotu (ni­
waszi mają kopyta). Naturalnie, że musloł to 
być jakiś kochanek ze wsi abo miasta, klery 
przyjechoł do nij na koniu, ale Cyganie o tym 
nie (pom yśleli Lo nich była odtąd wlelgą cza­
rownicą, czczoną nie jeny przez samych Cyga, 
nów, ale 1 sławną daleko 1 szyroko w Siedmio­
grodzie między ludnością wiejską. Nazywała sie 
Deana Darej.

O czarach 1 czarownicach cygańskich więcej 
jeszce na drugi roz.

Uwadze uczestników walk
© m ieposlB eglość P o ls M  f 

Jak udowodnić udział w tych walkach
W numerze 8 „Dziennika Ustaw“ z dn. 

9 lutego r. b. ukazało się bardzo ważne dla 
uczestników walk o niepodległość Rzeczy­
pospolitej rozporządzenie Ministra Spraw 
Wojskowych z dnia 22 stycznia r. b., doty­
czące sposobu udowodnienia czynnego u 
działu w walkach o niepodległość Państwa 
Polskiego. W związku 1 faktem, iż redakcja 
nasza jest zasypywana pytaniami w  tej wła­
śnie kwestii, przytaczamy rozporządzenie 
d o s ł o w n i e  i w c a ł o ś c i .  Brzmi ono: 
„Na podstawie art. 2 ust. (2) ustawy z dnia 

2 lipca 1937 r. o zapewnieniu pracy i o zaopa 
trzeniu uczestników walk o niepodległość Pań 
siwa Polskiego (Dz. U. R. P. nr. 59, poz. 464) 
zarządzam co następuje:

§ 1. Czynny udział w w alkach o niepodleg­
łość Państw a Polskiego, upraw niający do ubie­
gania się o pracę w trybie i na warunkach 
ustawy z dnia 2 lipca 1937 r. o zapewnieniu 
pracy i o zaopatrzeniu uczestników walk o nie­
podległość Państw a Polskiego (Dz. U. R. P. nr. 
")9, poz. 464), stwierdza zaświadczenie, wysta­
wione przez właściwe władze wojskowe.

§ 2. Zaświadczenie otrzymać mogą osoby, 
tore:

a) należały do organizącyj lub formacyj 
liepodległościowych, wymienionych w załącz­
niku nr. 1, •

b) nie należąc do organizacyj lub formacyj 
i iepodległościowych, brały czynny udział w 
ratkach o niepodległość Państwa Polskiego.

§ 3. W ładzami, właściwymi do wydania za- 
wiadczeń dla osób, należących do organizacyj 
ab form acyj niepodległościowych są:

1) W ojskowe Biuro Historyczne,
2) Komisja Kwalifikacyjna Polskiej Organi- 

acji W ojskowej przy W ojskowym Biurze Hi- 
'orycznym,

3) Archiwum Wojskowe,
4) Dowództwo Okręgu Korpusu nr. VII,
5) Dowództwo Okręgu Korpusu nr. VIII, w 

ależności od okoliczności, k tóra z wyżej w y­
cenionych władz oraz instytucyj przechowuje 

ikta danej organizacji lub form acji niepodleg 
ościowej (załącznik nr. 2).

§ 4. W ładzą właściwą do wydania za 
wiadczeń:

a) dla osób, które nie należą do organiza 
ryj lub form acyj niepodległościowych, wy­
szczególnionych w załączniku nr. 1, brały 
czynny udział w walkach o niepodległość P ań­
stwa Polskiego.

b) dla osób, które z jakichkolw iek powo­
dów nie otrzymały zaświadczenia od władzy 
właściwej, w skazanej w § 3, jest Ogólna Ko­
misja Orzekająca przy W ojskowym Biurze Hi- 
itorycznym, k tóra wydaje zaświadczenia we­
dług wzoru, podanego w załączniku nr. 3.

§ 5. W przypadku niemożności uzyskania 
zaświadczenia od władz lub instytucyj, wymie­
nionych w § 3, interesowany powinien przed­
stawić Ogólnej Komisji Orzekającej przy W oj­
skowym Biurze H istorycznym oświadczenie, 
wystawione przez co najm niej dwóch świad­
ków, odznaczonych Krzyżem lub Medalem Nie­
podległości, którzy jednocześnie z interesow a­
nym pełnili służbę w danej organizacji lub 
ormacji niepodległościowej, stwierdzające 

czynny udział interesowanego w walkach o nie­
podległość; podpisy świadków m ają być uwie­
rzytelnione.

§ 6. Podania o wydanie zaświadczeń, prze­
widzianych w rozporządzeniu niniejszym, oraz 
zaświadczenia te są wolne od opłat stemplo­
wych na mocy art. 142 pkt. 5) oraz art. 160 
ust. 1 pkt. 1) ustawy z dnia 1 lipca 1936 r. 
o opłatach stemplowych (Dz. U. R. P. z 1935 r. 
nr. 64 poz. 404).

§ 7. Zaświadczenia, wydane do czasu ogło­
szenia rozporządzenia niniejszego przez władze 
lub instytucje wojskowe, wskazane w par. 3., 
a stwierdzające udział danej osoby w organi­
zacjach lub form acjach niepodległościowych, 
wymienionych w załączniku nr. 1, zachowują 
nadal swą ważność i zastępują zaświadczenia, 
wymienione w § 1,

§ 8. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia.

Minister Spraw W ojskowych:
(—) Kasprzycki.

Załącznik nr. 1. Wykaz organizacyj oraz 
formacyj niepodległościowych (nazwa organi­
zacji lub formacji i czas działalności niepodle­
głościowej): .

1) O rganizacja Bojowa Polskiej Partii So­
cjalistycznej (od 1 sierpnia 1904 r. do 31 gru­
dnia 1912 r.) 2) Związek W alki Czynnej (od 1 
czerwca 1908 r. do 6 sierpnia 1914 r.) 3) Zwią­
zek Strzelecki (od 1 grudnia 1910 r. do 6 sier­
pnia 1914 ń) 4) Strzelec (od 1 grudnia 1910 r. 
do 6 sierpnia 1914 r.) 5) Armia Polska (od 1 
października 1910 r. do 6 sierpnia 1914 r.) 6) 
Polskie Drużyny Strzeleckie (od 31 lipca 1911 
r. do 6 sierpnia 1914 r.) 7) Sokole Drużyny 
Polowe (od 1 lipca 1912 r. do 6 sierpnia 191*

r.j 8) Drużyny Bartoszowe (od 1 lipca 1912 r. 
do 6 sierpnia 1914 r.) 9) Drużyny Tow. im. 
Kościuszki (od 1 lipca 1912 r. do 6 sierpnia 
1914 r.) 10) Drużyny Podhalańskie (od 1 lipca 
1912 r. do 6 sierpnia 1914 r.) 11) Legiony Pol­
skie (Polski Korpus Posiłkowy, Polska Siła 
Zbrojna), (od 1 sierpnia 1914 r. do 14 listopa­
da 1918 r.) 12) Bajońfzycy (od '21 sierpnia 
1914 r. do 22 sierpnia 1915 r.) 13) Legion Pu­
ławski (od 18 października 1914 f, do 13 paź­
dziernika 1915 r.) 14) Brygada Strzelców Pol­
skich (od 13 października 1915 r. do 21 lutego 
1917 r.) 15) Dywizja Strzelców Polskich (od 
21 lutego 1917 r. do 6 sierpnia 1917 r.) 16) I 
Korpus Polski (od 6 sierpnia 1917 r. do 7 lip­
ca 1918 r.) 17) II Korpus Polski (od 6 grudnia 
1917 r. do 12 m aja 1918 r.) 18) III Korpus Pol­
ski (od 15 stycznia 1918 r. do 22 sierpnia 1918 
r.) 19) Oddział Polski w Odesie (od 23 listopa­
da 1917 r. do 20 kwietnia 1918 r.) 20) Polska
Oddzielna Brygada na Kaukazie (od 25 grudnia
1917 r. do 26 lipca 1918 r.) 21) Oddział ńa 
Murmaniu (od 29 czerwca 1918 r. do 11 listo­
pada 1918 r.) 22) Oddział na Kubaniu (od 24 
sierpnia 1918 r. do 11 listopada 1918 r.j 23)
IV Dywizja gen. Żeligowskiego (od 23 paź­
dziernika 1918 r. do 11 listopada 1918 r.) 24)
V Dywizja Syberyjska (od 23 czerwca 1918 r. 
do 11 listopada 1918 r.) 25) Armia Polska we 
Francji (od 4 czerwca 1917 r. do 11 listopada
1918 r.) 26) Polska Organizacja W ojskowa (od
I września 1914 r. do 6 kwietnia 1923 r.) 27) 
Zarządy Związków Wojskowych Polaków (od 
24 m arca 1917 r. do 1 lipca 1918 r.) 28). N a­
czelny Polski Komitet (Naczpol) (od 31 czerwca
1917 r. do 31 stycznia 1918 r.) 29) Naczelna 
Rada Polskiej Siły Zbrojnej (od 1 lutego 1918 
r. do 4 marca 1918 r.) 30) Organizacja W erbun- 
kowo-Agitac.yjna (od 13 m aja 1918 r. do 5 
stycznia 1919 r.) 31) Pogotowie Bojowe Polskiej 
Partii Socjalistycznej (od 11 m aja 1918 r. do
II  listopada 1918 r.) 32) Oddziały Obrony
Lwowa (od 1 listopada 1918 r. do 20 listopada
1918 r.) 33) Organizacje przygotowawcze do
powstania wielkopolskiego: a) Batalion Po­
graniczny nr. 1 w Szczypiornie (od 10 listopa­
da 1918 r. do 18 lutego 1919 r.), b) Rada Ro­
botników i Żołnierzy (od 10 listopada 1918 r. 
do 18 luiego 1919 r.), c) Służba Straży i Bez­
pieczeństwa (od dnia 10 listopada 1918 r. do 18 
lutego 1919 r.), d) Organizacja W ojskowa Po-

Ciąg dalszy na sir. 12-ej,
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Blondynka z niebieski­
mi oczami przepięknie 
ubrana. Ruchoma siedzi 
i stoi! Około pól met­
ra duża. Mówi głośno 
i wyraźnie . m a - m a *  
. m a -  ma*.  Cena lalki 
w rirewn anym pudle 
t y l k o  zł. 4 65, 2 lalki 
zł. 8.95. Płaci się przy 
odbiorze. A d r e s u j c i e

F. D o b r z y ń s k i ,
Warszawa, Sosnowa 18-4

Domy - Parcele
SPRZEDAM dwie duże parcele budowlane w 
miejscowości podbeskidskiej Mikuszowice. Zgło­
szenia K. Battek, poczta Sól, pow. Żywiec. 2564
PARCELĘ budowlaną 1250 m. kw. sprzedam w 
ładnym położeniu, 7 minut od dworca. Ochojec, 
Zielona 3. 2023

SPRZEDAM dom nowy. Kochłowice, ul. Miko- 
łowska 93. 2620

SPRZEDAM dom 2 piętrowy z 2 składami w nar 
ćzo dobrym położeniu przy głównej ulicy w 
Pszczynie, Kol. Dr. Grażyńskiego 101. 2627
PIĘKNĄ parcelę tanio sprzedam. Mikołów, Re­
ta, przejście II. 2607

PARCELĘ budowlaną, 2 morgi koło dworca w 
Imielinie, okazyjnie do sprzedania. Zapytania: 
Olesch, Katowice, Rybnicka 10 m. 5. 2611
DOM niewykończony w śródmieściu, 8 ubikacji, 
za 6000 zł. sprzeda Kantor, Źorv, ul. Półwiejska. 
__________________________________________ 2370

NA sprzedaż w Nowej Wsi 5700 mtr. kw. budo- 
wiska w jednym kawałku. Powyższy teren na­
daje się na ogrodnictwo. Inform acji udzieli Au­
gustyn Ośiizlok, Marklowice, pow. Rybnik. 2577

KOPIĘ dom z piekarnią. Łaskawe Oferty do

— A bon. nr. 10 Bieruń St. Jeśli renthbiorca 
umrze, to ślubna żona otrzyma rentę wdowią, a 
dzieci małoletnie rentę sierocą. Ato.i dzieci po 
nad 18 lat nie m ają praw a do renty sierocej, ani 
też żona, jeśli wyszła za rentobiorcę

— S. K. J. Łódź. Matka nieślubnego dziecka 
wyszedłszy za mąż, traci prawo do alimentów jej 
przysądzonych. Natomiast dziecko .arrzymuje 
prawo do alimentów. Gdyby zaś ktoś chciał nie­
ślubne dziecko adoptować, to sprawę należy po­
przednio uregulować z opiekunem i ojcem dzie­
cka.

— Czy tel. M. Strzel ewo. Przyznanie renty wy­
padkowej nie upraw nia jeszcze do ubiegania się
0 rentę na starość, mimo że ma pan opłaconych 
2000 marek ubezpieczonych. Renta na starość 
będzie panu przyznana z ukończonym 60 rokiem
1 ponadto musi być utrzym ana ciągłość ubezpie­
czeniowa. Jeśli pan od dnia przyznania p a n i 
renty wypadkowej nie opłacał t. zw. uznaniówek 
(tj. 20 marek co 2 lata), to renta na sta-ość przepa 
da, a wyższy procent niezdolności do pracy za 
wodowej nie zostanie również panu przyznany.

— Abon. nr. 29848 Bellszowice. Gołębie pocz­
towe wolno chować nie tylko na poddaszu 1 ½ 
mtr, od mieszkania, ale nawet w samym miesz­
kaniu, o ile hodowla została zgłoszona w m iej­
scowej policji. Natomiast hodowla wszelkich 
innych gołębi jest wolna od wszelkiego ogram 
czenia władzy.

— Abon. nr. 20008 Pawłów. Pan przegrać nie 
może z' tej prostej przyczyny, że panu skąrgu nie 
potrzebna. Przecież sąsiad wszedł z mucami do 
pańskiego gruntu. Ugoda zaw arta wobec zaprzy­
siężonego m iernika jest dla obu sąsiadów wiążą­
ca, ale prawnie obowiązująca stanie się, gdy 
sąsiad, który go sprowadził opłaci koszty po­
m iaru i wpisu do katastru gruntowego.

— Abon. nr. 31811 A. S. Sowie«. Mieszkanie 
podlega nadal ochronie lokatorów, z czynszem

m atka nie zalega, więc skargi eksmisyjnej, jaką 
wygraża właściciel domu, nie ma się co obawiać 
Skoro gospodarz chce przerobić mieszkanie na 
skład — to owszem — jego wola. Atoli musi się 
z m atką ujednać a mianowicie: dać jej równo­
wartościowe mieszkanie inne 1 zapłacić jej na 
przeprowadzkę półroczny czynsz. Gdyby zaś swe 
pogróżki wprowadził w czyn, to odpowiada za 
wszelką szkodę. Zresztą policja i sąd nauczą ta ­
kiego mądralę moresu.

— Nr. 100 Orzesze. Umowa jest wiążąca, prze­
to raty  za dostarczone meble muśzą być dotrzy­
mane, w przeciwnym razie firm a zaskarży całą 
należność i uzyska wyrok zasądzający. Swoją 
drogą może się pan domagać, by firma również 
swe zobowiązania odnośnie dostawy dotrzymała. 
Gdyby upomnienie zlekceważyła i pan ją za­
skarży w drodze cywilno - prawnej, to odszko­
dowanie pan wygra.

— F. nr. 200. Gospodarz postępuje złośliwie, 
zamykając drzwi wejściowe do domu dodatko­
wo na rygiel. Jakże bowiem lokator, chociaż ma 
klucz od bramy, może się dostać do swego 
mieszkania? Tak może postępować gospodarz 
bez lokatorów. Za każdy przymusowy pobyt z 
winy właściciela domu poza mieszkaniem przy­
sługuje panu prawo do wynagrodzenia strat. 
Scysje, o jakich pan pisze w liście, nie upraw ­
niają gospodarza do wypowiedzenia mieszka­
nia, bo czynsz jest regularnie płacony. Eksm isyj­
nej skargi niech się pan nie obawia.

— 1111 Mysłowice. Zaległy czynsz nie prze­
dawnia się. Gdy pan zaskarży, uzyska pan wy­
rok zasądzający i wdrożywszy kroki egzekucyj­
ne, może pan przez kom ornika zająć mu zaro­
bek (100 zł. mies. wolne od zajęć) i to: jedną 
piątą część sumy ponad 100 zł. Koszty sądowe 
zapłaci lokator.

— E. Szcz. nr. 27127 N. Bytom. Ojciec pobie­
rający emeryturę etatową PKP nie uzyska renty 
inwai. z m arek na starość i słabość, o ile nie a- 
placał dobrowolnie (20 znaczków na kartę wy­
m ienianą co 2 jata w Zakl. Ubezp. In w a i) ubez­
pieczenia inwalidzkiego.

— Abon. nr. 11579. Towarzystwo Em igracyj­
ne, wysyłające robotników do Francji na roboty 
polne, istnieje w Mysłowicach, ul. Powstańców 
15.

KAWALER lat 31, niebiedny pozna pannę lub 
wdowę do lat 35, z dobrze zaprowadzonym inte­
resem, składem lub posiadającą nieruchomość. 
Oferty „7 Groszy '1 pod nr. „120" 828d. 2598

KAWALER 28 lat, przystojny, szofer, szuka żo­
ny z gotówką. Oferty z fotografią „7 Groszy" Ka­
towice pod „Pracow ity“. 258(1

KAWALER lat 38 z własną kamienicą i przed­
siębiorstwem wartości 20.000 zł. poszukuje pa­
nienki z dobrej rodziny niezbyt ubogiej w celu 
matrym onialnym. Oferty z fotografią „7 Gro­
szy“ Chorzów pod „Z. D. 269“. 2689

KAWALER lat 27, z zamożnej rodziny, bez na­
łogów, przystojny, poślubi pannę, która ułatwi 
wyszukanie lepszej posady. Oferty do b iu ra  G. 
Brych Katowice, Młyńska 22 pod Nr. 342. 2693

CHCESZ wyjść ZA MĄŻ — OŻENIĆ SIĘ, A 
NIE MASZ ODPOWIEDNICH ZNAJOMOŚCI, 
PRZYJDŹ LUB NAPISZ, W IELKI WYBÓR BO­
GATYCH PAN — PANÓW NA STANOWI­
SKACH POLECA BIURO G. BRYCH, KATOWI­
CE, Młyńska 22, I p. tel. 332-70. Dyskrecja za­
pewniona. 2692

KAWALER nie biedny, kupiec, poszukuje pan­
ny średnio zamożnej, w celu m atrym onialnym. 
Oferty „7 Groszy“ pod „Szczęście" 265-1

URZĘDNiK państwowy, la t 29, pozna odpo­
wiednią pannę bez przeszłości. Cel m atrym o­
nialny. Zgłoszenia „7 Groszy" pod 906d. 2702

Mieszkania wolne
Chorzów II, eL 

2622
ŁADNY pokój do wynajęcia. 
3 Maja 26 u p. Berthäusel.

„7 Groszy" pod nr. 926d. 2708

KUPIĘ parcelę w Chorzowie. Oferty „7 Groszy“ 
Chorzów pod „Parcela 284“. 2679

Dalszy ciąg ze strony 1.1-ej. 
morze (Towarzystwo b. żołnierzy) (od 27 gru­
dnia 1918 r. do 10 sierpnia 1919 r.) 34) Oddzia­
ły i - instytucje wojska wielkopolskiego (od 27 
grudnia 1918 r. do 18 lutego 1919 r.) 35) Straż 
Ludowa i Obrona Krajowa (od 10 listopada 
1918 r. do 10 lutego 1919 r.) (na Pomorzu) (do 
10 sierpnia 1919 r. 36) Pułk Strzelców im. Bar­
tosza Głowackiego (od 1 listopada 1917 r. do 
6 kwietnia 1918 r.) 37) Oddział Mikuliniecki 
(od 16 października 1918 r. do 2 kwietnia 1919 
r.) 38) Oddziały Polskie we Włoszech (od 1 
grudnia 1917 r. do 5 listopada 1918 r.) 39) Le­
gion w Finlandii (od 24 kwietnia 1917 r. do 1 
marca 1918 r.) 40) Samoobrona Ziemi Gro­
dzieńskiej (od 12 listopada 1918 r. do 1 m ar­
ca 1919 r.) 41) Samoobrona Litwy i Białorusi 
(od 28 października 1918 r. do 1 stycznia 1919 
r.) 42) Partyzancki Oddział mjr. Dąbrowskie­
go (od 6 stycznia 1919 r. do 1 lutego 1919 r.) 
43) Powstanie śląskie: pierwsze: (od 15 sier­
pnia 1919 r. do 26 sierpnia 1919 r.) Powstanie 
drugie: (od 19 sierpnia 1920 r. do 25 sierpnia 
1920 r.) Powstanie śląskie trzecie (od 2 m a­
ja 1921 r. do 25 czerwca 1921 r.) 44) Ochotni­
cza Legia Kobiet (od 1 listopada 1918 r. do 1 
lutego 1922 r.)

Załącznik nr. 2. Wykaz władz oraz instytu­
c j i wojskowych, przechowujących akta organi- 
zacyj i tormacyj niepodległościowych:

1) Wojskowe Biuro Historyczne przechowu­
je akta: Organizacji Bojowej P. P. S., Związku 
W alki Czynnej, Związku Strzeleckiego, Strzel­
ca, Armii Polskiej, Polskich Drużyn Strzelec­
kich, Drużyn Bartoszowych, Drużyn Tow. im. 
Kościuszki, Drużyn Podhalańskich, Pogotowia 
Bojowego Polskiej Partii Socjalistycznej, Od­
działu Mikulinieckiego, Polskiej Organizacji 
W ojskowej, Sokolich Drużyn Polowych.

2) Komisja Kwalifikacyjna P. O. W. przy 
W ojskowym Biurze Historycznym — Polskiej 
Organizacji Wojskowej.

3) Archiwum W ojskowe — Legionów Pol­
skich (Polskiego Korpusu Posiłkowego, Pol­
skiej Siły Zbrojnej), Baj mczyków, Legionu Pu­
ławskiego, Brygady Strzelców Polskich, Dy­
wizji Strzelców Polskich, I Korpusu Polskie­
go, II Korpusu Polskiego, III Korpusu Polskie­
go, Oddziału Polskiego w Odeśle, Polskiej Od­
dzielnej Brygady na Kaukazie, Oddziału na 
Murmaniu, Oddziału na Kubaniu, IV Dywizji 
gen. Żeligowskiego, V Dywizji Syberyjskiej, 
Armii Polskiej we F rancji, Zarządów Związ­
ków Wojskowych Polaków, Naczelnego Pol­
skiego Komitetu (Ńaczpol), Naczelnej Rady 
Polskiej Siły Zbrojnej, Organizacji W erbunku- 
wo-Agitacyjnej, Oddziałów Obrony Lwowa, 
Pułku Strzelców im. Bartosza Głowackiego, 
Oddziałów Polskich we Włoszech, Legionu w 
Finlandii, Samoobrony Ziemi Grodzieńskiej, 
Samoobrony Litwy i Białorusi, Partyzanckiego 
Oddziału mjr. Dąbrowskiego, Pierwszego, d ru ­
giego i trzeciego Powstania śląskiego, Ochotni­
czej Legii Kobiet.

4) Dowództwo Okręgu Korpusu nr. VII w 
Poznaniu - Batalionu Pogranicznego nr. 1 w 
Szczypiomie, Rady Robotników 1 Żołnierzy, 
Służby Straży i Bezpieczeństwa, Oddziałów i 
instytucyj wojska wielkopolskiego, Straży Lu­
dowej i Obrony Krajowej.

5) Dowództwo Okręgu Korpusu nr. VII w 
Toruniu — Organizacji Wojskowej Pomorze 
(Towarzystwo b. żołnierzy), Straży Ludowej 
i Obrony Krajowej.

TANIO sprzedam place budowlane w Piotrow i­
cach. Bliższe szczegóły: Mysłowice, Restauracja, 
ul. Towarowa. 2595
SPRZEDAM domek w Chorzowie obok stadio­
nu. Gotówki 6000. Oferty „7 Groszy ‘ Chorzów 
pod „Piękny 283“. 2681

MAŁY domek ewentualnie 1 polem kuplę. Ofer­
ty z podaniem ceny „7 Groszy" Chorzów pod 
„Domek 258". 2666

KUPIĘ parcelę 600—800 m. kw. blisko szosy, 
światła elektrycznego, Ligota, Brynów, Ocho- 
jee, Radoszów, Kochłowice. Oferty „7 Groszy" 
Chorzów pod „D. A. 259". 2690

UWAGA na adres! Górnośląskie Biuro „Tran­
sakcja“ Katowice, ul. W andy 1. Tel. 33-665. Po­
leca: Kamienice, domy, gospodarstwa, parcele, 
składy na całym Śląsku, również przyjm uje 

do sprzedaży.
DOM piętrowy 8 pokoi- I mórg parceli, pół 
morga ogrodu. Cena 11.000.
DOM parterowy wraz z polem 10 mórg, duży 
ogród, budynki gospodarcze. Cena 10.000. 
SKŁAD kolonialny sprzedaż piwa, wraz z urzą­
dzonym składem oraz.um eblow any mi 2 pokoja 
mi, maglem. Cena 2000.
PARCELA 632 m etry Katowice Bogucice, 1 
metr 5 złotych.
BARDZO dobrze prosperująca mleczarnia wraz 
z Inwentarzem żywym i martwym, mieszka­
niem, tanio do sprzedania.
PARCELA 500 metrów narożna, bardzo dobry 
punkt. Cena 1350.
Sprzeda: Górnośląskie Biuro „Transakcja1« Ka­
towice, ul. W andy 1. Tel. 33-666. 2665

DOM nowy w dobrym punkcie z 2 sklepami, 
czynsz roczny 1.260.—, cena 10.000 zł, sprzeda 
„W iera", Piotrowice Sl., Dworcowa 6. 2694

DOM I piętrowy, masywny z ogrodem i p la­
cem budowlanym w Podlesiu tanio do sprzeda­
nia. Oferty „7 Groszy" pod nr. 904d. 2697

Lokale handlowe
SKLEP bław atny sprzedam zaraz z powodu 
wyjazdu, z towarem lub bez. Chorzów I. śien-

POSZUKUJĘ składu z nabiałem — kwiaciarnię 
do kupienią — wynajęcia. Franciszek Gruca, Ka 
towice II, Łączna 2. - 2,597

FRYZJERNIĘ bezkonkurencyjną okazyjnie 
sprzedam. Oferty „Polonia" Rybnik pod ,200".
.__________________________________________ 2579

GOSPODA i 3 morgi gruntu do sprzedania. E lek­
tryczność, wodociąg. Sidełko, Bełk, pow. Rybnik,

_____________ 2578
WARSZTAT zaprowadzony ustąpię 1 powodu 
choroby. Oferty do „7 Groszy" pod „Egzysten­
cja" 902d. __________________________ 2704

BACZNOŚĆ fachowcyl W skutek choroby sprze­
dam przedsiębiorstwo maszyn rolniczych dobrze 
prosperujące, centrum Kujaw — Radziejów, 
dobra okolica. Solidna klientela. Cena niska. O- 
ferty „7 Groszy" pod „Radziejów". 2659
SPRZEDAM okazyjnie dobrze prosperujący 
sklep owoców i cukrów w centrum Tarnow ­
skich Gór z powodu choroby. Oferty „7 Gro­
szy' ‘pod „Dochód". 2661
PIEKARNIĘ z urządzeniem sprzedam zaraz za 
1800 zł. Egzystencja zapewniona. W iadomość: 
Sklep II. Gierlotka, Katowice, obok Kopalni 
W ujek. 2664
SKŁAD kolonialny z mieszkaniem od zaraz do 
sprzedania. Waidomość Chorzów, Plac Marsz. 
Piłsudskiego 3 mieszk. 4. 2686

I POKÓJ na parterze w Chorzowia I koło ra tu ­
sza, nadający się na biuro, magazyn, w arsztat 
zaraz do wynajęcia. Oferty „7 Groszy" Chorzów 
pod „Parter 282“. 2680

JADALNIA przy targowisku dla refiektantów  z 
koncesją do wynajęcia. Wiadomość: Święto­

chłowice, Wolności 37 w lokalu. 2668

SKŁAD wódek i piw iarnię sprzedam okazyjnie. 
Punkt dobry. Wiadomość: Sosnowiec „Siedem 
Groszy". 2720

1 POKÓJ do wynajęcia. Mała Dąbrówka, Szpi­
talna 2. 2604

2 POKOJE z kuchnią do wynajęcia. Katowicki*
Biuro Ogłoszeń, Kościuszki 4. 2612

MIESZKANIE 6 ubikacji, ogród owocowy, rola, 
stodoła, chlew, w Goczałkowicach od kwietnia 
do wynajęcia. Zgłoszenia: Krzyżanowski, Pszczy­
na 2578

SŁONECZNE mieszkanie, 8 pokoje z kuchnią 1
ogrodem do wynajęcia. Mikołów, u!. Krótka 14. 
__________________________________________ 2593
MIESZKANIE 2 pokojowe z meblami do sprze­
dania w Katowicach. Czynsz 30 zł. Oferty „7 
Groszy" pod nr. 927 d. 2707

3 POKOJE, kuchnia, przedpokój I piętro za­
raz do wynajęcia. Tara. Góry, Piastowska 15. 
  2683
2 POKOJE z kuchnią z wygodami do wynaję­
cia. Wiadomość: Sosnowiec, 1 Maja portiernia
Schöna. 2733
MIESZKANIE 3 pokojowe z komfortem, obok 
dworca w Piotrowicach, ul. Matejki 5, zaraz
do wynajęcia. 2695

2—3—4 POKOJOWE mieszkania z komfortem 
w Katowicach centrum  do wynajęcia. Zgłosze­
nia: Katowice, Dworcowa 11. 2701

Zamiäia mieszkań
ZAMIENIĘ 2 pokoje 1 kuchnię w Katowicach II, 
Krakowska, na 1 pokój i kuchnię. Oferty „7 Gro­
szy pod nr. 88ld. 2631

Z g u b i o n e
WYDZIERŻAWIĘ rzeźnictwo dobrze łaprow a- 
dzene. Oferty „7 Groszy" pod „R. S.". 3588

R ó ż n e

kiewicza 1. 2561
DUŻY sklep z mieszkaniem w bardzo dobrym 
położeniu przy jednej z głównych ulic, nadają­
cy się do każdej branży od zaraz lo  wynajęcia. 
Mikołów, Krakowska 8. 2624

SKLEP spożywczy, centrum Mysłowic, nowo 
czesne urządzenie, z towarem, okazyjnie sprze­
dam. Czynsz 30 zł. Oferty „Siedem Groszy" My­
słowice. 1200. 2649

PIEKARNIA w ruchu ze składem 1 mieszkaniem 
od zaraz do wynajęcia. Tarnowskie Gory, Ryn k 
19. Milarski. 2641

DOBRZE zaprowadzony Zakład fryzjerski w Ka­
towicach, z powodu wyjazdu do sprzedania. O 
ferty „7 Groszy" pod 843d. 0,-.03

SKLEP nadający się na wszelką branżę do wy- 
najęcia. Katowice . Ligota, Zgoda 13 rilO

Z POWODU objęcia posady sprzedam dobrze 
zaprowadzony skład kolonialny na wsi. Czynsz 
30. Oferty „7 Groszy" Katowice pod „Natych­
miast 117“ 842d. 2902
SKŁAD kolonialny w Dąbrówce Wielkiej sprze­
dam z powodu choroby. Zgłoszenia „7 Groszy" 
pod „Skład“.  1 2591

HARMONIUM w dobrym stanie od zaraz do 
sprzedania. Brzozowiec, Niepodległości 2. 2589

90 ZŁOTYCH, sklep urządzony oddam. K ato­
wice, Piłsudskiego 61, gospodarz. 2711

ZAKŁAD fryzjerski dobrze zaprowadzony 
sprzedam. Zgłoszenia „Siedem Grrszy" Bielsko 
„Salon".____________________________  265 7

WYDZIERŻAWIĘ sklep towarów mieszanych 
w Jawiszowicach koło kopalni. Mleczko, Józef 
Jawiszowice 335. 2656

SZUKAM restauracji lub wyszynku do wydzier­
żawienia. Oferty „7 Groszy" pod „F. 33“ 903d.

2703

Pokoje umeblowane
SEPERATNY pokój umeblowany z używaniem 
łazienki do wynajęcia. Knapik Chorzów III, — 
Nowa 41, koło elektrowni. 2688

Matrymonialne
FRYZJERKĘ inteligentną pragnie poślubić fry­
zjer z dobrym składem. Oferty z fotografią, k tó­
rą zwrócę do „7 Groszy" pod 870d. 2631

PRZYSTOJNY blondyn lat 30, bez m ajątku, 
pragnie poznać pannę od 20—35 lat, w celu o 
żeriku. Oferty do „7 Groszy" pod „Blondyn". 
    2I'09

KAWALER lat 45, posiadający większą potów  
ke i nieruchomość, poślubi pannę lub wdowę z 
gotówką, domem lub interesem. Oferty „Polo­
nia" Rybnik pod „12000", 2601

BEZPŁATNIE grafologini powie twoją prze­
szłość i przyszłość. Bielsko, Hotel Prezydent, 
P°kój 3._________   2518

LEKARZ DENTYSTA Baumgarten przyjm uje 
Katowice, Młyńska 5. Usuwanie bezbolesne. No­
woczesne Laboratorium  Zębów. Rentgen, dia­
termia, kwarcówka. — Ceny przystępne. Tele­
fon 341-64 . 2l66

SZTANDARY związkowe, kościelne, wykonane 
artystycznie, dostarcza najtaniej: „SZTUKA
KOŚCIELNA", Katowice, Mariacka 7, III nie- 
tro, Telefon 344-64. 2302

NA RĘCE ZNISZCZONE krem „Gładzik Rede-
ra Składy: Katowice, Drogeria pod „Kościusz­
ką , pod „Krzyżem", św. Jana 1 ;Rybnik: Bo- 
rysowa, Sobieskiego 19; Bielsko: Drogeria Po-
laczka. 2511
ZA długi żony Rozalii z domu Nocoń nie odpo 
władam. Józef Suchta. Kończyce. 2619

OSTRZEGAM, że o ile ktoś nadal będzie rozsie­
wał nieprawdopodobne wieści o mnie i mojej na­
rzeczonej, będą ścigał sądownie. Stanisław Sta- 
cliura — Mysłowdce. 2651

BRZYTWY, nożyce, maszynki do mięsa Szlifuję 
pod gwarancją. B. JASIECKI, Katowice, Plebi- 
scytowa 6. 2642

UWAGA AUTOMOBILIŚCI I MOTOCYKLIŚCI»
Ic.ealny środek dla motorów palnych, tabletki 
motorowe „EKA“ powodują oszczędność paliwa, 
oliwy wierzchniej, czyszczą świece i zawory, za­
pobiegają stukaniu motoru, przedłużając jego ży­
wotność. Nieodzowne dla r --1 ' — — ’-l! /7J 
przedstawicielstwo

aut i motocykli Oddam 
Fko“ lor , ." na poszczególne okręgi.

, Mysłowice, Pozadomowa 4. Żądajcie 
wszędzie „Eka". ______________  2587

KOSTIUMY maskowe, teatralne, smokingi, fraki 
i cylindry tanio wypożyczam. Katowice, Stawo-
wa 16, mieszkanie 8. 2592

DR. LEONARD METANOMSKI, b. długoletni
specjalista chorób skórnych, wenerycznych i 
kosmetyki w Wiedniu, ordynuje obecnie w Ka­
towicach przy ul. Kochanowskiego 3, tel. 356-00, 
godziny przyjęć 9%—1 j 3—L 2732
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Dragi dzień mistrzostw

P o lsk a  - U lw a 8:1
W  sobotę przed południem drużyna poi-

•ka rozegrała pierwszy mecz o hokejowe 
mistrzostwo świata w Pradze. Przeciwni­
kiem naszego zespołu była drużyna Litwy, 
która w piątek wieczorem niespodziewanie 
wygrała z Rumunią w stosunku 1:0. Mi­
mo, że Litwini okazali się zespołem dość 
zaawansowanym technicznie, to jednak zde­
cydowanie ustępowali naszym pod wzglę­
dem szybkości i ponieśli wysoką porażkę 
w  stosunku 1:8. Wynik powinien właściwie 
brzmieć 11:1, lecz sędzia Kladrubsky z nie­
wiadomych przyczyn nie uznał 3-ch, zupeł­
nie prawidłowo strzelonych bramek.

Polacy zagrali w składzie: Stogowskl, 
Kasprzycki i Ludwiczak; Marchewczyk, 
Wołkowski i Kowolslti; Burda, Zieliński i 
Król.

Bramkami z drużyny polskiej podziemi 
się: Wołkowski — 3, Król — 2, Burda, Ka­
sprzak i Marchewczyk po Jednej. Dla Li­
twinów jedyną bramkę zdobył Takuskas.

Pierwsza tercja upłynęła przy nieznacz­
nej przewadze Polaków. Wprawdzie już 
na początku atak krakowski, Wołkowski i 
Kowalski zdobywa 2 bramki, ale następuje 
okres gwałtownej i brutalnej obrony Litwi­
nów. Dopiero pod koniec tej części gry 
udaje się Wołkowskiemu zdobyć trzecią 
bramkę.

Drugi atak grał w  przeciwieństwie do 
ataku pierwszego bardzo słabo. Dopiero z 
chwilą, gdy Burdę przesunięto do środka, 
wykazywał on więcej inicjatywy i potencji 
strzałowej. Atak krakowski zwłaszcza Ko­
walski i Wołkowski bez zarzutu.

Druga tercja — to okres słabej gry na­
szego teamu. Nie przynosi ona też .wy­
niku.

Dopiero w  trzeciej następuje zdecydowa­
na przewaga Polski. Systematyczne ataki 
doprowadzają do uzyskania kolejno 5-ciu 
bramek.

Honorową bramkę, jaką zdobyli Litwini 
przypisać należy błędom taktycznym Ka­
sprzaka 1 Ludwiczaka na obronie.

Z drużyny litewskiej najlepiej grał bram­
karz, który mimo puszczeniu 8-miu goli wy-

Skład Szwajcarii aa m m  
z Polska

Przypuszczalny skład szw ajcarskiej repre­
zentacji piłkarskiej na mecz i  Polską 13 m ar­
ca w Zurychu, wyglądać będzie następująco; 
Bizzozcra (rezerwa H uber — Grasshoppers), 
Lehm an, MlnelU (Grasshoppers), Springer, Ver- 
na tti (Grasshoppers), Loettschncr (Servette). 
Bichel, W agner (Grasshoppers), Amado (Luga­
no), W alacek, Aebl (Servette).

Diaczeg® w  E C am iem  odbedzie sie 
m e «  Polska - Niemcy?

Jak już podaliśmy, tegoroczny mecz plłkar- 
łk i Polska — Niemcy o którego organizacje za­
biegały największe m iasta niemieckie, a  m. In. 
Lipsk, W roclaw, Drezno, Monachium, F rank ­
fu rt odbędzie się ostatecznie w Kamienicy.

Spotkanie będzie miało charakter uroczysty, 
"gdyż mecz odbędzie się na nowowybudowanym 
■wielkim stadionie, który zostanie w dniu me­
czu otw arty. Stadion budowany w Kamienicy 
należy do największych w Niemczech i pomie­
ści około 70 tysięcy widzów.

Kamienica jest centralnym  ośrodkiem prze- 
jnysru pończoszniczego 1 włókienniczego Nie­
miec, a struk-tura przemysłową i zewnętrznym 
w g lą d e m  przypomina naszą Łódź. Przed 8 la ­
ty  'Ssznienicy bawiła warszawska Legia, uzy­
skując wynik remisowy z czołową wówczas 
drużyną saską CBC.

W śród licznej kolonii polskiej w Saksonii 
■wiadomość o przeniesieniu meczu do Kamieni­
cy wywołała dużą radość.

€ $ :© , © :© , S : ! >
kazał wcale dużą klasę. Gdyby nie bram­
karz litewski wynik brzmiałby dwucyfrowo.

Szwajcaria —  Rumania 8:1 
(2 :0 ,1 :1 ,5 :0 )

Zespół rum uński potrafił w ytrzym ać błyska­
wiczne tempo Szwajcarów do 10-clu minut 
przed końcem. Stan meczu brzm iał wtedy 3:1. 
W  ostatnich m inutach nastąpiło jednak zała­
m anie się drużyny rum uńskiej, w którym  to 0- 
kresle Szwajcarzy zdobyli 5 goli.

Kanada —  Szwecia 3:2
(1:0, 1:2, 1:0)

Niezbyt zasłużone zwycięstwo m istrzowskiej 
drużyny świata. Szwedzi chwilami mieli prze­
wagę, chwilami zaś byli przeciwnikiem rów no­
rzędnym . Porażka ich jest raczej przypadkowa. 
Na podstawie gry zespołu szwedzkiego z Kana­
dyjczykam i przypuszczać należy, że będzie on 
jednym  z najgroźniejszych w turnieju.

U. S. A. —  Łotwa 1 :0 (1:0, 0:0, 0:0)
Spotkanie powyższe odbyło się bezpośred­

nio po zawodach Polska—Litwa. W  ostatniej 
tercji atak  Łotyszów m iał kilka doskonałych 
okazyj do w yrównania, których jednak nie po­
trafił wykorzystać.

*  *  W

WYNIKI PIĄTKOWE!

c®twa - Norwegia 3:1 
(1:0, 0:1. 0 :0 , 2:0) 

AngHa-Niemty 1:0 (0:0. 0:0, 1:0) 
Li8wa-lłumunla 1:0 (0:0  0 0 ,1 :0 )
Szwaicarla-Wegry 1:0 (0:0,1:0,0:0) 

*  *  *

DOTYCHCZASOWY STAN TURNIEJU. 
"Grupa I. Gier St. pkt. St. hr.
K anada 1 2:0 3:2
Szwecja 1 0:2 2:3

Austria I Czechosłowacja jeszcze nie grały.

Grupa H.
Szwajcaria
Polska
Litwa
W ęgry
Rumunia
Grupa IIL
U. S. A.
Anglia
Łotwa
Niemcy
Norwegia

4:0
2:0
2:2
0:2
0:4

2:0
2:0
2:2
0:2
0:2

8:2
8:1
2:8
0:1
2:8

1:0
1:0
3:2
0:1
1:3

Kałusowie ladą ma misfrzesfwa świata
Brcsiaecr ł Scttibcrtewea u  pasażach w Bcriiale
Na łyżwiarskich mistrzostwach świata w  ja­

ździe parami, które się odbędą w dniach 17 do 
21 marca w Berlinie startować będzie z Polski 
mistrzowska para rodzeństwo Kałusowie.

Z okazji tych mistrzostw w Berlinie odbędą 
się równocześnie międzynarodowe zawody w 
jeździe figurowej pań i panów. Z Polski star­
tować będą mistrzyni "Polski Scheibertówna 1 
bracia Breslauer.

Kierownikiem ekspedycji i sędzią na tych 
zawodach będzie kapitan Theuer.

O rganizatorzy tegorocznych mistrzostw świa­
ta  w jeździe sztucznej param i liczą się z udzia­
łem 13 par, a  to; mistrzów olimpijskich 1 świa­
ta H erber i Baler — Niemcy, Koch | Noack — 
Niemcy, Roth | W alter — Niemcy, Pausln — 
Austria, Szekrcnessy — W ęgry, Kałusowie — 
Polska, Cliff — Anglia, W ächstier I Lask, oraz 
Trebajova I Vosolhobe — Czechosłowacja, Cat- 
teneo — W łochy, Dubois — Szwajcaria, Grat z 
1 W eis — Niemcy, Faulhauer 1 Eigel oraz Kla- 
nck i Rostol — Austria,

Jeżeli wszystkie pary wezmą udział w mi­
strzostwach obsada ich będzie rekordowa.

N ajszybsze M w la rk i śm iała 
wałcza o m istrzostw o

W Oslo odbyły się łyżwiarskie mistrzostwa 
pań w jeździe szybkiej. Tytułu m istrza broniła 
słynna Laila Schou-Nilsen. Jej tytuł m istrzow­
ski był w tym roku poważnie zagrożony przez

D ute za in te reso w an ie  w ystępem  ®  Bic6tielę mecz fleóch teamów p e l s S I t h  w Ciarzewie 
polskich p iłkarz? w e Franc«
Mecze Polski Zachodniej w Północnej F rań - mecz piłkarski pomiędzy dwoma teamami Pol-

M aźliwcśf przyznania Pelsce 
m istrzostw  św iata

Mimo początkowej decyzji szwedzkiego zw. 
hokejowego nie odstępowania Polsce organiza­
cji mistrzostw świata w roku 1939, delegacja 
polska przeprowadziła dalsze pertraktacje ze 
Szwedami w Pradze i uzyskała od nich zgodę 
na zrezygnowanie z organizacji m istrzostw  w 
r. 1939 na rzecz Polski. Sprawa ta wymaga je ­
szcze zatw ierdzenia przez kongres międzynaro­
dowej unii hokejowej.

NIEMIECCY BOKSERZY W POZNANIU.
W sobotę pociągiem z Berlina przybyła d'o 

stolicy Wielkopolski reprezentacja pięściarska 
Rzeszy, która w niedzielę rozegra oficjalne 
spotkanie międzypaństwowe z Polską. Ekspe­
dycji przewodzi Fuehrer sportu bokserskiego 
w Niemczech p. Metz,ner. Pazia tym z drużyną 
przyjechali dwaj trenerzy: ZiglanSkś i Bemno 
Sclwnidt. Sędzią punktowym ze strony Niem­
ców będtzie Otto Schmidt. Na dworcu przyby­
łych gości powitał zarząd Polskiego Związku 
Bokserskiego z prezesem Miżyńskhn na czele, 
poczem Niemcy odjechali do hotelu Monopol, 
gdzie zamieszkali.

W Monopolu mieszka również sędzia spot­
kania Szwajcar Ritzt. Wieczorem w hali Ośrod­
ka WF zawodnicy Rzeszy odlbyli forsowny 
trening, przypuszczalnie w celu zduszenia wa­
gi.

Z zawodników polskich nie szczególnie czu­
ją się Piłat, Kolczyński i Koziołek. Wieczorem 
w sobotę przyjechał z Łodzi Chmielewski, któ­
ry zamieszkał w Monopolu.

Biegacze SKN-u pierwsi w % dku
W Nydku (Czechosłowacja) Klub

Sportowy „Groń“ zorganizował kawody z udzie 
łem zawodników Zakopanego, Śląska, Moraw- 
skiej Ostrawy oraz polskich zawodników z Czo- 
cbcsłowacji. W biegu na 18 km. zwyciężył Si­
kora Jóizef II (SKN) w czasie 1,39,50 przed Bu­
rym  I 1.41.50, Suchanem i  Morawskiej Ostrawy 
I W awrzaczem II SKN.

W konkurencji juniorów  plerwixym był Bu 
ry Jan  SKN.. Do kom binacji pierwszym Wa- 
wrzach.

W niedzielę startu ją  w Nydku: m istrz Pol 
ski W nuk, Andrzej M arusarz i Kozdruń.

KINA W SOSNOWCU;
P a tria ; łb ie*  i  Quentin (Ucieczka w ięźnia). ApeUei 

Rhblnzoe Cruzoa 1 Chopin — piewca wolności. Zagłębi«; 
Siódme niebo. Momua; Zakazane szczęście.

Mistrzostwa narciarskie harcerzy 
w Zwardoniu

W  sobotę rozpoczęły się w Zwąrdoniu m i­
strzostwa harcerskie narciarzy. Bieg 12 kro 
wygrał Pęksa, zawodnik SNPTT Zakopane, w 
czasie 50.35 m in , przed Kempnym z Wisły 
52.42, oraz Curzydłą z Bielska. Bieg 9 km. ju 
niorów wygrał Fettlcr z Nowego Sącza, bieg 
pań 8 km. Kempna z W isły 1.05 przed Hejlik 
z Bielska 1.08.5. W kategorii młodzieży na 4 
km. zwyciężył Bąk Bielsko.

Mistrzostwa narciarski* 
Sokolstwa Słowiańskiego

Szczyrba, 12. II. Teł. wł.
W Szczyrbsklm Jeziorze (Ceeehoslowaeja) 

po południowej stronie T atr, rozpoczęty «tę dziś 
mistrzostwa narciarskie Sokolstwa Polskiego. 
Czechosłowackiego, Jugosłowiańskiego I Bułgar­
skiego. W konkursie skoków, rozegranym na 
„Jarolirakowym  Mostku“ e Polaków startow a­
li Bursa 1 M arduła i  Zakopanego.

Amerykankę Horn, k tóra znayduje się w dobrej 
formie oraz Finkę Verne Leiche. Laila w roku 
bieżącym poświęciła - się głównie narciarstw u, 
nie interesując się specjalnie łyżwiarstwem. Na 
m istrzostwach Norwegii została też pokonana 
przez swoją rodaczkę Synnoeve Lie. Ostatecznie 
jednak udało się je j zająć pierwsze miejsce, 
chociaż wygrała jedynie dwa biegi, a przegrała 
pozostałe dwa.

W mistrzostwach wzięło udział 10 pań z 
Norwegii, Holandii, F inlandii, Niemiec i Ame­
ryki.

Na 500 m. zwycięstwo odniosła Leila Schou- 
Nilsen- w czasie 50,7 sek. przed Amerykanką 
H orn 51,2 sek.

3.000 m. wygrała F inka Verne Lesche w 
czasie 5.53,7 przed Norweżką Synnoeve Lie 
6,01,4 i Norweżką Blikken 6.05,8. Laila Schou- 
Nilsen zajęła dopiero czwarte miejsce w czasie 
6.06,4.

Na 5.000 m. pierwsze miejsce zajęła Verne 
Lesche (Finlandia) w czasie 9:43,6 przed Lie 
(Norwegia) 9:44,7 (nowy rekord norweski) i 
Laila Schou-Nilsen 9:46,2.

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce i 
tytuł mistrzyni świata utrzym ała Laila Schou- 
Nilsen, 2) Verne Loesche, 3) Synnoeve Lie, 4) 
Mady Horn.

W  czasie zawodów odbyły się pokazy jazdy 
figurowej na lodzie z udziałem nowej m istrzy­
ni św iata Megan Taylor. Dawna mistrzyni świa­
ta Cecilla Colledge rozżalona swą porażką w 
Sztokholmie do Oslo nie przyjechała.

l i e  iS r z f i i i  paszport He Francji?
wszystkie spotkania o puchar p. wojewody ślą­
skiego dojdą do skutku.

Program  imprez niedzielnych przedstawia 
się następująco:

W W arszawie półfinały mistrzostw zapaśni­
czych W arszawy w wagach koguciej i średnie), 
dokończenie walnego zebrania Polskiego Związ­
ku Pływackiego.

W Poznaniu mecz bokserski Polska — 
Niemcy. Walczyć będą następujące pary: Sob- 
kowiak — Tietzsch, Koziołek — Gra&f, Czor- 
tek — Völker, Woźnialdewicz — Heese, Kol­
czyński — Murach, Chmielwski — Campe, Szy­
m ura — Vogt, Piłat — Runge. Sędzią ringu 
wym meczu będzie Szwajcar Ritzl, punktowymi 
sędziami — Niemiec Sänger i Polak Bielewicz

W Łodzi mecz pływacki Pomorze — Łódź I 
mecz bokserski Makabi — Hakoah.

W Krakowie mecz bokserski W isła — So 
kół Poznań i zakończenie zawodów bokserskich 
młodzików.

W Chorzowie mecz treningowy dwóch re 
prezentacji Polski przed wyjazdem do Francji 
Północnej. W innych m iastach Śląska pierwsze 
rozgrywki piłkarskie o puchar wojewody Gra 
żyńskiego.

W Sosnowcu mecz bokserski Śląsk — Sos .
no wie c.

We Lwowie mecz bokserski Śląsk — Lwów
W  Zwardoniu m istrzostwa narciarskie har 

cerzy.
W Zakopanem zawody narciarskie organ;

zacji P. W.
VV Pradze Czeskiej "mecz hokejowy Polska

— Rumunia na mistrzostwach świata.
W Hofgastein akadem ickie mistrzostwa nar 

ciarskie z udziałem Polaków.
W Nydku (w Czechosłowacji) mistrzostwa 

narciarskie Polaków w Czechosłowacji i gra 
niczne międzynarodowe zawody narciarskie z 
udziałem wybitnych polskich narciarzy,

Śląsk Pebfei - Śląsk Opolski 
w pływaniu

Zarząd śląskiego okręgowego związku pły­
wackiego postanowił zorganizować w najbliż 
szym czasie mecz pływacki pomiędzy reprezen 
facjami Śląska Polskiego i Śląska Niemieckie 
go. W lej sprawie śląski związek zwrócił' eh 
do niemieckiego związku pływackiego, prop; 
nując term in 13 marca br. Mecz odbyłby się o 
Siemianowicach, przy czym program  uwzglęć 
nilby jedynie konkurencje męskie.

Mecz pływacki z Śląskiem Niemieckim był 
by a  tyle interesujący, że Niemcy reprezentują 
bardzo dobrą klasę, a Polski Śląsk należy d" 
czołowych okręgów w Poises-

eji wywołały olbrzymie zainteresowanie zarów­
no wśród publiczności francuskiej, jak  i pol­
skiej emigracji. Liga francuska liczy, że na me­
czu w Lille będzie obecnych conajm niej 12 ty­
sięcy Francuzów , podczas, gdy poprzednio na 
meczu Ligi Polskiej bvło ich tylko 6 tysięcy 
(stadion mieści tylko 17 tysięcy widzów). Na- 
odwrót polskich emigrantów, którzy w zesz­
łym roku zapełnili stadion w Lille będzie tym 
razem  stosunkowo niewiele, gdyż Polakom 
łatwiej będzie pojechać na drugi mecz do Lens, 
znajdującego się wśród wielkich skupisk pol­
skich.

Francuzi przygotowują się do obu spotkań 
bardzo starannie. Liga francuska wystąpi w 
najlepszym skłaozie, korzystając z tego, że w 
dniu 20 iulego Francja  nie rozgrywa żadnego 
spotkania międzypaństwowego.

Na cześć drużyny polskiej radą  m iejska W 
LUla wyda specjalne przyjęcie,

ski, celem wyłonienia drużyny reprezentacyjnej 
na mecze we Francji, które zostaną rozegrane 
w dniach 20 — 23 lutego b. r. Polski Związek 
Piłki Nożnej desygnował na jutrzejszy mecz 
aż 30 graczy, a to": Krzyk (Brygada). Szczepa­
niak (Polonia), Twórz (Wartai), Madejski (Wi­
sła), Szerfke (Warta), Szwarc (Warta), Kor- 
fcas (Cracovia), Łyko, Habowski, Kotlarczvk II 
(Wisła), Haliszka (ZS Chełmek), Nytz (Polo­
nia), Pawłowski i Góra (Cracovia), oraz 15 gra­
czy ze Śląska, a to: Gemza, Nowakowski, Wi- 
Hmowski i Wodarz (Ruch), Ktnowski, Bentkow­
ski, Wostal, Piątek i Pytel (AKS), Piec 1, i II 
i Michalski (Naprzód Lipiny), God i Cebula 
(Śląsk Świętochłowice) i Dytko (Dąb).

Jako przedmecz odbędzie się spotkanie ju­
niorów AKS-u i „Chorzowa". Ceny biletów: 
loża zł- 2, trybuna zł. 1,5G, stojące zł. 1,— 1 ucz- 
'śowskie 50 groszy. Niezależnie od tego meczu

R o z g ry w k i o  p u c h a r  Palika - Włeth? w boksie
W zmtitu  Śląskiego

W niedzielę rozpoczynają się n,a Śląsku roz­
grywki piłkarskie o puchar przechodni woje­
wody śląskiego d.r. Grażyńskiego. Rozgrywki 
o tą nagrodę przeprowadzone będą systemem 
pucharowym i wezmą w nich udział wszystkie 
drużyny, należące do śląskiego okresowego 
związku pliki nożnej. W najbliższą niedzielę do 
rozgrywek sta-ne 86 drużyn. M. Inn. walczą 
AKS z TS „Śląsk" Kończyce, Ruch z Wielkich 
Hajduk z klubem „Śląsk” Siemianowice, eksli- 
gowy „Śląsk” — Świętochłowice z KS Nikisz 
20, Dąb z KS Kostuchną oraz Naprzód Lipiny 
z Naprzodem Szopienice.

Poza tym rozegrany zostanie w Chorzowie 
mecz treningowy dwóch reprezentacji Pois'd 
przed wyjazdem do Francji.

6 sierpn ia
Polski Zw. Bokserski otrzym ał od związku 

włoskiego wiadomość, że mecz międzypaństwo 
wy Polska — W łochy rozegrany zostanie osta 
tecznie w dniu 6 sierpnia w Wenecji na Lidu

Obsada sędziow ska meczu 
Polska - Niemcy

_ W meczu bokserskim Polska — Niemcy s< 
dz:ą ringowym będzie Szwajcar Rizzi, n o 
punkty sędziować będą pp. Saengrr (Nieme; :
I Bielewicz (Rolska) ł'"'K»<1nhuio, źc sędziny"- 
wydawać muszą d e e t/ję  jedynie o zwycięstw’- 
a zatem bez remisów, W wypadku werdyktów 
sprzecznych decyduje sędzia ringowy.

- ..
."
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Plan wzorowe! zagrody Wiosenny oblot pszczół
Gdy rozplanowanie wsi zostało zupełnie za­

kończone, należy z kolei przystąpić do rozpla 
nowania poszczególnych gospodarstw, odpo­
wiednio do rozmiarów posiadanego obszaru. 
W każdym razie powierzchnia pod zagrodę po­
winna wynosić 30 — 60 metrów szerokości I 48 
— 70 m ir. długości. W ten sposób na zagrodę 
winno się przeznaczyć % morga. Po wykoń­
czeniu granic osiedla obmyślić należy jaknajdo- 
gndniejszy rozkład budynków.

Chacie zapewnić trzeba jak najwięcej świa­
tła Z tego powodu front domu winien być zwró 
eony ku południowi, z małym nachyleniem ku 
wschodowi, by wschodzące słońce łatwiej do 
w nrtrza zajrzeć mogło. Od drogi chatę odgrodzić 
należy szeregiem drzew, by pył, wiatrem gnany, 
nie wdzierał się do izb. Od granicy sąsiada nale­
ży odsunąć chatę przynajm niej na 5 metrów, za­
sadzając również drzewa.

Stajnie dla bydła i koni należy umieszczać 
z dala od chaty na jakie 15 — 20 metrów. W ej­
ście i okna stajni lepiej jest umieszczać od stro­
ny wschodniej lub północnej, bowiem w letnie 
miesiące zwierzętom nie dokucza spiekota i o- 
wsdy.

Gnojownię należy umieścić za stajnią, a tuż
obok niej ustęp, urządzając go tak, by nieczysto­
ści wpadały bezpośrednio do dołu gnojowni.

Stodołę oddalamy możliwie najwięcej od są­
siednich budynków; ustawiamy lak, by boisko 
miało kierunek zachodnio - wschodni, gdyż 
wtedy wiatr w tym kierunku więcej wiejący prze­
susza zboże i przewietrza stodołę. Stodoła musi 
bvć oddalona od sąsiedniej zagrody przynaj­
mniej na 5 metrów i od budynków wewnątrz za 
grody na 10 metrów.

Studnia może być blisko chaty, ale niezbyt 
blisko od drogi, a w każdym razie w dużej odle­
głości od gnojowni i ustępu.

Gałę osiedle należy obsadzić drzewami, bo 
one:

1) odwilgacają zbyt mokre grunta, 2) chronią 
przed nadmiernym i wiatram i 1 spiekotą, 3) co 
najważniejsza — przeszkadzają szerzeniu się po-
ża i ów.

Przy wyborze miejsca dla poszczególnych 
budynków, dobrze jest mieć na widowni dalszą 
rozbudowę zagrody — powiększenie budynków.

Poza tym przy zakładaniu osiedla należy un i­
kać:

11 bezpośrednio sąsiedztwa obcego, cudzych 
ziem, zabudowań i dróg kom unikacyjnych;

Rozkład pracy 
w oborze

Przy układaniu porządku prac w oborze do 
najważniejszych zasad zaliczamy prawidłowe u- 
stalenie kolejności poszczególnych czynności i 
skrupulatne przestrzeganie raz wyznaczonych 
godzin na żywienie, dojenie i t. p., wreszcie za­
pewnienie krowom odpowiednich A resów  spo­
koju. Niewłaściwa bowiem kolejność może spo­
wodować gorsze wykorzystywanie paszy i obni­
żenie wydajności; opóźnienie zadawania paszy 
pociąga za sobą niepokojenie się krów, co rów­
nież odbija się na wydajności. Natomiast rzeczą 
poniekąd obojętną będzie, czy rozpoczniemy 
dzień w oborze o pół godziny wcześniej lub póź­
niej, czy południowy udój wyznaczony na godz. 
1 I tą lub 12 tą, byleby raz ustalone godziny nie 
ulegały zmianom.

Przykład racjonalnego rozkładu dnia w oho 
rzc:

Godz. 4.30 lub 5 — ranny udój.
Godz. 5.30 żywienie: połowa dziennej dawki 

paszy soczystej, pół dawki siana, pojenie. Na­
stępnie usuwanie nawozu, ścielenie, czyszczenie 
krów

Do godz. 11 lub 12 — spokój w oborze: kro 
wy leżąc, przeżuwają.

Godz. 11 lub 12 — południowy udój.
Do godz. 16 — spokój w oborze.
Godz. 16 — dzienna dawka paszy treściwej, 

pół dawki paszy soczystej, pół dawki siana Po­
jmie.

Godz. 18 — udój wieczorny, po jego zakoń­
czeniu — zakładka całej porcji słomy na noc.

Dla poszczególnych czynoności możemy w 
zastosowaniu do naszego gospodarstwa wybrać 
dogodniejsze godziny, należy jednak pamiętać o 
następujących zasadach:

1) Doić należy przy pustych żłobach, .leżeli 
krowy są przyzwyczajone inaczej, to nowy po­
rządek łatwo zaprowadzimy, przechodząc z pa 
szy letniej do żywienia oborowego.

2) Pasze, wpływające ujemnie na smak lub 
zapach mleka (kapusta, brukiew I innej, należy 
zadawać w porze możliwie odległej od czasu do 
j< nia

3i Uprzątanie nawozu, ścielenie i czyszcze­
nie krów powinny, być wykonywane po udoju, 
w przeciwnym wypadku pył i brud z powietrza 
może zanieczyszczać mleko

4) Przy każdorazowym odpasie kolejność za 
daw ania poszczególnych pasz powinna bvć stale 
zachowana: I — pasza treściwa (na surlm) TI - 
psz.1 soczysta, IN iv  _  0ojpnie y  -
słoma.

51 W ysokomlecznym krowom, o t r z y m u ją c y m  
więcej paszy treściwej, można dzienną jej däw 
ke nndz.ielić na 2 razy.

2) przeszkód, jakim i są rzeki, stawy i urw i­
ska;

3) zabudowania zwartego i zamkniętego.

Pierwszy oblot pszczół przypada norm alnie 
w marcu, często w lutym, a czasem nawet już 
w styczniu. Zależy to od pogody. leżeli tylko

Termin rękojmi
przy kupnie i sprzedaży zwierząt domowych

Nie wszyscy rolnicy wiedzą, że każdy sprze. 
dający zwierzęta domowe jest odpowiedzialny 
wobec kupującego za ukryte różne wady i cho­
roby, o ile zostaną one wykryte przez nabyw­
cę w ciągu pewnego określonego terminu.

Rzecz ta przedstawia się następująco: w ce­
lu ochrony nowonabywców od strat przy kup­
nie zwierząt, została wydana ustawa, według 
której każdy nowonabywca zwierzęcia w razie 
ujawnienia zasadniczej wady lub choroby w 
przewidzianym ustawą terminie — ma prawo 
zażądać od sprzedawcy rozwiązania zawartej 
urttbwy, zwrócenia zapłaconej sumy po oddaniu 
kupionej sztuki albo obniżenia ceny sprzedaż­
nej.

Ustawa przewiduje, jakie wady główne lub 
choroby mogą być powodem pretensji kupują­
cego i termin ich ujawnienia się, t. j. tak zwany 
termin rękojmi.

1. Dla koni wchodzą w grę następujące wa­
dy główne: 1) Dychawica — spowodowana
przez przewlekłe nieuleczalne cierpienie ptuc 
tub serca. 2) Dychawica świszcząca — czyli 
chrapliwa, spowodowana przez przewlekle cier. 
pienie tchawicy lub krtani. 3) Łykawość — 
czyli połykanie powietrza. 4) Okresowe zapa­
lenie oczu — czyli ślepota miesięczna, polega­
jąca na schorzeniu wewnętrznych części oka. 
5. Wartogłów — czyli kol er, cierpienie przewle­
kłe mózgowe, spowodowane przez zmiany w 
komorach mózgowych.

Dla wszystkich tych wad jest ustanowiony 
termin rękojmi, wynoszący 14 dni. Oprócz tego 
dla koni rozporządzenie przewiduje jeszcze no­
saciznę z terminem rękojmi 21 dni.

2. Dla bydła rogatego przewiduje ustawa 
następujące wady główne: 1) Gruźlica — w 
postaci jawnej gruźlicy wymienia lub jeżeli gru­
źlica jest przyczyną wychudzenia sztuki — ter­
min rękojmi wynosi 21 dni. 2) Zaraza płucna — 
termin rękojmi 23 dni.

3. Dla owiec: 1) świerzb oraz 2) wodna 
opuchlina — ogólna, silnie rozwinięta na oby. 
dwie choroby z terminem 14 dni.

4. Dla trzody chlewnej: 1) Wągry — z ter­
minem rękojmi 14 dni. 2) Wiośnie — czyli try- 
chiny — z terminem 14 dni. 3) Pomór trzody 
— z terminem rękojmi 10 dni. 4) Róży ca czyli 
czerwonka — z terminem 3 dni.

Podiane tu terminy rękojmi liczą się od chwili 
wydania sztuki nowemu nabywcy. W razie 
wykrycia tych chorób w podanych wyżej ter­
minach istnieje przypuszczenie, że choroba ta, 
względnie wady, istniały już w chwili kupna 
danej sztuki. — Każdy kupujący, w razie u- 
jawnienia choroby w podanym terminie, powi­
nien zawiadomić o tym sprzedawcę najpóźniej 
w ciągu jednego tygodnia, gdyż w przeciwnym 
razie utraci prawo przysługujące mu x tytułu 
rękojmi.

Rozporządzenie to nieraz może uchronić rol­
nika od straty, jaka mogłaby wyniknąć wsku. 
tek kupna zwierzęcia, dotkniętego nieuleczalną 
chorobą.

Należy więc każdą nowonaibyfą sztukę do­
brze obserwować i po zauważeniu pierwszych 
podejrzanych objawów natychmiast zgłosić się 
do lekarza weterynaryjnego, celem zbadania 
chorej sztuki i wyjaśnienia rodzaju choroby.

Dlaczego syperfosfat
Superfosfat jest najszybciej działającym, a 

więc najodpowiedniejszym pod zasiewy wiosen­
ne nawozem fosforowym.

Superfosfat amoniakalny zawiera dwa skład 
niki pokarmowe: fosfor i azot. Użycie go w od­
powiednio wyższych gatunkach, zamiast oddziel­
nie nawozu fosforowego i oddzielnie nawozu a- 
zotowego, jest korzystniejsze i tańsze.

Rośliny kłosowe (zboże) nie wylęgną i dadzą 
wysoki plon dorodnego ziarna, jeśli będą zasilo­
ne 200—300 kg. superfosfatu lub 300—400 kg. 
superfosfatu amoniakalnego na 1 ha; oziminy 
nie nawiezione fosforem w jesieni należy zasilić 
pogłównie 200 kg. superfosfatu na 1 ha

Buraki, zasilone superfosfalem  w ilości 200

— 300 kg. na 1 ha, będą odporne na choroby, 
wydadzą plon wysoki i bogaty w składniki od­
żywcze oraz cukier. Przy zastosowaniu 300—400 
kg. superfosfatu amoniakalnego hä 1 ha zby­
tecznym jest oddzielne, przedsiewne-nawożenie 
buraków azotem.

Ziemniaki opłacają zasilenie ich 200—300 kg. 
superfosfatu amoniakalnego.

Rośliny strączkowe (groch, wyka, bobik) wy­
magają do swego rozwoju 200—300 kg. superfo- 
sfalu na 1 ha.

Łąki, zasilone 200—300 kg. na 1 ha doskona­
le przenikającym do korzeni superfosfalem, dają 
bogate zbiory siana, zapewniając dostatek w ar­
tościowej paszy.

dzień jest ciepły, słońce m ocniej przygrzewa, a 
prom ienie słoneczne w dzierają się przez wy lotki 
do w nętrza ula, wówczas pszczoły -.ostaną nie­
chybnie wywabione do oblotu. Zrazu wychodzą 
pojedynczo, później coraz liczniej, a  w końcu 
masowo, jakby w ulu stało się jakieś nieszczęś­
cie, które zmusza pszczoły do gwałtownego 
opuszczania swego mieszkania. Zjawisko tak 
gwałtownego i gromadnego wychodzenia na ze­
w nątrz ula, należy zdaje się tłumaczyć tęsknotą 
za słońcem i ruchem, radością, że po tak dłu 
gim próżnowaniu w ciasnym mieszkanku, mogą 
znowu te, jak  je nazywa M aeterlink „kochani- 
ce słońca“ swobodnie pofruwać...

W yszedłszy z ula, pszczoła zatacza zrazu m a­
łe kręgi dookoła ula, później coraz większe, jak­
by zapoznaw ała się z położeniem ula, aż w koń­
cu oddala się od u la i wydziela kał.

Nierzadko jednak zdarza się, że pszczoły wy­
dzielają kał już na wylotku, a nawet i w ulu. 
Są to jednak skutki złego zimowania albo skut­
k i opóźnienia pierwszego oblotu. Wczesny więc 
oblot pszczół jest pożądany, jednak do oblotu 
m ożna dopuścić tylko wówczas, gdy dzień jest 
odpowiedni. Zdarza się bowiem często, że pszczo­
ły usiłują robić oblot w porze zupełnie nieod­
powiedniej, kiedy ziemia jest pokryta śniegiem i 
jest stosunkowo zimno. Bywa to wówczas, gdy 
prom ienie słoneczne zajrzą przez wylotki do 
w nętrza ula. Pszczoły wówczas wychodzą z ula, 
wprawdzie nie masowo, okrążą parokrotnie ul 
i padają zdrętwiałe na wylotku, a do ula już nie 
wchodzą, albo siadają na śniegu (co czynią bar­
dzo chętnie) i giną. Aby więc zapobiec oblotom 
pszczół w niewłaściwym czasie, należy wylotki 
w ten sposób zabezpieczyć, aby promienie sło­
neczne do uli się nie dostały, natom iast, jeżeli 
dzień Jest odpowiedni, nie zaszkodzi, jeżeli do­
puścimy nawet do wczesnego oblotu pszczół.

Poleca się poza tym zwracać baczną uwagę 
na pierwszy oblot pszczół, albowiem * oblotu 
można wywnioskować o stanie pnia. Obserwu­
jąc np. w liczniejszej pasiece pierwszy oblot, 
zauważymy często, że jedne pszczoły oblatują 
się masowo, przy czym wesoło brzęczą. Inne obla­
tu ją  się słabo, albo naw et bardzo słabo 1 ocię­
żale siadają na wylotek, inne rozłażą się po ulu 
1 jakoś nie chcą wchodzić do ula, inne zaś wogó- 
le z ula nie wychodzą.

W ostatnich trzech wypadkach ul należy 
bezwzględnie skontrolować. Zachodzi bowiem 
możliwość,, ż,ą pszczołom a , b r a k u j e  pokarmu, 
albo są bez matki. W  wypadku, gdzie pszczoły 
się nie obleciały, należy dosyć silnie stuknąć w 
ul. Jeżeli pszczoły się odezwą donośnym brzę­
kiem, nie zachodzi konieczność otwierania do 
ula. Pszczoły w tych ulach widocznie nie kw a­

piły się do oblotu. Z W.

lak siać i sadzić warzywa
W arzywa należy siać rzadko i o ile możliwe 

wcześnie. Są warzywa, które można wysiewać 
kilka razy w ciągu lata, np. rzodkiewkę, szpi 
nak, kalafiory. Sadząc rozsady warzyw, zwła­
szcza kapust, trzeba stosować odstępy większe, 
a mianowicie 50— 60 cm. w kwadrat. Gęste sa 
dzenie kapusty np. 20—25 cm. powoduje słabe 
wyrastanie roślin.

W  czasie wegetacji warzywa wymagają du 
żcj opieki, z braku takiej plon jest stale nieuda 
ły W arzywa początkowo rosną bardzo powoli, 
słabo ocieniają rolę, co powoduje łatwe roz 
wijanie się chwastów, które odbierając pokai 
my, wysuszają rolę i gałuszą całkowicie rośliny 
warzywne. Dlatego też walkę z chwastami nai" 
ży rozpoczynać jak najwcześniej. Łatwo da się 
to wykonać, jeżeli upraw a warzyw dostosowa 
na będzie do narzędzi, jakich używamy. Naj­
więcej wskazana jest uprawa redlinowa. płaska,

lab też na zagonach w linie. Chwasty łatwo dają 
się zniszczyć, gdy są małe jeszcze — przy porno 
cy opielaczy ręcznych i konnych Do czynności 
pielęgnacyjnych zaliczać należy również przery­
wanie warzyw. Trzeba to jak  najwcześniej wy­
konać, umożliwiając pozostałym roślinom dobre 
rozwijanie się. Okopywanie i obsypywanie wa­

l l  9 H  O  18 A .
ogrodowe i polne pierwszorzędnej jakości 
poleca: ERNEST JOŚKO — KATOWICE 
Skład Nr. 10 w nowej HALI TARGOWEJ 

tel. 312-60 — Cenniki bezpłatnie

rzyw stosowane, do wielu bardzo roślin, zwięk­
sza wydajnie plon. Czynności pielęgnacyjne koń 
czą się przy upraw ie warzyw wówczas, gdy ro 
śliny dokładnie ocieniają rolę.

Kapusta
biała, czerwona żelazna

Na zbiór najwcześniejszy należy siać nasiona 
w połowie lutego w inspekcie umiarkowanym 
rzadko, po miesiącu rozsadzać a w końcu kwiet 
nia wysadzać na zagon co 50 cm. Równy wy 
siew w marcu. — kwietniu w inspekcie zimnym, 
lub, gdy ziemia rozmarznie, na rozsadniku — 
Rozsadę w połowie maja wysadza się na zago

nie. Wszystkie kapusty wymagają gleby pulch­
nej, wilgotnej, żyznej i odpowiednio doprawio 
ncj. Dla normalnego ich rozwoju konieczne jest 
częste okopywanie i spulchnianie ziemi pomię­
dzy roślinami. Sadzić je należy w miejscach od 
krytych, gdyż wtedy mniej cierpią od liszek.

Pomidory
Roślina jednoroczna, wymagająca pulchne,;, 

ciepłej, gleby i ciepłej wystawy. Siać w końcu 
lutego — pocz. marca w inspekcie ciepłym (10 
—25 stopni C.) rozsadzać 1 lub 2 razy wprost w 
inspekcie co 10 — 15 cm. lub sadzić pojedyńczo 
do doniczek. Po 15 maja wysadzić, z bryłą w 
grunt 1 linią pod mu rem, parkanem południo­
wym Ina którym potem rozpinać) w odstępach 
50 cm., lub na odkrytym, słonecznym miejscu 
w linie odległe na 1 mir., na linii co 50 60 cm., 
naprzem ian. Silnie podlewać, w 2 tygodnie ob­

sypać, przywiązywać do kołków lub płotów z 
tyczek. Ziemia winna być mocno »mierzwiona, 
najlepiej zaprawić dołki przetrawionym nawo

Kalafiory
Ziemi wymagają ciepłej, żyznej, nieco wilgot­

nej, odpowiednio nawiezionej. Stosowanie 
sztucznych nawozów pod kalafiory jest bardzo 
wskazane. Najwcześniejsze odmiany wysiewać

należy w Inspekcie, poczynając od stycznia, i
ponawiać wysiew w odstępach 2 tygodniowych 
dla utrzym ania ciągłości zbioru. Ostatni «lew 
kalafiorów, przeznaczonych na zbiór jesienny, 
winien mieć miejsce w końcu czerwca. Odmiany 
jesienne o długim okresie wegetacyjnym, jaz 
kalafiory algierskie, frankfurckie, muszą b$ć 
wysiewane nie później niż w końcu maja. Naj 
wcześniej siane raz lub dwa rozsadzać i w koń­
cu marca wysadzać na inspekt co 30 cm., albo 
w końcu kwietnia do gruntu na zagonie w 4 li­
nie, co 30 —40 cm na linii. Później siane raz roz­
sadzać i w końcu kwietnia wysadzać w grunt. 
Okopywać i w czasie upałów obficie podlewać.

Malwa pastewna
Znakomita roślina pastewna o największej 

zawartości białka i tłuszczu.
Daje rocznie 3 pokosy i ściernisko, przy tym 

z pierwszego pokosu daje z ha 400- 800 ctr. zie­
lonej paszy, każdy dalszy pokos zaś — daje o- 
koło połowy tego, co daje pierwszy pokos i wię­
cej.

Sposób uprawy b łatwy. Przy odpowiednich 
staraniach udaje się na każdym gruncie, najle­
piej jednak na ziemiach ciepłych i wilgotnych.

Można ją hodować również jako przed lub 
poplon. Ziemię należy przygotować starannie, 
jak pod buraki, koniczynę lub lurernę. Ponie­
waż po wzejściu potrzebuje dość dużo ciepła, 
przeto nie można jej siać zbyt wcześnie. Na 
gruntach lżejszych — w połowie do końca kwie­
tnia, na cięższych — w połowie maja, na wilgot­
nych zaś i torfiastych - -  w początku czerwca. 
Można też siać w połowie sierpnia, a do paź­
dziernika wyrośnie na 1 m wysoko.

Wysiew 4—5 kg. na 1 ha płytko.
Po pierwszym pokosie dobrze jest rośliny 

zbronować i ewent. zasilić nawozami, a będzie 
się dalej szybciej rozrastać.

Zbiór malwy jest b. łatwy. Na paszę zieloną 
ścina się ją. gdy ma około 130 cm. wysokości, na 
siano około 150 cm. Kosić należy ’ak. aby zo 
stało ściernisko 10—15 cm.

Pierwszy i drugi pokos zużyć należy jako pa 
szę zieloną, trzeci — na kiszonkę.

Ze Względu na wielką zawartość białka i tłu­
szczu malwa pastewna znakomicie nadaje się 
jako pasza dla bydła, koni i owiec, jak również 
do tuczenia trzody.

. Zaleca się karm ienie inwentarza nie wyłącz 
nie malwą, lecz raczej mieszanie malwy z in 
nymi paszami, ze względu bowiem na wysoką 
zawartość białka, bydło mogłoby się w krótkim 
czasie przekarmić i następnie nie chciałoby już 
jeść przez jakiś czas malwy.
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Czasy ciężkie, więc n asi Fron eck 
czyta lam e lekkie rzeczy.
Że to lepsze, nł* tragedie 

jem u nikt 1 w ał nie zaprzeczy.

Już byl w najciekawszym miejscu 
(Co się 1 detektywem stanie?!), 
gdy się 1 miejsca musiał zerwać, 
bo rozległo się pukanie.

Ot, sąsiadka po sprawunki 
Idąc, przyszła Froncka prosić, 
żeby synka jej zabawił, 
bo go nie chce z sobą nosić.

Malec, jak to wiecie malec, 
ledwo mama, wyszła drzwiami, 
aaceąl wrzeszczeć jak najęty 
1 rzewnymi płakać łzamL.

1

Płacze rzewnie mały Gust lik, 

ale Froncek się nie „wżdeka", 
tylko w książce z obrazkami 
pokazuje mu konika.

Nie pomaga... Tedy Froncek 

melon swój mu ofiaruje; 
Guetllk, który przedtem płakał, 
już się teras zarykuje.

r Tr<i

Nawet strzelby, bęben nie chcą, 
tylko ryczy, He siły; 
ale tym się nie przyjmuje 
nass bohater — Froncek miły.-.

,Wziął go Froncek na ramiona 

I po izbie w krąg z nim bryka, 
lecz nie może uspokoić 
beczącego głodno smyka—

7

J9
B

Nie nie pomógł młynek, flaaeka, 
wszystko ma ale się przydało; 
wrisu ii i  jednak wrzeszczącego  

soi aułntereeowale- .

Patrzcie tylko, jaką „stójkę" 
robi Froncek uełeeaony 

I ma rękach grecko M d  
po pokoju na wsee strony!

Ledwo jednak chłopak skończył 
karkołomną gimnastyką, 
malec, jak to wiodę arnice, 
znów się zaniósł srogim rykiem!-.

Co tu począć? Nasz bohater 
W końcu wreszcie Ciapka woła, 
żeby jakod uspokoić, 
wrzeszczącego wciąż „becwoła".

L i

A
Jedzlo teraz bąk na piesku, 
drąc się wciąż, aż puchną uszy-. 
Do pioruna! Co tu zrobić?
Czy już malca nic ule wzruszy?

Co tu zrobić? Bądźcie ludzie; 
Gustlik wrzeszczy, że aż rany: 
Aż przypomniał sobie Froncek, 
te  ma „Froncka“ ■ porcelany,

Wrzeszczącemu Gustllkowl 
Froncek figurynkę deje...
No 1 patrzcie! Jakod chłopak 
tor wylewać już przestaje-.

Z figurynką na podłodze 

siedząc, malec Jest w humorze*. 
Teraz wreszcie nasz bohater 
dalej książką czytać możąf
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A le łe£ to  ład n ie, i e  
także In teresu jecie  się  
S o k a m i  R o ś l i n n y m i

SshosnenSiErger’a
P rzeglądajcie  tylko co ­
d z ien n ie  W aszą gazetę, 
a d ow iec ie  s ię  o  w szyst­
kim, co zd arzyło  s ię  i co  
m ożna osiągn ąć przez  
S o k i  R o ś l i n n e
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CZELADNIK krawiecki potrzebny na duże 
sztuki natychm iast. W iosek, Brzeszcze. 2722
POSZUKUJĘ dziewczyny do sklepu. W archal 
Bielsko, Fabryczna 7. 2658

GOSPODYNI samodzielna do dworu potrzebna. 
Oferty „7 Groszy* pod nr. 899d._________ 2698

SŁUŻĄCA uczciwa, rzetelna Sz gotowaniem od 
1 m arca lub kwietnia potrzebna. Chorzów I, 
ulica Sobieskiego 8 I piętro. 2672

AGENTÓW zdolnych, energicznych, obeznanych 
handlem  rybami morskimi, kaucją lub gw aran­
cją bankową, w niżej podanych miejscowo­
ściach poszukujemy od zaraz na procent. Bę­
dzin, Bielsko, Biała, Cieszyn, Chorzów, Często­
chowa, Kielce, Lubliniec, Mikołów, Olkusz, O- 
święcim, Pszczyna, Rybnik, Świętochłowice, 
Tarnowskie Góry i Wisła. Tylko poważne ofer­
ty składać do „P ar“ Katowice, pod „Morze".

2726

U w f f i s g g g a  t

Wolne posady
FRYZJERKI z trwałą- ondulacją poszukuję na­
tychmiast. Zgłoszenia:-Świętochłowice. Długa 18. 
_______________________ 2515
POSZUKUJEMY pań i panów do odwiedzania 
prywatnej klienteli za wysoką prowizją. W y­
szkoleni otrzym ują fiaum . Zgłoszenia osobi­
ste: „Santa", Katowice, 1 ul. Mickiewicza 2. 
__________________________   2397
2 UCZNI do w arsztatu ślusarskiego przyjmę za 
pożyczkę 1000—1500 zł., kljóra zostanie zabez­
pieczona. Oferty „7 Groszy"; pod Pożyczka \  

  ?610
POMOCNIK fryzjerski potrzebny.
Katowicka 19.

n E mi g
Wielki wybór eleganckich mebli po najniż­

szych cenach znajdziecie w firmie 
R B ® !* !

m .  M N W i t e a
u l. S ta r o m ie js k a  3

Naprzeciw kościoła ewangielick ego.

' sC ~ '

Poszukują pracy
FRYZJER męski poszukuje pracy, chętnie z u

Katowice II, 
2630

trzymaniem. Zgłoszenia 
878d.

,7 Groszy“ pod ,1005"
2635

MŁODY pomocnik ogrodniczy, obeznany we 
UCZEŃ biurowy potrzebny do Śląskiej Centrali wszystkich działach ogrodnictwa poszukuje po

sady. Oferty „7 Groszy“ pod 873d. 2633

POSZUKUJĘ jakiejkolwiek posady. Znam szycie. 
Oferty „7 Groszy" pod „Szycie". 2584

SZOFER znający wszelkie reperacje samochodo­
we poszukuje posady. Oferty „7 Groszy" pod 
„Szofer".______    2572

POSZUKUJĘ jakiejkolwiek posady biurowej, 
lub kasjerki. Kaucję mam. Oferty do „7 G ro s ')"  
pod „Sumienna". 2571

SPECJALISTA trum niarz, kreślarz z długoletnią 
praktyką poszukuje pracy. Zgłoszenia „Siedem 
Groszy" pod „Trum niarz". 2590

CZELADNIK fryzjerski (młodszy) szuka posady. 
Zgłoszenia: Fryzjer Kępno, Osińska 35 a. 2531

PANNA lat 17, znająca dobrze stenografię pol­
ską i niemiecką oraz pisząca biegle na maszy­
nie poszukuje posady. Oferty „7 Groszy" Cho- 
rzów pod „Stenografia 276". 2684
SZOFER-ślusarz z 5-letnią p raktyką szuka 
pracy. Oferty „7 Groszy" Chórków pod „Z. O.* 
289". 2675

Handlowej. Zgłoszenia Katowice, Gliwicka 1 m. 
5.________ 9017
DWÓCH chłopców do nauki przyjm ę. Ogrodnic­
two Żaczek Bielszo wice. Górnicza 6. 2618
UCZEŃ rzeźnicki potrzebny. Henryk Sznajder. 
Pawłów, Piłsudskiego 101. 9620

STENOTYPISTKA polsko - niem iecka z ukoń­
czoną szkołą handlową, z kró tką praktyką, za- 
m ieszkała w Katowicach, poszukiwana. Zgło­
szenia z referencjam i, wynagrodzeniem do „7 
Groszy" sp od „Zaraz" 893d. 2639
UCZEŃ do piekarni potrzebny. Bielszowice, Nie­
karnego IjO. 2490

POTRZEBNY pomocnik fryzjerski, ondulacja 
żelazkowa i wodna wymagana. Szczerba, Sie­
mianowice, Pow stańców  27. 2608

POSZUKUJĘ dziewczyny od 18 la t z odpowie­
dzialnością do sprzedawania owoców po targach 
na Śląsku. Oferty „7 Groszy" pod 830d. 2599
MŁODSZY czeladnik krawiecki potrzebny. Spa­
dek, Gierałtowice, ul. Główna 88. 2585

EKSPEDIENTKA z branży rzeźnickiej od zaraz 
potrzebna. Siemianowice, ul. H utn iiza 4. Rzeż- 
nictwo. 2583
EGZYSTENCJĘ zdobywa się nie samym Czeka­
niem, a  — czynem. W ytw órnia „Nowości P rak ­
tyczne", W arszawa, Złota 37. Oddział Przedsta­
wicieli Zamiejscowych. 2575
RZEŹNICZO MASARSKI pomocnik, lat 20, silny, 
zdrowy, dobry, uczciwy robotnik, poszukuje p ra­
cy zaraz. Zgłoszenia: Kiszą, Oświęcim 2, Kluczni­
kowi ce 62. 2574
MŁODSZĄ pomoc poszukuje biuro rachunko­
we. Katowice II, Katowicka 4/2. 2706
FRYZJERKA w Katowicach natychm iast po­
trzebna. Oferty „7 Groszy" pod nr. 92ld . 2710
UCZEŃ ogrodniczy 15—16 lat, zdrowy, 8 klas 
szkoły powszechnej może się zgłosić od 1. III. 
A. Bodora, Zakład Ogrodniczy, Lubliniec. 2660
UCZEŃ ogrodniczy z pełnym utrzym aniem  za­
raz potrzebny. W iduch, Lubliniec. 2663
CZELADNIK piekarski z pierwszędną p ra ­
ktyką oraz uczeń piekarski, potrzebni. Oferty 
„7 Groszy“ Chorzów pod „E. G. 277". 2685

UCZNIA przyjmę na lekcje stenografii i p isa­
nia na maszynie. Po ukończeniu obejmie p ła t­
ną posadę. Oferty „7 Groszy" Chorzów pod 
,.P. W. 288".____________________  2676

UCZENNICA do składu rzeźnicklego może się 
zgłosić. Świętochłowice, ulica Wolności 16. 
_______   2677
ORGANIZATORA(KĘ) na stałą pensję, oraz 
pań i panów  do akwizycji poszukuje „Sanita­
rium " Chorzów, W olności 11. 2678

MODYSTKA zaraz potrzebna.
Wolności 39.

Świętochłowice,
2667

PANI, k tóra wykonuje ondulacje źelazkowe, 
szuka posady z pełnym utrzym aniem  ew. po­
magałaby w domostwie. Oferty pod „A. D.“ — 
Chorzów „Polonia". 2721

STENOTYPISTKA młoda, biegle pisząca na 
maszynie, ze znajomością stenografii, poszuku­
je posady od zaraz. Zgłoszenia do Administra­
cji Katowice „Stenotypistka". 2653

S ö r z e n !  .a że
ROLNICY m ają sposobność zaopatrzyć się po 
cenach konkurencyjnych do końca lutego w 
m iał wapienny dla celów nawozowych w W a­
piennikach Nakielskich Firm y Henckel Don- 
nersm arck w Tarnowskich Górach. 2563
NADZWYCZAJNA OKAZJA! NA RATY I ZA 
GOTÓWKĘ! Zegarki, zegary ścienne, biżuterię, 
nakrycia stołowe. Przyjmujemy obligacje pań­
stwowe po pełnej wartości 100 za 100. „U ra­
nia", Katowice, pl. Wolności 7. (Wejście od ul. 
Gliwickiej) Telefon 304-56. 2165
MASZYNY DO PISANIA I LICZENIA nowe i 
używane, gwarantowane okazyjnie sprzedaje 
„REMONT“, Katowice, ul. Dworcowa 18, I p. 
Dom IConsumu Kolejowego. 2167
MASZYNY do szycia Singera, Pfaffa i inne 
specjalne, maszyny do pisania, rowery n a jta ­
niej w składzie maszyn i rowerów: Katowice, 
3-go Maja SO I piętro. 2182
4 UBRANIA męskie, płaszcz letni, tu tro  męskie i 
2 pierzyny do sprzedania. Oferty „7 Groszy" pod 
877d.  2634

DLA P. P. Rzeżników polecam oryginalne ap a­
raty do uboju „Radical" już od zł. .60.— Katowi- 
ce, Graniczna 7, podwórze. 2632

SPRZEDAM rzeźnictwo kompletne w całości lub 
pojedynczo. Szwajnoch Maks, Mała Dąbrówka, 
Targowisko. 2621

APARAT - w ylęgniarka (pojemność 140 jaj) do­
bry, sprzedam. Cena 60 zł. Grabowski Tadeusz, 
Tarnowskie Góry, Gliwicka. 26-23

| f f l n i e r e s z f l< l
za bezcen . . .

d la  I t i ź d c a o  c o ś
z firanek, stor, siatek, markizet’ 
brokatów, chodników, linoleum-

Izydor Meins a s«n
C h o r z ó w  I, c i i .  W o l n o ś c i  58S.

SAMOCHÓD półciężarowy w  dobrym stanie 
sprzedam lub zamienię na motocykl. Rolka 
Franciszek, Janów, Szkolna 14.____________ 9625

MŁODA krow a z powodu braku paszy do sprze­
dania. Chropaczów, Hutnicza 3. 2652

DO sprzedania 4 konie, 10 wozów roboczych, 16 
uprzęży roboczych i wyjazdowych, 1 platform a 
100 centnarów, 2 landauery, 1 beczkowóz pom- 
po-wyciągową i inne rzeczy. Zgłoszenia Sojka, 
Nowy Bytom, Niedumego 29a.____________ 2648
PIANINO w dobrym stanie okazyjnie tanio do 
sprzedania. I. Bugla, Katowice, 3 Maja 31 w po- 
dwórzu. Tel. 353-30.___________  2646
MEBLE!!! w największym wyborzs i najtaniej 
jak kuchnie od 150 zł., sypialki od 250, jad alki, 
leżanki, kanapy, stoły, biurka, krzesła, fotele, 
kredensy, garderoby, zegary ścienne i stojące, 
maszyny itd. tylko w Katowicach, ul. 3 Maja 31 
w podwórzu I. Bugla, wejście tylko do podwó­
rza, a  nie do składu. Telefon 353-30. 2645
SPRZEDAM okazyjnie nowoczesną sypialkę. Ka­
towice, Górnicza 7 m. 4. 2637

SPRZEDAM maszynę gabinetową, radio, zegar
stojący. Chorzów I, Powstańców 50 m. 1. 2671

PIANINO, maszynę do pisania — tanio sprze­
dam. Katowice, Rynek 8/1. 2730

A h o r d e o n g
Jazzbandy, Saksofony i L d- 

najtaniej 1 na dogodnych wa­
runkach zakupisz w  fiimie 

3 ’ #B5E>8cmpińi«firi 
Fabr. dostawa instr. muz 
Katowice, ul. Pieracklego 8.

Bezpłatna nauka gry

Nauka I wychowanie
TAŃCÓW — nowe kursy rozpoczyna Szkoła 
Gruczyka, Katowice, Jana 10. Wpisy codzien­
nie. 2711
„BUCHALTERYJNE Współczesne Wykłady", 
Warszawa, Nowogrodzka 48, gwarantują wielo-

 _ dziedzinową samodzielność — natychmiastowy
DOBRY magiel bardzo tanio sprzedam. Dąbrów- warsztat pracy! Zamiescowym korespondencyj-
ka Wielka, Kościuszki 82. 2614 nie.____________________  2644

URZĄDZENIA sklepowe okazyjnie do sprzeda­
nia. Katowice-Brynów, Kochłowicka 3. 2586
ACCORDEONY, saxofony, oraz wszelkie inne 
instrumenty muzyczne sprzedaje najtaniej- 
Kściuk, Katowice-Załęże, Marcina 5._______ 2731
FUTRA z Wilna. Dostałem nowy transport li­
sów po zł 40,—. Wysprzedaż futer b. tanio. 
Kcrona, Katowice, Dyrekcyjna 10, I p. 2709
SPRZEDAM 3 elektryczne żelazka do wypieka­
nia andrutków i biszkoptów, piec dla piernika- 
rzy, wóz roboćzy, dyktę, piłę taśmową. Cho­
rzów, Hajducka 27 m. 4. 2687

SPRZEDAM tanio maszynę szewską, maszynę 
krawiecką Singer, piec i stół krawiecki. Paweł 
Wojsyk Chorzów I, Sobieskiego 1. 2682

MASZYNY Singera używane od 60 zł. Nowe ma­
szyny od 175. Gabinetowe od 200. Maszyny kra­
wieckie, śiodlarskie I szewskie tanio sprzedaje. 
Katowice, Zabrska 9, parter prawo, naprzeciw 
konsulatu niemieckiego oraz skład w Nowej 
Hall Targowej. 2655

SPRZEDAM korzystnie żywego, ładnego lisa. 
Tomala Świętochłowice, Górnicza 1. 2669

PIECMASZYNY śląskie! pięką chleb i t. p. naj­
lepiej! Grzeją najwięcej, spalają najmniej. Ta­
nie spłaty. Hajduki, Sobieskiego 20 m. 9. 2670

MEBLE na raty najtaniej, najdogodniej w wiel­
kim wyborze poleca: „BAZAR MEBLI“. — Ka­
towice, Kościuszki 12. Tel. 323-58. Dostawa bez­
płatna. 2729

MASZYNA Singer mało używana, rower męski 
stary, rower damski, wózek dziecięcy, łóżko 
żelazne, bufet kuchenny tanio do sprzedania. 
Chorzów I, Wolności 60 I p. m. 2. 2673

SAMOCHÓD osobowy „Praga-Picolo" sprzedam 
tanio. „Autokurs", Katowice, Piłsudskiego 10 
w podwórzu. 2715

ACCORDEONY krajowe, zagraniczne, nowe, u- 
ż) wane sprzedaje tanio (zace) dwurzędówki — 
Sosnowiec, 1 Maja, Rutkowski. 2717

SPRZEDAM budkę
cyjna, Sierka.

owocarnię. Niemce, Poli- 
2718

AGENCI — AGENTKI do sprzedaży ziół — 
środków odżywczych — wysoki zarobek — po­
szukiwani. Katowice, Jagiellońska 11. „H erba“.

2725

UCZENNICA może się zgłosić. Katowice, ulica 
Kościuszki 6, skład. 2716

b a c z n o ść  p a n ie ! w - j j *  , ¾

SPRZEDAM kowadło 85 kg., wentylator, bor­
maszynę. W. Gwoździak, Niwka, koło Mysło­
wic, Mickiewicza 6. 2719

SINGERA maszynę damską okazyjnie sprze­
dam. Markowidz. Biała, 11 Listopada 28. 2723

ND W A sypialnia okazyjnie do sprzedania za 
niską cenę. Orzesze, Skład drzewa, Neuman.

2698

MEBLE! Cały Śląsk przyznał, że nasze ceny 
mebli są najniższe! Sypialnia dębowa 220 zł, 
mahoniowa 400, kuchnia 110. „Tania Sprze­
daż Mebli“, Katowice, Piłsudskiego 50 (w po­
dwórzu). 2699

BIURKA dla przemysłu, handlu i związków, 
także całkowite urządzenie biurowe dostarcza

NOWOCZESNEGO kroju, szycia wyucłam po 
cenach zniżonych. Tarnowskie Góry, Plac Żwir­
ki i Wigury 6. Olczakówna. 2606

PRZYJMUJE się jeszcze na naukę stenograf i, 
pisania na maszynie oraz języka polskiego i nie­
mieckiego. Zgłoszenia: Katowice, ul. Zabrska 16, 
mieszk. 11. 2594
UCZ się stenografii, koncentrycznego maszyno- 
pisma i korespondencji w obu językach, a znaj­
dziesz posadę. Katowice, Plebiscytowa 4 m. 4. 

_________________________________________2712
TAŃCZYĆ — wszechstronnie wyucza Szkoła 
Gajewskiego!! Katowice, „Grand", Kościuszki 
38 Chorzów „Dom Związkowy", Wolności 47. 
Siemianowice „Belweder" — Nowa Wieś, „Ka­
wiarnia Śląska". 2724

Obrót pieniężny
POŻYCZAJĄCEMU 3 — 6000 zł. dam 6 proc.,
1 hipotekę, dam posadę inkasenta, nadzorcy lub 
spółka. Zgłoszenia „7 Groszy" pod „Egzystencja" 
864d. 2629
KTO udzieli pożyczki 8—9000 zł. na I hipotekę, 
objektu wartości 25.000. Jako wynagrodzenie 
dam parcelę budowlaną. Oferty do redakcji pod 
„D- J.“.  2647
WSTĄPIĘ jak wspólniczka do dobrze prosperu 
jącego interesu. Oferty „7 Grosfcy" pod „Inteli­
gentna“ 888d. 2698

3.000 ZŁ. potrzebne do rozbudowy warsztatu. 
Gwarancja i wysoki procent. Oferty „7 Groszy" 
pod „Wkładka" 901d. 2705

Mieszkania poszukuje
DWA lub jeden duży pokój z kuchnią poszuki­
wane wprost od gospodarza, najchętniej Kaio- 
wice. Zgłoszenia „7 Groszy" pod nr. 2643. 264*
2 POKOJE z kuchnią poszukuję. Oferty „7 Gro- 
szy" pod 894d.___________________________  2640
POSZUKUJĘ mieszkania 1 pokój i  kuchnią 
wprost od gospodarza w Katowicach I, lub Ka­
towicach II. Płacę Czynsz rok z góry, Oferty 
„7 Groszy" pod 857d. 26l3

ŚLĄZAK poszukuje 3—1 pokojowego mieszka­
nia w Katowicach lub okolicy. Oferty „7 Gro- 
szy" pod „Ślązak“._________   2662
MIESZKANIE 1 pokojowe szukam w Katowi- 
cach lub okolicy od zaraz. Oferty „7 Groszy"
"‘ J nloJ 2700pod 912d.

K u p n a
POSZUKIWANY motocykl dobrze utrzvmany 
bez pozwolenia jazdy. Oferty „Siedem Groszy" 
Mysłowice pod „Motocykl“. 9650

UŻYWANY wóz rzeźnicki kuplę. W. Hajduki, 
Kolonia Dolna 7. 26!5

lat 24, (również mężatki) potrzebne 
lepszej pracy zewnętrznej, wysokie zarobkow a­
nie. Zgłoszenia z dokumentami w poniedziałek 
14 bm. od godz. 11—15, Katowice, Sokolska 10, 
parter lewo i Chorzów, Sobieskiego 14 m. 7.

2691

INWENTARZ piekarski do sprzedania Zgłoszę MEBLE NA RATY wszelkiego rodzaju kupuje
B. e„ . ,. " s  g j t a  s K a Ł S t  s % ä :

DYNAMO do spawania 200 apr. sprzedam. O- ga tylko pod Nr. 40. Dostawa na Śląsku bez-
ferty „7 Groszy" pod 840d. 2600 płatna. 2728

KUPIĘ 2 wanny używane, 
skiego 61, gospodarz.

Katowice, Pihm j- 
2713

KUPIĘ używany warsztat stolarski w d..b \m  
stanie. Oferty do „7 Groszy" pod „Warsztat “

2?PH
CE NR OGŁOSZEŃ . M irza się polam i, o w y m ia rze  35 m m . na je d n ą  szpaltę , p rzy  4 szp a l­
to w y m  uk ładzie , szei ukość szpalty  67 m m  1 pole na s tro n ie  p ie rw sze j 40. -  zł. i pole na 
pozosta łych  s tro n ac h  20.— zł. — W ielkość ogłoszenia może być ty lko  poi po la , jedno po’e.. 
p ó łto ra  pola it.’ N a jm n ie jszy  w ym iar liczym y pół pola , w y ją tk o w o  przy  ogłoszeniach  
m ierzący ch  ponad  ? pola, uw zględniam y różnicę do 1/4 pola O głoszenia ko lo row e 86 proc. 
d ro że j ' Z astrzeżeń  m ie jsca  w  „S iedm iu  G roszach" n ie uw zg lędn iam y . D rohne ogłoszenia 
za słow o 0.20 zł d la  poszuku jących  p racy  za słow o 0.10 zl. P ie rw sze  słow o o raz  słow a 
tłu s ty m  d ru k ie m  liczym y podw ójn ie . _____________________

M iesięczny abon am en t „7  G r o s z y “  z d o ­
s taw ą do dom u przez agen tów  lub przez 
pocztę w  k ra ju  zł. 2.31. -  P rzy  zam ów ie­

niu w urzędz ie pocztow ym  d .  2.41.

R edakcja. K atow ice, Sobieskiego 11 
T elefon  34-381. P. K. O. n r . 361.74«.

UWAGI OGÓLNE: A dm im stiac ja
o raz  za zgubę łub  zniszczenie m a tryc . Ömvlki
7 m  i o n i  o  i  o  4 r o ó o !  o r t i „ e o o „ ! .  „ 1  -     . . .  "

I do I ...........

da ty  o trzym an ia  rach u n k u  n ie .nadesłanych  po up ływ ie 18 dni
i n e ł  n o ł i t  F l w l n ł  .  ^ I  — „ _ _ J. ---------  . .  -SU S , % u s r  YT.c a r s  s r s a  . *um ieszczać“

zleceniu m»

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S- A, w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny Augustyn Pustelnik.


